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hahiiiih Mahh<i>ectti.—IIpoH3noRCTBa.— UpaBnaa o 
npierb bt. rocyg. Gamit. 5%  GnaeTOBb.— Kpecxbflti- 
cKoe g t a o .

Hnocmpannu/i lueibcmin: OGmee o 0 o 3 p tn ie .—  
Hraaifi. —  Ń&paHpia.—  A nuL i.—  A iic ip is . —  ITpyc- 
cia.— TeaerpaoHhni geneiuH.

Jlamepamyp. omdibjii: HtcKoatito caoBb o 3eiib- 
bhhckob apMapitt.— 3anHCKa MyxH—M. E.— M tcr- 
Hoe o6o3ptHie.— Caobo o MoaeGcTBin npegb bkoiiob 
ocTpofipaiiCKOH Eoatiefi MBTcpn.— BujjepatKH B3b 
ra36Ti> h HtypiianoBii. — Hbcbmo H3b KieBa. — 
OTBlm. r. TopaBBa r. BoabCKOMy.— O&bjiBaenhi.— 
Bbachciub gncBHBKb.

ItUyTPKHHIII lORbCTIfl.
Cm.-IIemepOypes, 22  ominOpn.

Bucohahujib Mahibukctl.
E 0  5KI E H) MII .1 0  C T I 10

HU, AJIEKCAHflPl II,
IIMIIEPATOPT* H CAM OpPJKEITB  

BCEPOCClfiCKIll,
RAPb IIOJbCKIB, BEflHKIH KH.13b OłlliaRBflCKIB,

ii HjjO'laH, h npoiaa, u nponaa.
BceMorymeuy Eory, no HeacnoBtflBMi.isn. cygb- 

6aMb cBOHMb, yrop o  Gbiao nopa3Bxb Hact> CTpa- 
UIHIJMb ygapOMb. Mu AHIHBABCb .IfoGesHtiuneH Ha-
ibeb PoRHTenbHunbi, IIMflEPATPHUbl AAEKCAH-
JJPJ)1 BEO/IOPOBHbl. CTpaaaBi noara 6e3npo- 
puBHO Bi* npoaoflsteHie ntcnoabKBXi atrb , nocat 
ropecTHoS noTepB Cynpyra, He3a6BeHnaro roCY- 
JIAPI1, PoflBTeaa HAiuKro, OuO nocatjiHee Bpewa 
nocTenenHo, bbrumo yracaaa, h HUHt, 20-ro cero 
OKTafipa, OKpyateimaa npegueTaMB utatHbfiraeB, bsr- 
BMHOB aioCBB, Cb CnOKOHCTBieMT. HaaeJKRU xpBCTian- 
ckob, npeflaaa Cboio KpoTKyio, BBCTyio Ryuiy Bb 
pyKB Toro, Ko'ropUB OflBHT) MOateTT) roctobho n t-  
BBTb ii HnrpasnaTb noOpofltreab. Onaar.BBaa bm1i- 
c r t  cb Mamb .linfieantiimyio Habij' PoRBTeatHHny, 
Btpnue noanaiiHbie Haiub qa yT-braaioTT) ce6a xaKHte 
KaKb Mu, TnepaoK) yBtpeHHocTiio, bto ocTaBBBb 
cen Mipb, Oho yate HacaaatnaeTca BtaHUMb, na cb 
atMb necpaBBeuHUMb OaameHCTBOsn. na OTeaecKOBb 
aoHt BceBbiniHaro.

Hanb Bb UapcKOMb Ceat, 20-ro oitTaópa, Bb 
jif.TO orb PoatjjeCTBa XpacTOBa Tucaia BoceMbcoTb 
inecTHaecaToe , napcxBOBaHia ste H aiiieto  bb 
rnecToe.

Ha noj.imuiom., CoOctbciiiioio E ro  HMnEPATOPCKAfO BEJU- UFCTBA PVKOH), noflnHcaHo:
„ A J IE K C A H ftP T i.*

— YK830Mb npaBBTeabCTBymmaro ceHaTa, 20 coh- 
TflCpa, 3a Bbtcayry atTb npoB3BeReHu: no BtflOMCXBy 
MHH. <DII!I<1HCOBb— Bb JiaRBOpilUe COBtXHHKH—KOa- 
aeatCKie acceccopu: Ka3eHHMXb naaaTb: Mhhcko#— 
accecopb Ilaaiib KonoHoeum h IIoRoabCKoft— co- 
Bt rHBKb CeMem. Eocmemo-Pod3ibioecKiu\—no noH-
XOBOMy BtflOMCXBy—  Bb IiaflBOpHbie COBtXHHKB—  
LUu aoBCKia noAXMeScxepb, KoaaejKCKiB acceccopb  
KoucxaHXHHb BpoOjieecKiu; Bb KoaaeatcKie ceKpexa- 
pn— noMoniBBKb noTTMeucrepa BaaflHMipo-BoanH- 
CKaro ryfiepHCKiS ceitpexapb OcHrib flo .uw o-O du- 
iieąó-rHo6poaoMc/>ii(, no B ojuhckoS Ka36HHoS naaa- 
x t  a ea BtflOMCTBy— Bb Koaaeatcifie acceccop u  
XHxyaapHue coBtxHara: no n a a a x t— KoHxpoaepu; 
Bacaaiń ll.ituoncuiti u IIoaHitapiib B u ioecn iu , m an- 
nw3nwe Haa3npaTe/in yt,3ROBb—  JlynKaro CBrB3MyHflb 
'JcMnncxiu, OcxporcKaro KoHCTaHXHHb Cadoecxiit, 
BaafliniipcKaro AHxoHb BumeuncKiii b 3acaaBCKaro 
KoHcxanTHHb MuxanoeciciU; Bb xBTyaapHue coB tT - 
hbkb— KoaaejKCKie ceKpexapn: no n a a a x t— n poro- 
lioaacxb 3;iyapRb-JIeonoabjib H lenioecK iu, 6yxraa- 
xepb Mnxauab TcpjieiihiU  a KOHTpoaepb AHxoHia 
len p ecu iu , aKpB3Hufi Hafl3Hpaxeab /KnxoMVipcKaro 
yti3fla II(limnin, IIucaucKiu, H 6hIBIIliH KOMMBCapb 
Kfl3eHHUXb KOHOHCKOBaHHblXb HMtlllH 2 -ro  OKpyra 
BoauHCKOH ryOepHiB CxaHncaaBb r u o K i^ Kiu : Bb 
Koaae>KCKie cenpexapH— ryOepHCKie cenpeTapa: no 
n a a a x t— 6yxraaxepu: IlrHaxiS PbtóuiĄKiu b CxenaHb 
PoKOHdKoecńu, apxaeapiycb KaaTaHb Jlum m cKiu , 
croaona'iaabHBKb IlBHaHopb Il.iexanoes, b noaom- 
hhkb— KOHrpoaepoBb: IlBaiib lituuM oem z  h JIkobt. 
JIumuHcitiu, cxoaoHa'iaabHBita Bacaaia fiaHiuieecKiu 
h Oyxraarepa KoHcxaHXHiib Cudopem o, BcnpaBaam- 
mi8 Roasnocxb 6yxraaTepa KpeMeHepKaro ytsflHaro 
i;a3HflqeHCTBa JIeoHb-lIapnB3b IIpoxHupKiu, u koh- 
iieaapcKie hbhobhbkh n a a a iu — ABrycxb B ohuhckUI 
h <I>eanKcb Pujieeuud.

I IPABH.IA 0 HPIEMt Bb rOCyffAPCTBEHHOMX. UAHK'b 
5 '/'oBAHKOBLIX’b EHJIETOBT) II flPyTHXb rOCłflAPCTBEH- 
HblXb ByMAri HA K0MMHC0IK), P H  IlPOflAJKH CHXt 

BiMAPt rIPE3b nOCPEflCTBO BAHIiA.
1) VKeaaioiniH npoRaTb rocynapcxBeHnue 5%  

6aHK0Bue 6aaexu npenpoBo*naexb onue cb KynoH- 
humb aacxasiH Bb rocyaapcxBeHHUB CanKb, npflMO 
orb  ce6a, naa npe3b KOHXopy CaHKa, npn nBCbMeii- 
noMb na bmh 6aHKa oóbflBaeHiii, o CBoeMb ateaaHia 
npojjaTb oHue.

llpuMJbuanie. IIpeflbflBaniomHUb aaiHO 5 %  6an 
KOBbie OnaeTU, naa npoRaatB, Oauitb BURaexb Bb no- 
ayxeniB onuxb HapeHtamia pocnBCKB, nan Biioropofl-
HHXb ate xaKOBbia pocnBCKB 38MtHflH)XCa nOIXOBOIO 
EBBxanqieK).

2) EaaeTbi 6e3bB>ieHHue bah cnaGateHBue nepefla- 
xohhoh) HannBCbK), MoryTb Cuxb RocxaBaaeMU Bb 
OaiiKb nocxoponHHMB anuaMB, npa nacbMeHHUXb o6b- 
HBaeHinxb, nonnBcaHHuxb BaantabueMb 6aaexoBb.

T r f J 6 .  W iadom ości k ra jo w e: N a jw y ż s z y  
M a n i f e s t . —Mianowania.—Prawidła o kupnie pa
pierów publicznych.— Kwestja włościańska.

W i a d o m o ś c i  zagraniczne : Pogląd ogolny.—  
W łochy.—Francja. — Anglja.— Austrja.— Prusy. 
Depecze telegraficzne.

D zia ł literacki:  K ilka słów o jarmarku w Zel- 
w ie .—P a m ię tn ik i M uchy przez M. B. Prze
gląd miejscowy. — Słówko o nabożeństwie w 
Ustrój Bramie podczas uroczystości Opieki Najśw. 
Panny Marji. —  Przegląd pism czasowych. —  
L ist z Kijowa. — Odpowiedź p. Horaina. panu 
Wolskiemu.—Ogłoszenia.— Dziennik W ileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t. P etersburg , 2 2  październ ika . 

N A JW Y Ż SZ Y  M A N IF E ST .
Z BOŻEJ ŁASKI

MY, ALEKSANDER II,
CESARZ I SAMOWŁADZCA WSZECHROSSYI.

KRÓL POLSKI, WIELKI KSIĄŻE FINLANDZKI.
i t a m  d a le j ,  i  ta m  d a le j ,  i tam dalej.

Bogu wszechmogącemu, w niezbadanych w y
rokach swoich, podobało S ię  dotknąć N a s  strasz
na boleścią. Straciliśmy Najukochańszą NAszą
Matkę. CESARZOWĄ ALEKSANDRĘ T E O - 
DO RÓ W NĘ. Cierpiąc prawie nieustannie przez 
lat kilka, po stracie boleśnej Małżonka, wieko
pomnego M o n a r c h y ,  Rodzica N a s z f , g o ,  w ostat
nich czasach stopniowie, widocznie gasła, i oto 
teraz, 20-go bież. października, otoczona przed
miotami najtkliwszej, wzajemnćj miłości, ze spo- 
kojnością nadziei chrześcjańskiój, łagodną, czystą 
Swoją duszę oddała w ręce T ego , który jeden 
może godnie cenić i nagradzać cnotę. Opłakując 
razem z N a m i  Najukochańszą Matkę NAszą, 
wierni poddani N a s i  niech pocieszają siebie wraz 
z N a m i ,  tą niezachwianą wiarą, że po opuszczenia 
tego świata, używa już wiekuistój, z niczćm n ie
porównanej szczęśliwości na ojcowskićm łonie 
Najwyższego.

Dan w Uarskiem S ie le , 20-go października, 
roku od narodzenia Chrystusowego, tysiącznego 
ośmsetnego sześćdziesiątego, panowania zaś N a 
s z e g o  szóstego.

Na oryginale własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką podpisano:

„A L E K S A N D E R .“

—  Przez ukaz rządzącego senatu, 20 września, 
za w ysługę lat zostali mianowani: w wydziale 
ministerstwa skarbu—radzcami dworu— asseso- 
rowie kollegjalni: izb skarbowych: Mińskiej—  
assesor Jan liononow icz  i Podolskiej — radzca 
Symon K osten ko-R odziejow ski;—w wydziale po
cztowym— Szkłowski pocztmistrz, assesor kolle- 
gjalny Konstanty W ró b lew sk i, radzcą dworu: 
pomocnik pocztmistrza W łodzimierza W ołyńskie
go, sekretarz gubernialny Józef D oliwo-Odyniec- 
Dobrowolski, sekretarzem kollegjalnym;—w Wo
łyńskiej izbie skarbowćj i w jej wydziale— asse-  
sorami kollegjalnymi—radzcy honorowi: w izbie: 
kontrolerowie: Bazyli P ła zo w sk i i Polikarp W y -  
qowski, i akcyzyjni nadzorcy powiatów—Łuckie
go Zygmunt Ziem iański, Ostrogskiego Konstan
ty Sadow ski, Włodzimierskiego Antoni W iIw iń 
sk i i Zasławskiego Konstanty M ichałow ski; 
w izbie— protokolista Edward-Leopold Szen iow - 
ski, buchhalter Michał T erleck i i kontroler An
toni C zepow ski, akcyzyjny nadzorca powiatu Ży
tomierskiego Paulin P isa ń sk i i były kommisarz 
skarbowych majątków skonfiskowanych 2 okręgu 
gubernii” Wołyńskiej Stanisław G iżycki; sekre
tarzami kollegjalnymi — sekretarze gubernjalni; 
w izbie —  buchhalterowiej.1 Hipacjusz R ybick i i 
Stefan R ządkow sk i, archiwista Kajetan L ity ń 
ski, naczelnik stołu Nikanor P lcchanow  i pomoc
n i c y —kontrolerów: Jan K izim o w icz  i Jakób L i
tyń ski, naczelnika stołu Bazyli D an iłow sk i i 
buchhaltera Konstanty Sidorenko, pełniący obo
wiązek buchhaltera Krzemienieckiej kassy powia
t o w e j  Leon-Narcyz Prochnicki, i urzędnicy kan- 
cellaryjni izby— August W o liń sk i  i Feliks W le 
w ie z.

Praw idła o przyjmowaniu w banku państwa ó%

B IL E T Ó W  BANKO W YCH  I INNYCH P A P IE R Ó W  P A Ń S T W A  

W  K O M M rS , B L V  P R Z E D A N IA  TYCH P A P IE R Ó W  7.A P O 

Ś R E D N IC T W E M  B A N K U .

1) Życzący przedać 5%  bilety bankowe pań
stwa, przesyła je wraz z arkuszami kuponowemi 
do bańku państwa, wprost od siebie, lub przez 
kantor banku, przy odezwie do banku na piśmie, 
o swem życzeniu przedania onych.

U waga: Składającym osobiście i)1/ ,  bilety ban
kowe, dla przedania, bank o ich otrzymaniu w y
daje właściwe rewersa, przysyłającym zaś z pro
wincji rewersa te zastępują kwietaoje pocztowe.

2) B ilety na okaziciela lub mające napis prze
lewu, mogą być przysyłane do banku przez osoby 
postronne, przy odezwach na piśmie, przez w ła 
ścicieli biletów podpisanych.

HT.CKOJIbKO C.IOBŁ O 3EJlbBflHCKOft 
1IPMAPKT).

rp o fliien c itO B  ry fie p H in , B o J K O B b iC K a r o  y t 3 ą a  b -b
21 B e p c T t  H a 3a n a ijT >  o t t> y t s p a r o  r o p o j j a ,  H a  
A tB O M T , i i o i ia x o M T , O e p e r y  p t u n  3em >BH H K H  p a c n o a o -  
s t e i i o  i i e G o a b i u o e ,  C t f l i i o e  M t c T e i R O  - J e n b B a , bt> 110-  
T o p o f i  e a t e r o f l i i o  c b  25 i i o H a  iio  25 a B r y c x a  o t 6 h -  

B a e - r c a  o f l n a  B3t> B a a tH tB u iH X T ) a p M a p 0 R 'Ł BT> 3 a " 
iianHosn, K p a t .

3 e a t B n H C K a H  (A H H e H C ita a )  a p M a p s a  , y i p e m n e H -  
naa eiąe bt> n asaa t nporaeamaro cxoatxifl, n M0* 
HteTT> CbiTL u pan te ,  rpa<»aMH CantraMB, bothhh- 
HblMH BUnflłlabnoMH M. 3eflbBU, CHBTaJiaCb bt> k o ii- 
p t  X \  I U  C T ° .T h  i ijj B a H u it.H iiie K ) n o c . i t .  J le k n H B r c R O H ,
iiaicb no o6opoTaM̂  f xaKTl H n0 cuciły npHfiW"
B aBlD H X T) KynROBT,.

Bt> 3T 0 BpeMH o 0 o p o TW e a  n p o cx K p aaB C b  jjo H t -
CKOflLKHXT) MBIiaiOHOBT) SflOTUXb, U TJiaBIIblB npeR - 
M6TT) TOprOBIIH COCTBBHajIll aoUiaUB, DpHBORBMblfl Cb 
paSHblXB M tC T b BT)HHCJI'IJ H tcKonLKBXb THCSTb; M6HI- 
a y  HBMB n e p B o e  mŁcto^ 3aHBMaa i  x a O y n i  c aM aro  
B a a a t f l b u a , co cT o aB in ik  1,311 wepeOpoBT) a n m if i-  
c k o b ,  T y p ep iio B , ąaTCROR R I Ie a n o a HTaHcKOB n o -  
p o flb i. TaKOM y OhicTpoMy pasBH Tiio n p MapKa o 6 a -  
3aH a, n e  BbironHOMy KOMMepaecKOMy noao® eH iro , a  
HCRyCTBeHHbIMT) ł i t p a j f b  BflafltflbReBT) , yMliBHIBXb
CBOHMB nojKepTBOBaniaMH npHBaeab bt> m. 3eabBy, 
3naxHtHMBXT> aBopaiiT), B c a ita ro  p o jia  iip o B w in aen - 
HBKOBT) H HyilROBT. B3b p a 3IIbIXT) CTpaH b JliT B bI,

IIoflbiHB, Poccin h naace »3b 3aiianHoa EBponi-i. 
Ho yate bt> Haaaat HUHtniHaro CToatTia, itorp BP" 
Mapna Cufla organa Ha omyiiii EBpeaMi), Bb 3eabB\ 
ctbah ptatt aBflflTbca CoraTbie itynubi, Meufce npw- 
ChiBaao noMtuiHKOBb h npoMhmiaeHHHKOBT), a ct> 
■rtMT. BMtCTt CHflbHO nOHH3BaHCb H BCHiiaro poaa 
ToproBbia cgtflKB; apMaponubie cóopu CTaan 3aBH- 
ckTb o n . npoB3Boaa OapuranaKOBi., KOTopue pa- 
RH coGcTBeHiihixT) Buroflb 3af)OTHuacb Mano, hjb 
cobcIjmt. He 3aóoTMaHCb o Bbirogaxb KOM.viepnin- X 
noroMy narae upaBBTeabCTBO bt> 1844 rogy ycTa- 
noBHao cGopi ci> aaBOKb h pa3Hbixi> 3aBegeHiS, 
oiipentaeHHbiH ocoGoio fltncTpanieio, a ynpaBaeme 
apMapKw BBtpaao BpeMeHHOMy KOMarery. H° H 
aTa Mt.pa ne npBHecua oatagaeMoń nonbsbi — fl°x0J16 
BbipyiaeMbiS ci> xoproBbixb 3aBegeni0, 200 aaBOKt 
h apyraxi. CTarefi n i iiocańgHia 12 ntTt no- 
ayaaaca Menbinin npoTBBy amcxpaiiiB Ha 17447 
py6. 52 non., a bt, rogi, MeHte Ha 1453 pyó- 
Kon., HflH Ba 22°/0; co BctMB Ste B3flep3:KaM0
C T B B T ea b H b iB  R o x o a b  a p M a p iiB  Bi> i i o c i i b a i i e e  B p e -
mh 6uab MOHte na 40% , bhh noara Ha %• 

UaKOHeRb iioaosteiio 1857 rogy apMapoiiibiS 
cóopb oTjiaxb na oniynb cb ToproBb, PpoflHeH- 
CKOMy Rynny 1'® rMbgia 4>OHaeB6t 38 6400 pyś- 
cepe6. Ho nageaiga Ha nognaTie apMapRB h ho 
BbiHt ocTaeTca TmexHOjo—HeogHOKparHOB iiohmkom 
KOHTpaóaHflbi, cocTaBflaBiuea Bb iipeatnee BpeJia 
raaBHyro Bhirogy MHoraxb Rynneiib, apMapKli hsho- 
CBHBCb nocaliflOBaTeflbHbie ygapu.

lipa Bceub TOMb yitoptHeHHaa npHRbiaita a B3a- 
BMHbie xoproBbie BHTepeccw KynpoBb, ocofieniio 
H3b EBpeeBb, eme h Tenepb noggepHiBBaioTb 3iia- 
neHie 3eabBaHCKoft npMapKa, cuyniamea punKOMb 
h CKiiago'iHbiMb MtcxoMb TOBapoBb h cpegoTosieMi. 
ToproBbixb cgtnoKb KyneiecKaro Kaacca, He Toabito 
rpogiieiiciioa ryGepnia, ho h cMtatHhixb cb Hem 
BaaeticKOH ryGepHin a HapcTBa IIonbCKaro. 06o 
poru ea npocrHparoTca go 1 ManaioHa pyG. cep.; 
a iipegMeTb ToproBan cocraBasioTb : GyitfaaiHbiH,
HiepcTHiihia u lueaKOBbifl MaTepia pyccKBXb (Mockob-
CKHXb) H HlIOCTpallBblXb OaCpHIIb; CyKHO H KOpTb,
npeHMymecTBeiiuo oaGpHKb lłtaocTOKCKaro yt3ga, 
H:ea1i3iiMa u MtgHbifl M3gtaia Tyabcnaxb aaBogoBi; 
CTenao, a>ap®opb b oasncb 3aBoga Ilanuinna Ka- 
ayaicKoii ryGepHia; Mtxa b  DyuinuH TOBapb pycj
CKia H HHOCTpHHIIblH; CaJO H CB^TH, tJepHHrOBCKOfi
ryGepma, a HaKonegb aomaga a poraTuS CKOTb, 
npaBogHMbia KpecTbHHaMH, bi. sacak go <j00 ro- 
aoBb. CxeaeHb npBB0 3 a pa3HUXb H3gtaia 3a no- 
en tgaee ceMaaliTio no oa>®Biiiaai.HHMb HCToiBBRasib
npegcTaBaaeTca Bb catgywmeMb nagt;

1) Ily.MaiKHhlXb, mepCTHHUXb H UieaKOBUXb H3- 
gtaiH, naaTKOBb, maaeft b npoxee eaterogno npH- 
B03HTCH Ha 3 3 0 0 0 0  pyG. cep . t .  e . na 53% ; b l
TOMb na cal; ogHBXb 6yMa»Hbixb B3gl;niH go 0 0 0 0 0  
aaa 14% .

2) PaaaHxepeBHbixb Bemefi , GaoHgb, KpyaieBb, 
uiHTaro naarba, gaMCKHXb y6opoBb b MtxoBb na 
150000 hiib 24%  Bcero npaB03a; Bb TOMb >iHCflt

ogntxb raaaHTepeftiibixb nemeil Ha 06500 naa 
na 16% .3) VKeatsnuxb b MtgHbixb H3gt,ai6 Hn 43goo 
pyG. b a b  7%  Bcero np0BO3a.

4) «l>ap®opoBoS, ®aancoBoii , xpycraabnofi a 
CTeitaHHok nocygsr na 18240 naa 3%  Bcero iipa- 
B03a.

5) Kaarb, aCTaMiiOBb b iiHcneH GyMarn na 6790  
Haa 1%-

6) I.flHaaeHHuxb T O B a p o B b caxapy, carapb, 
napeH'®. Mi.iaa, CBtneft, TaGany, gepeBSHHaro Ma- 
caa, saK), Kooe, Bana npeHMyniecTBenno na 36,000  
b a b  6% .

7) MaxepiaabHbixb h anxeuHbixb Benteft Ha 
17500 pyQ. nan 2% .

8) .Ioinagefi Ha 18500 pyG. hah 3% .
9) PoraTaro criora na 4000 pyG. bab 0 6% . 
Bcero cpegiiHUb ifpyrai.iMi. ■ m ca o M T . b t ,  iiocatg-

nee ceMBatTie npHBO30aocb TOBapoBb na 625000 p. 
cep.; upogaiiaaocb hostb na 3o0000; cTaao 6 h iT b  
oGoporb 3eabBHHcnofi apMapiig H xenepb npocxH- 
paerca go 1 MHaaioHa py6. cepeópoMb.

Ha jipMapiiy no ceiniatTHei caoatHocxH iiphóh- 
Baerb emerogno: 17;j auijb cb roBapanB, 200 3a 
noKynKaMH, 6oabmeH) lacTim noMtnjHKOBb , «b  
TOMb HHcat ogHoii 1'pogHeHcitoft ryGepma go 80  no- 
MtmHKOBb, 46 npoMbimaeHHHHOBb gia 3apaGo xKOBb> 
27 H3B03iHKOBb H 11 apTHCTOBb—Bcero 45 6 arnjv 
pa3HMXb cocaoBifi; Bb BocitpecHbie ate u iipa 3gHM*i- 
HHe gnu atBTeaeS cMtambixb gepeaeiib u u te r e -
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3) B i oGiHBaema nojiatHbi Gmtb 03Ha'ienu: «) 
HyMepa GaaeTOBi b i nocainoBaTeabHOMi nopsflKt, 
oTfltabHo no KaatflOMy flocTOHHcrBy; 6) nacno npa- 
Hanaeaamaxi k i GaaeTaai KynoHOBi; b) anpeci, 
KygafloawHbi Gutb BbicaaHH neHbra. H r) ątHa, n a -  
ate Kaitoa nponaBeiyb He HeaaexT. npo/jatb cbohxi 
GaaeTOBi.

4) Ha npoflaaty GaaeTOBi npenocTaBaaeTCH Canny 
10-flHeBHbiH cpoK i, b i  T e i e m e  Koroparo, ecaa Ga- 
aeTbi G ynyn  npoąaHU, Gamti BM naen BHpyneHHbin 
3euira npenbflBHTearo pocnacKH, namioa hst, 6anKa 
Bt noayaeHia GaaeTOBi, aaa BbicMaaeTi a x i  no 
aąpecy, yaepacHBafl jipaqaTaioimflCfl 3a nepechiaisy 
no nonT t fleribrn a Vi0%  38 KOMMacciro; b t.  c a y ia t  
m  HenpojjaatH b t .  03naHennbia cpoK i, no TpeGona- 
Hiio noBiparean BO3BpamaB0TCH u  caMbie 6aaexH.

5) JK enarou iia  n p io G p tc T b  5V o GannoBbie GaaeTN, 
n o f la e T i .B M tc T t  ct> a e m r a M a ,  nnci.M eH noo  o G ia B a e -  
nie B t  Ganm, 3a cB oero  uoąnacbio, ct> n p o n a c a n ie M i  
cy>iMhi, n a  KaKyro oht . a c e a a e x i  n p io ó p tc T b  Gaae- 
t o b t i, itaK o ro  n o c T o a n c T B a , na 'ibe hmh a 30  khkoh 
i î.Hbi roTOBT. s a n a a r a r b  3a  Gh h c t m .

6 ) B t. n o a y i e n i n  n e H e r i  6 a m |b  B b i n a e n  n a f la e -  
jR am ia pocnHCKH. ’ f p e 3 i  10 queS n o  n p i e a i  o ó i h b -  
aeHi&, b t . • T eneH ie  k o h x i  n p e n o c x a B a f le T c a  C an n y  
n p a B o  K ynaxb  G aaeThi, n e  Bhim e o n H a n o , n a m . n o  
Ha3H aneH iioił n o n y n a r e a e in .  p i n t ,  GaHKi a a a  B p y - 
n a e r i  r io ity n a re a io  n p io C p t .T e m m e  C nnei 1.1, a a a  B0 3 - 
B p a m a e T t  ą e n b r a ,  e c a a  Cm h o  o n a a a a o c b  n p o /ia B -  
ą e B i .  I [p n  T a n o B o t  n o n y n n t  co G a w n a e x c f l n o p a -  
3 0 K1  B C T y n a e n ia  oC tjiB aeH itf.

7) riony /iaT eaaM T . n p e g o c T a B a a c T c a , n a  c a y n a a  
a a rp y / in e n ia  n a a T a  b t .  03H a 'ienn i.if t cp o in  n p o ą a B -  
n e B t  GaaeroHi, b t .  nonaBaeMbixi npa 3 e m > r a x i  
«C T .aB aeH iaxb a a t a B a a r b  a teaaH ie , >rroCn Ganni, 
ecaa Cm ne o i ia s a a o c b  b o 3 m o jk iio c th  npioóptcT b Ga- 
aeroBT., Dpanaat nentra, no npocmecxBia lO flnea, 
Ha npoipm THM H B K a a n i, c i  x t M i ,  h to G m  b t.  r e n e n ia  
c a tf ly ro m a x T , 3 a T tM i  6  M tcnuep.T , a a t T b  c ia  n e i ib r a  
b t .  a a g y  Ha nonynny 5 ° / ,  G a a e r o B i .

8 ) Ilo npoiuecTBia cero cpona, ecaa bt. Tenenio 
OHaro CaiiKT. He noayqaTT, ott. ROBiparean y B tą o M -  
aenia o nanbiitaraeMi naananenia newer-b, om.m 
ocTaBaarorca b i Cannt. na oCpamenie H3i npoąeH- 
to b t, o t i  HMena goBtpaTeaa, na cneTy Ce3cpon- 
iiH xt BnaaaoBT), ct. BHCbiaKoio naw BM/jaieio eMy 
CBHfltTeabCTBa na Bnnaat, no ycTanoBaeHHoił <bop- 
at; flOBtpaxeab ate B03BpainaeTt npa ceat Canny 
BMflaHHym eMy pocnacny B t noayneHia n e H e r t .

9) O n tn a x t , npegaaraeMMXT. nonyriaTcaaMa, 
6aHHt oC taB aaert nBaatflM B t nentaio CapateBOMy 
noMHTeTy, flaa noM tiaenia a x t ,  BMt.crt. c t  u tn ą  Ma

fapKeBMMH, Bt npeact-nypaHTt, nenaTaesioMt Bt 
rasexaxt.

10) lipa n o K y n n b  5 %  rooyflapcTBenauxt u h h -  
KOBMxt CaaexoBt, Cannt B3HMaert c t  nonynareaa 
no 2 5  n. c t  nasflaro Caaexa, B t xoMt aamn ca y a a t, 
norfla noTpeóyeTca oCjrbnt npioC ptxeniibixt na ero 
cneT t CaaexoBt na h o b m o  Caaexbr, coraacuo e t  
iaeaaHieMT. nonynaxeaa, a no 10 non. npa nepeBOA* 
n y i i a e n H M x t  CuaeroBb na nim npioOp'fcxaxeaa B t  
n n a r a x t  Canna,

n p u M m a n ie . /)an oGaernenin npona®a a oCopo- 
TOBt c t  5 %  rocyaapcxBennbuia CannoBUMit Csae- 
xaua, rocy/iapcxBennbia Cannt nooCme f lo n y cn ae rt 
oCmIjht. oiibixt ojjHoro nocxoancxBa na apyr°e: 
Ce3tHMenHbixt na HMeimhie a oCparao, a ncpenoHB 
na HMfl aapa no unaraMt Canna, co B3HMameMt 38 
naacania noBbia aacxt Caaexa no 25  u., a aa nepe- 
Bont na hmh napa na npeatneMt CaaeTt, 110 10 k. 
c t  aacTa.

11) IIpoflaBUM CaaexoBt, paBuo a nonynaxean 
a x t, noaynaioxt ant Canna cnext c t  o:tiia'icnicM'b 
u lm t, no noH M t CaaeTbi Ci.iaa nponanbi aaa nyiiaenu. 
a qpyraxt pacxogoBt no m o m m h c I h .

12) B 1 .c o b i.ih  jjenbra, 3a nepecbinny H3t Canna 
no nonxt, n t  anoropo^nbiMt floBtpaxeaaMT, 5 %  
CannoBbixt CaneTOBt, nant ocTaBinaxcn ncnpojiaH- 
h m m h ,  Tant a npioCpt.TennMxt CannoMt no k o m m h c -  
cia , BiiHMniOTcn B t noHTaMxaxi. a noHroni.ixt noH- 
x o p a x t, npa caMoa oxflant nanexoBt c t  CaaeTaMB, 
c t  x t x t  aap t, na h m h  n o a x t aapecoBam.i noMHny- 
THe naneThi. flan cero na naneT axt u ta a e rc a  nafl- 
nacb: „ l i s t  rocy/iapcxBennaro Canna c t  5 %  Can- 
noBMMH CaaeTaMa, no h o m m h c c I h .  IIoaTOBHe naaxe- 
ata sa nepecbinny BSMCHaTb c t  nonysaTeiin.“

13) Ha asHoiKeiniMxt bt. n ite fltan y m ax t cxaxbflXT. 
nan 5 %  CaaeTOBt ocnoB aniaxt, Cannt upanaMaeTt 
na ceCu noMMHCciio o x t  nacxHMxt n a n t, oCnrecxBt 
a yipest^eiiiH, no upioCptrenim a npoflajnt. p a 3iu .ix t 
npyraxt rocynapcxBeiiHMxt Cyjiart.

— B t Cn6. Bn,d. naraeMt :
lipecmb/iHCKoe drbJio.— Mbi cabiraaaa, h t o  peflan- 

nioHnbia noMMHcia no npecTbaucnoMy jvbiiy onon'ia- 
aa cboh aaHHTia. HoiiojKeHie, cocxaBueHHOe hmh, 
nocTyriaao na pascMOTp-fenie raaBiiare no\iaxexa no 
KpecxbHHcnoiiy fltuy.

B i l  Jl L  H  0 .
E ro  BbicononpeBOCxoflHxeiibCTBO , r. BaiieHCHia 

BoeHHhia , rpojpieucnifi a HoBeHcniit renepaat-ry- 
Cepnaxopt, reHepaat OTt HHoaHxepia, renepaat- 
antpoTanxt BjiapM ipt llnaHOBa'it HaiuM oes, 25*ro 
cero  M'bcana y b x a a t B t C.-IIeTepCyprt.

giełdowemi, w preis-kurancie drukującym się
w gazetach.

10) Przy kupnie 5%  biletów banku państwa, 
bank bierze od kupującego po 15 k. od każdego 
biletu, w takim tylko razie, jeżeli potrzebna bę
dzie zamiana nabytych dlań biletów na bilety no
we, stosownie do życzenia kupującego, i po 10  k. 
przy wpisaniu biletów kupionych na imię nabyw
cy do ksiąg banku.

Ł w aga. D la ułatwienia przedaży i obrotów 
z bankowemi biletami państwa o 5% , bank pań
stwa w ogólności pozwala zamieniać jc waloru 
jednego na inny, bezimienne na imienne i prze
ciwnie, i wpisanie na imie osoby do ksiąg banku, 
biorąc za każdy nowy arkusz biletu po 25 k., a za 
uczynienie przelewu na własność osobistą na 
dawnym bilecie, po 10 k. od arkusza.

3) W  odezwie powinny być wymienione: a) 
numera biletów w porządku kolejnym, poosóbno 
każdej wartości; b) ilość kuponów do biletów na
leżących; c) adres, dokąd pieniądze mają być 
wysłane; i d) cena, od której taniej przedający 
nie życzy odprzedać swoich biletów.

h) Do przedania biletów zostawuje się bankowi 
termin dziesięciodniowy, w ciągu którego, jeżeli 
bilety będą przedane, wyręczone pieniądze bank 
wydaje okazicielowi rewersu, na otrzymane bi
lety przez bank w y d a n e g o , albo też wysyła je 
według adresu, zatrzymując wypadające za prze
słanie przez pocztę pieniądze i Vjo% kommiso- 
wego; w razie zaś nieprzedania w tym terminie, 
na żądanie interessenta powracają się same bi
lety.

5) Życzący nabyć 5%  bilety bankowe, podaje, 
wraz z pieniędzmi, odezwę do banku za własnym H ) Tak przedający, jako i kupujący bilety, 
podpisem, z wymienieniem summy, na czyj O unię otrzymują z banku rachunek z oznaczeniem cen, 
i do jakićj ceny gotów jest za bilety zapłacie. za jakie bilety zostały przedane lub kupione, oraz 

f . dalszych rozchodów kommisowych.
o) JSa otrzymane pieniądze bank wydaje rewer- 

sa właściwe. W  1 0  dni cd przyjęcia odezwy, 
w ciągu których zostawuje się bankowi prawo ku
pienia biletów, nie drożćj jednak od ceny przez 
nabywającego oznaczonej, bank albo wręcza na
bywcy bilety kupione , albo zwraca pieniądze 
w braku przedających. Przy tero kupnie zacho
wuje się kolćj otrzymania odezw.

7) Kupujący mogą, w razie trudności znalezie
nia w rzeczonym terminie przedających bilety, 
w podawmnyeh wraz z pieniędzmi odezwach o- 
świadczać życzenie, iżby bank, na przypadek 
niemożności nabycia biletów, po upłynie 10  dni 
przyjął pieniądze na lokatę procentową, z za
strzeżeniem, aby w ciągu następnych 6 miesięcy 
miał te pieniądze na widoku dla kupienia bile
tów 5% .

8 ) Po upłynieniu tego terminu, jeżeli w ciągu 
jego bank nie otrzyma od interessenta uwiado
mienia o dalszćm przeznaczeniu pieniędzy, tako
we zostawują się w banku do procentowania na 
imie interessenta, jako depozyt bezterminowy, 
z wysłaniem lub wydaniem mu poświadczenia na 
lokatę, według formy przepisanej; interessent zaś 
wraca przytem bankowi i wydany mu rewers 
na otrzymane pieniądze.

9) O cenach, dawanych przez kupujących, 
bank dwukrotnie w tygodniu zawiadamia komitet 
giełdowy, dla umieszczenia ich, wraz z cenami

1-) Pieniądze wagowo zaprzestanie z banku 
przez pocztę do interessentów z prowincji 5°/n bi
letów bankowych, tak nieprzedanych, jako i na
bytych przez bank za kommisem, pobierają się 
w pocztamtaeh i kantorach pocztowych, przy sa 
mom oddaniu pakietów z biletami, od osób do 
których są adresowane owe pakiety. W  tym 'celu 
czyni się na pakietach napis. ..Z banku państwa 
z bankowemi biletami 5°/0, za kommisem. Opła
tę pocztową za przesłanie wziąć od adressanta.«

13) Na wyłożonych w artykułach poprzedza
jących 00  do biletów 5%  zasadach, bank przyj
muje kommisa od osób prywatnych, towarzystw  
i zakładów, co do nabycia i przedania różnych 
innych papierów państwa.

—j W  JViud. S t.-P u t, czytamy:
S praw a włościańska,.— Słyszeliśm y, że kom- 

missje redakcyjne w sprawie włościańskiej ukoń
czyły swoje czynności. Ułożona przez uie usta
wa, znajduje się już w rozpatrywaniu komitetu 
sprawy włościańskiej.

W I L N O .

JW . pan Wileński wojenny, Grodzieński i K o
wieński jenerał-gubernator, jenerał-adjutant, je- 
nerał-piechoty Włodzimierz N a z iv m v , 25 go t. 
m. wyjechał do St. Petersburga.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P O G L Ą D  OGÓLNY.

W b r e w  p ew n ik o w i ,  że pod koniec ru c h  j e s t  
p rędszy , j a k a ś  p rz e w ło k a  cięży  n ad  po łudn io -  
w em i W ło c h a m i .  G łosow an ie  odbyło się  n i e 
m a l jed n o m y ś ln ie ;  w  je d n y m  ty lko  obw odzie  
k ilka  gm in  zbro jn ie  p o w s ta ło ,  a j e d n a k  t ru d n o  
oznaczyć dnia , w  k tó ry m  W ik to r -E m m a n u e l ,  
op ie ra jąc  się na  św ie że j  uchw a le  p a r la m e n tu ,  
nazw ę k ró la  S a rd y ń sk ieg o  n a  n ie ró w n ie  m ilszą  
każdem u  W ło s k ie m u  se rc u ,  n azw ę  k ró la  W ło c h  
p rzem ien i ;  podobnież  t ru d n o  pow iedzieć ,  kiedy 
F ra n c is z e k  I I  G ae tę  opuści.  W e d łu g  w s z y s t 
kich  w iadom ości o te j  tw ie rd z y ,  zdolną ona j e s t  
do d ług iego  oporu  i to  ten i  w ięce j ,  że  n ie 
w czesny  pośp iech  d y k ta to rsk ie g o  rządu  d a ł  po
cz ą te k  n o w e j , n iep rzew idz iane j  tru d n o śc i .  
P rz e d  przybyciem je szcze  w o jsk  p iem onck ich  
do k r a ju  N eap o li tań sk ieg o ,  m in i s t e r  sp ra w  za
g ran icznych  G ariba ld iego  o b w ieśc i ł  m o rsk ie  
rządy, że G ae tę ,  za będącą w s ta n ie  b lokady  
uw ażać  pow inny . R zecz  p ro s ta ,  że F r a n c i 
szek I I  w n e t  z tego  b łęd u  s k o rz y s ta ł  i ,  w  po
rządn ie  w yrozum ow anc j  p r o te s ta c j i ,  j e g o  n a 
s tę p s tw a  w y k az a ł .  Dwa n a jb l iż sze ,  lubo n a j -  
p rze c iw n ie jsz e  F r a n c is z k o w i  I I ,  m o rsk ie  m o 
c a r s tw a ,  F r a n c j a  i A n g l ja ,  a n i  obw ieszczen ia  
d y k ta to rsk ieg o  r zą d u  p rz y ją ć ,  an i  g łu c h e m i  na  
p ro te s tac ję  F ra n c i s z k a  I I  pozostać  n ie  m ogły .  
A d m ira ło w ie  : L  e R a r  b i e r  d e  T i n a  u  i 
M u n d i , w  sk u te k  o t r z y m a n y c h  rozkazów , za

pow iedz ie li ,  że blokady n ie  uzna ją ;  p ie rw sz y  
zaś m iędzy n im i ,  n a  odgłos  w y s t r z a łó w  flo ty  
a d m ir a ła  P e r sa n o ,  w ym ie rzonych  p rzec iw  obo
zowi w o jsk  nea p o li tań sk ic h ,  położonem u przy 
u jśc iu  G arig liano ,  zapow iedz ia ł ,  iż o k rę ta  pie- 
m onckie  u s i łow ać  będzie za top ić ,  j e ś l i  ich  ogień 
n ie  u m ilkn ie .  Inaczej  począł był sob ie  h r .  f l a 
vour. W  o s ta tn ie j  ju ż  ch w il i ,  gdy puszkarze  
z zapalonem i lo n ta m i przy  dz ia łach  okrę tow ych  
s ta l i ,  b lokadę A nkony  o zna jm ił ,  a ty m c z a s e m  
tw ie rd z a  w p ad a ła  j u ż  w  ręce  j e n e r a ł a  F a n t i .  
S kw apliw ośc i  więc i n ie d o ś w ia ć c z e n in  Neapo- 
l i ta ń s k o -G a r ib a id o w s k ie g ó  g ab in e tu  przypisać
n a leży  tę  n ie p rz ew id z ian ą  t rudność ,  k tó ra  nie 
ty lko  że zdobyw anie  G ae ty  przed łużyć  m u s i ,  ale 
też  do różnych  opacznych w y k ład ó w  szerok ie  n a 
s t r ę c z a  pole. A d m ir a ł  f ran cu zk i  w id z ia ł  się 
i  ro z m a w ia ł  z F ra n c is z k ie m  I I ;  j e d n i  tw ie rd z ą ,  
że ,  w  im ie n iu  ce sa rz a  N apoleona, za g rzew a ł  go 
do w y t r w a n ia  w  oporze , d rudzy , co podobniej-. 
sza ,  że rad z i ł  m u  zap rzes tać  d a re m n eg o  k rw i 
roz lew u  i pod za s ło n ą  dwóch f lo t ,  f rancuzk ie j  
i an g ie lsk ie j ,  z a b ra w sz y  ca łą  sw ą  ru ch o m ą  
w łasn o ść ,  odpłynąć bezp ieczn ie ,  gdzie z a p ra 
g n ie .  N a  te j  s top ie  s to ją  dziś rzeczy  pod G aetą;  
w o jska  P iem o n c k ie  z je d n e j ,  ochotn icze  z d r u 
giej s t ro n y  coraz  śc iś le jszym  że laznym  pasem  
o ta cz a ją  tę  tw ie rd z ę ;  K apua , po tę żn ie  b o m b a r 
dow ana ,  u p a ś ć  m u s i ,  a za n ią  i upadek G aety  
j e s t  n ie u ch ro n n y m .

AViktor E m m a n u e l  z jednoczen ia  AYłoch do 
kona i j e ż e l i  dzie lną  r ę k ą ,  p rzy  pomocy ta k ic h

m ężów  s ta n u ,  j a k  L u i g i  F a r i n i ,  k tó ry  i 
w R o m a n j i  i w  P iem onc ie  w ysok ie  zdolności 
sw o je  udowodnił,  po rządek  i spokojność w  sko- 
ł a t a n e m  p ań s tw ie  Obojga Sycylji  p rzyw róc i ,  
j eże l i  lud po łudu iow o-w łosk i,  po ty lu  w s t r z ą -  
śn ie n ia ch ,  w y tch n ie  i do now ego swobodnego 
życia obudzony, powagę p ra w  i w ładzy  p rzy j
m ie ,  j e ż e l i  k ra j  dobroczynną pracą zawre i za
k w i t n i e ,  k t ó r y ż  z rządów zechce zaledwo p rzy 
wrócony pokój zakłócać i nowe klęski,  nowe 
pożogi roznosić?  P os tęp  idei ch rześc i jańsk ie j  
j e s t ,  j a k  s łońce ,  w idoczny; p rzen ikn ione  je j  
u cz u c iem  rządy ,  ze św ię ty m  p rz e s t r a c h e m  od
d a la ją  od ludzkości m yś l  w ojny ,  n a w e t  t e  pań
s tw a ,  k tó re  dotąd w  ogólnym  pożarze  zdaw ały  
się w ła s n e  oca len ie  u p a t ry w a ć ,  albo sa m e ,  
w s t r ę t  do now ych  w alk  czu jąc ,  albo p rzekona
ne ,  że ich  w o jen n e  zachcen ia  echa  n ie  znajdą, 
s t a r a j ą  się  w  n a jsk ro m n ie js z y c h  ro z m ia ra c h  
żądan ia  sw oje  zam ykać .  Oto św ieżo , jeże li  
w ie rz y ć  m a m y  depeszy te leg ra f iczn e j  londyń
sk ie j ,  przez  dziennik  f rancuzk i p e te r sb u r sk i  
p ow tórzone j,  lir. R e c h b e rg  na z jeździe W a r 
sz aw sk im  w n ió s ł  t r z y  p y ta n ia :  1) Czy R oss ja  
i P ru sy  uzna ją  zdarzen ia  spe łn ione  w e  W ło 
szech?  2)  J a k  postąp ią ,  jeże l i  P ie m o n t ,  w n a 
padzie na  A u s t r ję ,  by łby  w sp ie ra n y  przez inne 
m o c a rs tw o ?  i 3 )  Co poczną P ru s y ,  je ż e l i ,  po 
w ybuch łe j  w o jn ie ,  j e j  d z ia ła n ia  p rzen ios łyby  
się  na  j a k ą  część n iem iecko -zw iązkow ych  po
s iad ło śc i?  Z apew ne  odpowiedź n a  t e  py tan ia  
n ie  j e s t  znaną ,  a le  to  p rzyna jm n ie j  z ich t r e ś c i

w idać ,  że sk u tk i  pos tanow ień  n ie  m ogą być do
ra ź n e ,  bo za leżą  od w yn ik łośc i ,  k tó re  m ogą się 
n igdy  n ie  ziścić.

Toczy  się  dziś w  E urop ie  spór w ażny ,  go 
dny za is te  zw rócić  na s ieb ie  u w agę  g łów  m y 
ś lących ,  spór m iędzy p r a w e m  p i  s a n e m  
a n o  w e  111 i z a s a d a m i ,  opowiadanemi przez 
F ra n c ję  i k tó ry ch  rozwój z ta k im  zapałem  W ło -  
cliy p rzy ję ły .  Ż)e te  za sady  ju ż  za A lpy i za Ren 

przechodzą ,  tego  za ta ić  n iepodobna.  N a  obrońców 
p r a w a  p i s a n e g o  w a lą  się zew sząd  za rz u 
ty ,  że i s a m i n ie  zaw sze  j e  szanu ją .  Dzienniki 
B e r l i ń s k i e  p rzypom ina ją  sw o jem u  rządow i,  
że u s ta w y  zw iązku  N iem ieck ieg o  o p a r te  są  na  
n a jw y ra ź n ie js z e m  p r a w i e  p i s a n e m , a  j e 
dnak ,  k iedy w  roku  p rzesz łym  se jm  zw iązko
w y  w y r z e k ł , że w  ra z ie  po s ta w ien ia  s i ły  
zbro jne j  zw iązkow ej na  s top ie  w o je n n e j ,  se jm ,  
w e d łu g  s łużące j  sob ie  w ł a d z y , g łów nodow o
dzącego m ia n o w ać  będzie i pod je g o  rozkazy 
w sz y s tk ie  kon ty n g e n sa  zw iązkow e podda, rząd 
pruski w ręcz  o św iadczy ł,  że w ojska sw ojego  n i 
gdy w  obce ręce  n ie  pow ierzy ,i  dziennik i  B e r l iń 
skie  dodają ,  że każde p ra w e  se rc e  p ru sk ie  te m u  
pos tan o w ien iu  sw ego  rząd u  p rzyk lasnę ło ,  bo w y ż
sze,  choć n i e p i s a n e ,  p raw o n ak azyw a ło  
tę  drogę. C oko lw iekbądź , w szyscy  czu ją  n a 
g lącą  po trzebę  p rze j rz en ia  is tn ie jące g o  p raw a  
publicznego E uropy  i spodziew ać się na leży ,  że 
skoro w ojna  um ilkn ie  w e AABoszech, t ro s k l i 
w ość rządów  zw róci się  ku te m u  p rzedm io 
tow i,  n ie  na  drodze k rw a w y c h  zapasów , ale

n e m ,  a  ropoąoB -B  BoHKOBM cna a  C flO H aaa c o ó a -  
paeTCH ą o  3 0 0 0 . B t> ' i n c u t  4 5 6  a n ą t  c n a T a e T c a  
2 5 3  eBpeeBT> ( 5 5 % ) ,  1 9 5  K p a c T ia n i  ( 4 3 % ) ,  4  T a- 
T apgH a a  4  uM raH a (o k o h o  2 % ) ;  n a  ą o a io  F p o ą -  
h o h c k o h  r y ó e p H ia  iipaxoąH X CH  n o  4 8 0  n O M tu ih k o b t* , 
K y n ą e B i a  pa3HMXT> n o c t  raT en e ® , r .  B an b H a 4 5 , 
c o c t a H a x i  r y ó e p m a  9 4 , B a p u ia B M  a  I f a p c x B a  
IIo iibC K aro  5 0  a  B e f la K o p o c c iu c K a x 'b  ry G e p n ia  4 0 ;
(ja H0 n p B 4 HcneHHHXT> kt> p a 3pflflaMT> H IIO C T paH geB -b, 
apTHCXOBT) a  n p y m x T ) n a g i  2 8 . P y c c i t i e  K y n u M  a  
npoMMUiHeuHHKB n p a ó M B a jia  031. r y ó e p u i a  K a f ly ® - 

c k o h , CM 0 iieHCK0 &, H e p H a r o e c i t o a ,  K ie B c n o S ,  Bna- 
flH M ipcK ok, iY IockobckoS , O f lo H e ą n o a  a  C .  H e x e p -  

ó y p re K o a .
I lp it3 )K ie  noM tm nK H  ocTaHaBHHBaioTCH b t .  n o -  

c to h j im x t .  f lB o p a x t  a n a  HanaMaioTT. n o a t m e m e  y  
iK axeneii, a  n a c r i io  b t .  GojUjIUomt. iiaMeiiHOMi, f lo jit . 
K a<seH ray3a c t .  n a a ro K i b b  cyT K a  o t t ,  7 5  K on. n o  1 
p y ó . ,  a  C o n te ;  KynuM ate a  T o p rO B iiu  3fl H c jjo cT aT - 
kom tj K B apxapT. u o M tm aio T C fl b t .  a a B K a x i n a t c x t  
c i  xoB apaM H . Oxt> npoflajRH  c i t c T H b l x i  n p m ia c o B i. 
H HaaMa K B apxapx . jk h to jih  M tc T e n n a  I i o n y x a to r i  
e * e ro n n o  3 0  1 5 0 0  p yG . c e p e G .

lo  "B B eiiTapnoM y p o c u a c a n i io  r o ą o B a r o  iio x o q a  
c o  b c  XT, c - ra T e a  3 e n b B H n c K o a  a p M a p n a  i io n o a te n o

H£mnaro\oxonaPy6- 80 KOC-; PaCX°‘ia 250; 3a
6 3 7 4 p y G . 9 6 K o . . Bv,aiKHO n o c x y n a x b  b t .  r ia sn y  n o

' ‘" bt. fltacxB H TenbH O C TB c x a x b a  
noxonoB T . a  p a c x o n o n i .  „  , 0  .
co cT aB flflna : “ o  1 2  a t x n e a  c h o k h o c t h

a«wTP5 ® B °H  3 0 X 0 3 1 .
11 ("Ł ToproBMXS naBPflcinS . , I r,.ri nt.iiiTBHTP.1 r,n[JH.
o\ Hi>ga|»'.,lHar° , fioP* u,.- • 014 p. r,„ J- 094 p. 53 n.
I] *n»BOKb BHCBOMb fl° 200 4748 p. 20 P .M -

TaKHMT, oGpasoMT. Hanna nocM  y r , , . , , , ^ '
„0  BT, 4453 pyG. 96 K. H3H BT, 22% , H Ka™0\

flaBita BM pynaaocb  n e  23 pyG.,  a 20 pyG. a 25 Ron., 
ana na 1 pyG. 75 non. M e n ie .

IJacxo3 M K83HM na HaeMT, npacTaBnaitoBT., cny- 
HtHTeaea, iiapayabHbixi, na C0 3 epHtaHie noeHnoa no- 
M8 H3 M, na nopnioiibi 04>auepy, cocxonrueMy npa ko- 
Man3 t  I 'po3 HeHCKaro rapii03OHnaro GaraaioHa a 
Henpe3 BantHHbie— Bcero 279 pyG., aaa 5%  apaa- 
ponnaro cGopa.

K poM t x o ro  H3p acx o 30BaHo Ha nonaiiKy cxpoeHia 
bt. 1854 a 1855 ro n a x i  7073 pyG. ocoGo a c c a r-
HOBaHnofi cyMMH; npaaoiKHBT, sxy cyMMy m. pac- 
xo3aMT, 3a 12 a t r i ,  noHynaiiT, 10726 pyG. 89 non. 
oGmaro pa0x03a; c/ra.io Gi.rn, bt, 3tifc:nuiTeabHOCTn 
3eflbBflncKa;i apMapKa bt, rom, npanocaan 3oxo3y Ha 
2410 p. 28 Hon., aau na 38%  Mente npoxaBy aio- 
CTpauioHHaro.

C3tjiannbm naMa aciaeJieiiiH na ocnoBanin oa«i>H- 
uiaabiibixT, hcxohiihkobt. noKa3MBaH)TT., nxo

nep io 3 ,b Cpennin naa>pbi sa Ka»3 bia ro n i .

Ct. 1345 no 1849 ro^T., na
— 1849 — 1854 — —
— 1855 — 1859 — —

nitueejeuo.
1295584

nnodaiio. 
9116841. 

894493 360757.
004835 30V270.

C r a a o  G brn. b o  B ro p o i i  n ep io n x . npaB 03T. yaeHb- 
m ancH  n a  11  %  , a  b t .  x p e T ia  n a  5 2 % ,  Go
m e  HftMS e s  d e a  p a s a ,  n p o m tte s  n e p e a e o  n e p io d a .  
E m e  3 a M t r H t e  y n a ą o K b  ap M ap n a  b t .  i i o c a t ą n e e  B p e -  
>ia B an tiiT . H3T. cpaBneHi’H npH B 03a 3 0  1 8 5 1  r o ą a  
BMioHHTeabHO ct, upaB030M T, n o c a t  S T o ro  r o ą a .

IIepio3T> Cpesnia na<i>pH 3a KaatnMaroni.
npuee3eHo npodano.

Ct, 1&4.7 no 1H51 roRT, H a ..............................  13U3004, 71)791111.
— 1832 — 1859 — — ..............................  (100114. 280023.

To ecTb npnB03T> Bi nocntnnio BoceMb flixT. y- 
MenbmaacH na 54"/(). Deai coMntnin b o h h o , ro- 
ao3T., Heypoataa a noa.MKa KonxpaGaH3hi Moraa na- 

. necxa caabHi.ia yąapT, Hpaapnt, aGo bt. 1854 r. 
< npHiseaeiio roBapoBT. hH 680000 pyG. a bt. 1855 r.

xoabKO Ha 5 9 0 0 0 0  pyG . ( m in im u m ) . H o e ig e  bt, 
1 8 5 2  r o ą y , Kor3 a  He n p e 3 BH3 t a o c b  bohhm , npaB03T> 
B H p y n  yM enbinaacfl G o a te  n tM b  na n o a o B a n y  u p o -  
xa B y  n p oraaaro  r o 3 a . H o oKOHHama bohhm u p a n sa  
o n i  HtcKoabKO a  nonnaM aexca:

b t, 1 8 5 6  npaB63. Gbiao Ha 5 8 0 7 3 0 .
_  1 8 5 7  —  —  —  —  6 5 5 5 5 0 .
—  1 8 5 8  —  —  —  —  7 2 3 1 2 5 .
—  1 8 5 9  —  —  —  —  6 7 9 0 9 0 .

Ho 3xo  B03paoxaHie o tc h r  caaG o, a  n o c x y n a e x b  
iiaKT. t o  H eptm axeflbno, iiM ta cK aoim ocT b c K o p te  
kt> yM eiibineniio oGopoTOBT., iieateaa  kt. hxt, y iie n a -  
neHiio. T aK oe cxpeMaeHie apM apna i t i  y n a 3 ny 3a- 
K aio'iaeTca bt. iień  c a a o a ,  bt, e/i, ta k t ,  CKa3 aTb, 
ecTecTBeiiH OM i pa3aoateH ia.

B c a tą c T B ie  yM enbinem a a a n p o c a  ott. n e s o c r a -  
TO 'iuaro n a ca a  n oK ynaT eaeit, Byuu.H, u e  n a x o n a  
n o c x a T o n n a r o  cG bira, T e p a r o x i o x o T y , M eH te n a -  
HHHaioxT. n o c tm a T b  a p sia p n y , a  n a c a o  aaBO K i ct. 
nam/ibiMi T030MT. n y c T t e T i  B ee Goate a  6 o a t e .

A  3t o  bt. cboio o n ep eą b  oxpa/K aexcH  na yMeiib- 
m eH ia cG op a  c i  aaBOKT, a  s p y r a x i  apMaponHMXT. 
3aB enenia , KOTophift n o  3B tH a 3 u a rH a tx H eu  ca o a m o -  
c r a ,  naKT. mm B a n ia n , naK orna He n o c T a r a a i  aro- 
CTpaąioHHoft ontH K a n a  1 9 %  a a a  Ha % .

U st. CTaxHCTHiecKHXT. c B i ą t n i a  , n p en cT a B a a e-  
MMXi ea teron n o  bt. M anacT epcTBo BHyTpeHiiaxT, 
n t a i ,  mm n au iaa , n x o  cpęnkaM b nacaoMT., ea teron -  
ho na apM apny bt. n o c a tn H e e  BpeMH c r a a o  HBaaxb- 
ch 3 0  1 4 0  KynnoBi;

a  HMeiiHo:
1) Ust. y t 3 3 0 B i  I'ponneH cicoa ryG epH ia na 3eabBHH- 
■ CKyro npM apny ea iero n n o  n p a G H B a ex i OKoao n o -

aoBHHM oGmea cyMMbi rynnom , a ToproBueB*, 
TO eCTb . . . .  5 0 %  CT, IipHBO.lOMT, Hfl 3 4 %

Ba moMd micjm : 
RtaoCTO K CK H X l . . 1 4  —
CaOHHMCKHXT.. . I 2 1  -----
BoailOBHCKHXl . . 7  —
OcxaabHMXT, yt33om> 
ryGepnia BMtcTt B3H-

THXT, . . . .  7 —
2) BapraaBCKHXT. a 
R a p c T B a  H o a b c n a r o  
nynąoBb a xoproB-

ueBT. . . , . 21 —
3) BaaoncKHXT, a Ko- 
BeilCKHXl . . .  1 4  —

10
13
3

—  —  8

—  — 32

—  _  8 

_  —  26
3) BeaaKopoocilicKHXT, 
ryGepma . . .  14 —  — —

C i oTKpbiTieMi C. HerepGypro-BnpuiaBCKoS *e- 
a i s H o a  n o p o r a ,  n p o x o n a m e a  > ie p e 3 i T t, 0 3Ho a  R t -  
ao cT O K i a  CBfl3MBaiomeH M H orie T o p ro B b ie  nyHKTH, 
m. J e a i .B a ,  n a x o n a n te e c a ,  T a n b  c n a s a x b , b i  r a y ra a  
BoaKOBbiCKaro y t s n a ,  b i  c to p 011!1 o r i  bo3hhm xi 
k i  x o p r o n a t  c y x o n y T in , ix i  c o o G u ie n ia , n o  Bceii B t -  
poHTHOCTH ,  a a m a x c f l  iioH00 3 8  K y n g o B i R a p c T B a  
I lo a b C K a ro , B a p in a B C itn x i , B a a e H C K a x i, K oBeH - 
c k h x i ,  B taocT O K C R H X i 0  n p a n a n a e H ta n tH x i co G - 
cTBeHHo r o p o n y  I ’p 0,1^  ’ B c e ro  7 5  nynnoB T, c i  
n p a B 0 3 0 M i n a  3 4 0 0 0 0  p y 6 . c e p e G ., a a a  i i o h th  n a  
5 5 % ; — t o  ccT b  c i  orKphiTieM T, H te a ia n o ii ą o p o r a  
a p M ap ita , K aK i n o  't a c a y  n y n u o B i ,  T a n i  a  no ko- 
a a 'ie c x i iy  npHB03a, y M e H b m arc a  b i  3 Ba pa.ia-

(OKomemie enpedb'.
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wzajemnego porozumienia i nieuchronnych u- 
stępstw .

W  obecnych pow ikłaniach , w ielk ie  na to z a 
danie rzuca  św ia t ła  depesza książęcia  Gorcza- 
kowa, m in is t ra  spraw  zagranicznych, w rzeczy 
odwołania posła ł tossyjskiego z T urynu . Dzien
nik f r a n c u z  k i  p e t e r s b u r s k i  um ieśc ił  
j ą  w sw oim  poglądzie, z dnia 2 2  bież. m ie s ią 
ca, rów nie  j a k  uwagi nad n ią  półurzędowego 
Turyńsk iego  czasopisma O p i n i o n e. Aby 
j e  należycie pojąć, należy odczytać j e  w zupeł
ności. Sądzimy, że czytelnicy K u r  j e r a  u j 
rzą  je  tu chętn ie  w w ie rn y m  przekładzie:

Depesza do książęcia G a g a r i n a  s p ra w u 
jącego in te ressa  Rossyjsk ie  w Turynie:

Mości książę!
Od czasu, p rzerw ania  wojny przez umowę 

w  Yillafranca, szereg  zdarzeń spe łn ił  się na 
półwyspie i u tw orzy ł anormalne położenie, 
którego widziemy rozw ija jące  się dzisiaj o s ta 
teczne nas tępstw a. Od sam ego początku rze 
czonego położenia, gab inet  cesarsk i poczytał 
za powinność zwrócić uwagę rządu Sardyńskie-  
go na odpowiedzialność, j a k ą  by na siebie śc ią
gnął,  dając się unieść n iebezpiecznym  popędom. 
M ianowicie posta ra liśm y się o przesłanie mu n a 
szych przyjacielskich przedstaw ień , kiedy r e 
wolucja Sycylijska poczęła o trzym yw ać od Pie-

PA M IĘ T N IK I  M UCHY.
W Y D A N E

p r z e i

Z B I G N I E W A .
(Dalszy ciąg ob. N. 84).

Czy człowiek p ł a c z e , czy śmieje się, 
w ątp i czy spodz iew a  „ C z a s “ sw oim  m ie
rzonym  krok iem  ru sza  i ru sz a  dalej!—  Nic go 
nie obchodzą s p r a w y  ludzk ie , nie og ląda  się 
po za  s ie b ie , dąży  spokojnie do wieczności, 
nie da jąc  się przekupić  sk a rbam i całego 
św ia ta ,  żeby choć jed n ą  m inutę  za t rzy m a ł  się 
w7 pochodzie !!... N ieznośny dziadora , n ieczuły, 
g łuchy  i; n iem y— zak ap tu rzy ł  się p leśnią  w ie 
k o w ą  , zm ru ży ł  sw oje ślepia i podpiera jąc  sie 
kijem zniszczenia, k tó rym  wszystko ' w y w r a c a  
co sp o tk a  n a  drodze, drepcze  i d repcze  po 
om ack u ! . . . .

O w o ż ,  ten n ieub łagan y  s ta ro w in a  szedł 
sobie jak  zaw sze ,  szepcąc  p ac ie rze  er, epok 
i la t— a ludzie ustępow ali  z drogi przed  jego 
w ielm ożnością .. .  1 tak  już u p ły ną ł  rok ca ły  od 
owej sceny  po-balowej, g dy  oto, ten sam  ob
raz , na  tem  sa m em  tlę, tylko z innemi akces-
sorjami jak fata m organa, p o r a ź  drugi przed
staw ił  się oczom m oim.

R a n e k .— Aniela z m a tk ą  w  buduarze ,  k tó 
rego drzw i w y cho dzą  na  ogród. Obie stoją 
przed  pa l isan d row ym  stołem , o k ry ty m  p o d a 
runkam i p a n a  młodego. Gdyż dziś o g od z i
nie dziesiątej w  w ie c z ó r ,  Aniela m a  zostać 
żoną  hr. E rn es ta .  A h , co tu złota, kamieni, 
pere ł  i b ł a w a tó w - - w s z y s t k o  to dla n ie j ,  dla 
ob lub ien icy!. . .  i czegóż więcej szu ka  n iespo
kojnym w zrok iem  dziew ica? .. .  P rzy po m in a  co 
m a tk a  jej w czo ra j  pow iedz ia ła  :

»Córko lu b a ,  sk o ro  zos tan iesz  m a łżo n k ą  
h rab iego , p a n a  rozległych  w ło śc i ,  m ieć  bę
dziesz w szy s tk o  co z iem ia  dać  m oże, a  ró- 
w ienn ice  będą ci zazdrośc ić  tw ojego  szczęścia.®

D ziew ica  św ię c ie  u w ie rz y ła  słow om  rodzi
cielki, bo od d z iec ińs tw a  p rz y w y k ła  w  nie w ie 
rzyć, a  w ie rząc  s z u k a  tego  „ s z c z ę ś c ia “  co 
jej m a tk a  o b ie c a ła ,  sz u k a  m iędzy  b ry lan ta 
mi, złotem, i sm u tn a  o pu szcza  g ło w ę  n a  p ie r
si, bo m a  w s z y s tk o ,  prócz tego, tego  jednego  
co m a tk a  p rzy rzek ła .

—  O m oja m a tko ,  m ów i z p ro s to tą  m łode
go se rca ,  oto m am  w szy s tk o ,  złoto, per ły ,  
b ry lan ty ,  & ty s  mi cóś nad to  obiecała , czego 
t, u nieznajduję .. . .

—  Chcesz w i ę c e j ! będziesz m ieć więcej, 
umiej się ty lko podobać m ężow i.

—  Ale dla czegóż taki chłód w  m ojem  sercu , 
a  w  głow ie m y śl  da lek a  od sw o bo dy  i wesela?..!

—  Anielo, dziecię m e u k o ch an e ,  m ów i z ro z 
rzew nien iem  m atka ,  bądź ro s t ro p n ą  i umiej 
użyć da ró w , co ci P a n  zsyła, a  pew n o  bę
dziesz szczęśliwą.

—  „S zczęś l iw ą  ? tak  jeśli szczęście zależy 
od tego co n a  siebie w ł o ż y m y ,  to j a  będę 
sz częś l iw ą ,  ale m oja  m a tk o  jeśli by złodziej 
lub ogień z ab ra ł  to w sz y s tk o  co tu leży, gdzież 
w zrok  obrócę, aby  znaleźć to szczęście co już 
spopielało''.... j\]je m a m  g 0 w  sobje, nie m am
koło s i e b i e ,  c ó ż  serce  ukocha, skoro  n i e  s ta 
nie z ło ta ł .—

—  Córko moja! mówi z boleścią  rodzica ,  tyś  
widzę ob łąk ana ,  trujesz rnnje najpiękniejszy 
dzień w  życiu, dzień w  k tó rym  się ziściły n a j
słodsze m arzen ia  rodzicielekjeg0 s e rc a t

—  A moje?... zap y ta ła ,  z w y razem  P o k r e 
ślonej boleści a  ra zem  szcze ro ty ,  có r ],a

—  G rzeszysz, m a rn o t ra w n e  dziecię rzecze 
z św ią tob liw ą  zg rozą  m a tk a ,  g r z e s z y ć  p rze_ 
ciw  w y ro k o m  Bożym. On cię w y b r a ł  i 0s ł 
d a ram i fortuny, abyś  mu m ogła  s ta w iać  św ją .  
tynie, s łużyć kościołowi, rozda jąc  w sp an ia łe  
d a ry  Jego kap łan om  a przez to uzyskać  szczę
śliwość w ieczną, a  ty!....

montu m oralne i m ate r ja lne  w sparc ie ,  jedynie 
mogące j ą  doprowadzić do w ziętych przez n ią  
rozm iarów . W  naszych oczach to zadanie prze
kraczało  obręb m iejscow ych powikłań. Dotyka
ło ono w prost  zasad powszechnie za prawidło 
przyjętych  w  m iędzynarodowych stosunkach i 
zm ierza ło  do zachw ian ia  sam ych  podwalin, na 
których  spoczywają usta lone rządy. P rzyj
m ując z głębokim żalem przytoczone przez 
hrabiego Cavour powody, niedozwalające mu 
staw ić  skuteczniejszych zawad przeciw tym 
zam achom , zapisaliśm y u siebie wiadomość o 
potępieniu przezeń tychże zam achów. Tak po
stępu jąc , gab inet  cesarsk i j e s t  przekonany, iż 
okazał dworowi S a rdyńsk iem u szczery dowód 
chęci zachowania z n im  dobrych stosunków; lecz 
obok tego sądzi, iż dał dosta tecznie  przeczuć po
stanow ien ie ,  k tó re  włożone by zostało  na J .  G. 
M. wówczas, gdyby rząd Sardyński dał się zupeł
nie opanować un ies ien iom , dotąd w uczuciu 
swoich międzynarodowych obowiązków odpy
chanym . To postanowienie, z żalem to mówię, 
nie  może być dłużej odwlekane. Rząd Sardyń
ski, bez wypowiedzenia wojny, bez wyzwania 
siebie , wśród głębokiego pokoju, rozkazał woj
skom swoim  przekroczyć gran icę  Rzymską. T en 
że rząd wszedł w o tw ar ty  sojusz z usta loną r e 
wolucją w Neapolu; sankcjonow ał jego działa-

—  A któż mię z a p e w n i , że d a r  mój nie 
będzie od rzucony  przez  Boga!

—  Jak  to? dla czego?
—  Bo Mu s e rc a  nie złożę w  ofierze, g o rą 

cego m iłośc ią  i w dzięcznością .
—  Blużnisz o córko; m iłość  dla Boga, nie 

p o w in n a  się m ieszać  z m iłośc ią  stw orzen ia , 
ta k a  miłość g rz e sz n a  ja k  w  tw o jem  sercu , jest, 
to k w ia t  p u chow y, co lada podm uch go znisz
czy, zo s taw iw szy  n a g ą  łodygę , snae  szatan  
zaszczepił ten  k w ia t  w  tw ojem  sercu, chcąc 
w y d rzeć  cię Bogu!....

— W ię c  Bóg dobry  m iłosierny  i kochają
cy m a  za g rzech  miłość czys tą  dla s tw o rze 
nia? O m atk o  czyż Go to cieszyć nie powinno, 
że się z achw ycam y  nad  arcydz ie łem  Jego m y 
śli? że p rzez  m iłość  dla ducha  o d ry w a m y  się 
od cielesności? Z resz tą ,  m atko  i ty  mnie ko
chasz, w ięc to grzech także?... .

Pani m a r s z a łk o w a  zam yśliła  się jak o ś  g łę 
boko, a  u zn aw szy  iż- tą  m istyczno-re lig ijną  
d rog ą  nietrafi do ładu  z córką ,  u ch w y c i ła  za 
drugi koniec tej nici logicznej i r z ek ła  dobro
dusznie: •

—  Bądź rozsądną Anielo , i słuchaj co ci
powiem . Miłość na  święcie, to nic więcej jak  
p e i I u m a , u ży w a ć  jej tylko w  tenczas  wolno, 
k iedy ubiór n a  n a s  zby tkow y, ale j a k ż e  .śmie
szn ym  w y d a łb y  się żebrak , co by  sw e  ła 
ch m an y  oblał w o n n o ś c ia m i ,  rozum iesz mię
0 d ro g a  córko??....

W ieczó r .  Godzina ósm a, już tylko p a rę  g o 
dzin przedziela tę w ie lką  u ro c z y s tą  chwilę, 
w  której przesz łość  i p rzy sz ło ść  spotęguje  się 
jednem  s ło w e m  przysięg i.  C h w i la ,  w  której 
dwoje  se rc  m a  się po łączyć n ie ro ze rw an ą  
spójnią w ia ry  i miłości! dwoje rą k ,  poda  so 
bie dłonie, aby  iść  społem  po drodze życia!... 
dwoje ust p o w tó rzy  uroczyste , u ie ro ze rw an e  
już żadną  siłą  z i e m s k ą , s ło w a  przysięgi!.. . .
1 dwie dusze, zdadzą  k iedyś  p rzed  P an em  
s p ra w ę  z tego, co dziś w yrzekn ą! . . . .  Owoż, 
godzina  ó sm a  w y b i ła  n a  zegarze  w ieżow ym , 
jest to na jp iękniejsza  godzina w  dniu cze rw 
cow ym ; bo to już te blaski s k w a rn e ,  śm ia łe  
a  nużące, nieco usta ją  n a  siłach.... Dzień, juz 
się w y s a p a ł  ze sw oich  go rączk ow ych  z a p a 
łów , o ta r ł  znojne czoło z kurzu  i potu, a  oży
w iony  tchnieniem  zefirów w ieczornych , pije 
rosę  z kielichów l i l j i , oddychając  w o n ią  róż 
i ja śm in ów .

T rzeb a  p rzyznać ,  że dzień c z e rw co w y  s to 
kroć piękniej w y g lą d a  w  nocnym  stroju, jak  
w  godow ej szacie s ło ń c a  i sk w a ru .

Dzień ja k  k o b ie ta ,  nie każdej do tw a rz y  
strój balowy, b łyszczący  i zuchw ały .

W  altanie, na  p rzec iw  drzwi p a rap e to w y ch ,  
osłoniętej św ie rkam i i b lu szczem , p rz y p a d 
kiem, trafem , czy w o lą  jak ie j  złośliwej N em e
zis, co tak  w  dniach g o dó w  weselnych, z w y 
kle przelatuje po n ad  g ło w am i oblubieńców, 
spotkali się ze sobą  Je rzy  i Aniela.

Ona nic nie w iedzia ła , że w  tym  dniu bę- 
( zie, a  on nic nie wiedział, że to dzień ślubu.

Aniela już  w  stro ju  p a n n y  młodej, b i a ł a ,
a  a  i b i a ł  a ,— nic więcej powiedzieć nie po- 

f. • • Jią  Wam Przecls taw ić— tylko gdzie nie
gdzie zielona g a łą z k a  liścia p om arańczow ego  
w plec iona  do zwojów białej g a z y , w y g ląda  
na tle w ieczoru , tak  ciemno b a rw n ą ,  jak  owe 
m a p  czarne  k rzyżyk i  w iejskiego cm en tarza ,  
n a  usm ezonem  polu.

Oboje stoją n a  p rzec iw  siebie. On ją  t rzy m a  
za rękę  i p a trzy  n a  n ią  w  milczeniu.

Jej r ę k a  drży, jak  listek osiny, i nie śm ie 
p a trzyć  na  lubego, i se rcem  tylko p rzesy ła  
osta tn ie  s ło w a  pożegnania .. . .

W  tem  zega r  w ieżow y w y g a s i ł  dziewiątą, 
odgłos jego  zabrzm iał  w  uszach  kochanków  
jako  ow e śm ierte lne «Dies i r a e  dies illa». Ni
by g a lw an izm em  oboje poruszeni zadrżeli, on 
j ą  śc isną ł  tak  g w a łtow n ie  za  rękę ,  że g dyby

nia prżez obecność swoich wojsk i przez obe
cność wysokich urzędników Piemonckich, posta
wionych na czele sił  powstańczych, lubo nie prze
sta jących zostawać w służb ie  W ik to ra -E m inanu-  
d a .  Nakouiec uwieńczył ten  szereg  ciosów zada
nych praw u, zapowiadając , w obliczu Europy, 
zam iar  przyjęcia przyłączeń do k ró les tw a  P ie -  
nionckiego krajów podległych panu jącym , zn a j
dującym się jeszcze w swych państw ach  i b ro
niących swej władzy przeciw  g w ałto m  rew olu 
cyjnym. Te kroki n iepozwalają nam  dłużej po
czytywać rządu Sardyńskiego za obcy w s trz ą -  
saieniom, m io ta jącym  Półwyspom. B ierze on 
na siebie c a łą  odpowiedzialność i s ta je  w n a j 
oczywistszej sprzeczności z zasadam i praw a 
narodów. P rzy taczana  przezfń  konieczność 
s t łum ienia  an arcb j i ,  nie  potrafi go usp raw ie
dliwić, skoro s t a j e  w poprzek rewolucji dla 
zagarnięcia  je j  puścizny, nie zaś dla z a trzy m a
nia je j  postępu lub wynagrodzenia dokonanych 
bezprawiów. Takich pozorów przy jąć  niepo
dobna. Niechodzi tu  o jedno z pytań  W łosk ich , 
Me o dobro powszechne, wspólne w szystk im  rzą 
dom, chodzi o p raw a w ieku is te ,  bez których 
żaden porządek społeczny, żaden pokój, żadne 
bezpieczeństwo istn ieć  niezdoła w E uropie . 
Desarz J .  M. osądził, iż niepodobnem było, aby 
jego poselstwo dłużej zostaw ało  św iadkiem  czy

n n y  ból czuć m og ła  prócz  bolu se rca ,  pew rio- 
by k rzy k nę ła ,  ale ona  w  tej chwili nie czuła 
że m a  ciało.

—  Je rzy ,  o d ezw a ła  się c ichutkim za łzaw io 
nym  g łosem , p rzem ó w  co do mnie, bo mię 
tak i  p rzes trach  og arn ia ,  tak  siły opuszczają... .  
a  j a  nic m ów ić  nie mogę!.... On chciał jej coś 
odpowiedzieć, m oże tylko przez  pos łuszeństw o, 
bo usta o tw orzy ł,  w es tch ną ł ,  jak  budzący  się 
ze snu ciężkiego, ale s ło w a  nieposłuszniejsze 
od woli, nie chciały  usłuchać  głosu, zag rzęz ły  
w  gardle; a m oże też ł z y ,  te czujne s trażn i
ce każdej k o n trab an d y  duchowej, co się p rze 
m y c a  p rzez usta , nie dozwoliły  przejścia, sk o n 
f isko w ały  głos, i sa m e  się tylko ukaza ły  w  
oknach k o m o ry  celnej!!. Ale kobieta po trze
b o w a ła  g łosu  i s łów  koch an ka ,  bo m i l c z e 
n i e  w  miłości to niebezpieczny port;  jeśli po 
oceanie duszy, boleść k rą ż y  ja k  łódź rozbita, 
w ó w c z a s  m i l c z e n i e  będzie dla niej p r z y 
s ta n ią  śm ierci! . . .  jeśli życie m łodzieńca  szu
mi ry c z a ł to w ą  k a s k a d ą  po górach m arzeń . . . .  
to m i l c z e n i e  zaniesie  ten  s trum ień  do m o 
rza  rozpaczy!... .  jeś li  w  se rcu  czyste, a  ko
chające zap ru szy  się m a ły  a tom  zw ątp ien ia , 
to milczenie da  m u życie n iszczącego ro b ak a  
cynizmu!....

O w oż na  to Bóg dał  ludziom głos i s ło w a  
by się r a t o w a l i  od milczenia; s ą  to upu- 
s y, p rzez  które zw olna o d p ły w a  n a w a  boleści, 
rozpacz  traci  s w ą  siłą  niszczenia, a i śm ie rć  
s a m a  częstokroć bezwładnieje!.. . .

Kobieta p rz e c z u ła ,  odg ad ła ,  że n a jg w a ł to 
w nie jsza  rozpacz  m a  mniej siły, jak  owo ciche, 
spokojne milczenie....

—  Je rzy ,  p o w tó rz y ła  błagaln ie , j a  po trze
buje tw ego  g łosu  ja k  p tak  p o w ie trza ,  —  daj 
mi go, ulituj się n ad em n ą ,  daj mi jedno  »sło- 
w o “ , k tó reb y m  z a c h o w a ła  ja k  św ię tą  relikwję 
i nos i ła  je w iecznie w  p iers iach , a  przed  śm ie r 
cią m og ła  je  oddać  tobie w  całości,  nie zbru- 
kane, nie tknięte m yślą  św ia to w y ch  m ętów!.. .

S łowo! dać tobie?... p rzem ó w ił  w  końcu 
kochanek, g łosem  bardziej podo bn ym  do echa 
podz iem nego , jak  d o m o w y  z żyw ej piersi czło
w ieka . »Słowo«!!.„ a  czyż j a  je  m a m  jakież 
czyż m a m  m yśl j a k ą  w  tej chwili, k iedy  ból 
r o z ry w a  piersi, a  g ło s  ko na  n a  ustach .

; A ja!!— za w o ła ła  d z iew ica  tuląc się do 
pieisi k och an ka ,  ja k b y  chc ia ła  ab y  ten ból r o 
z e rw a ł  ra zem  i jej p ierś ,  b y  ten głos skona ł  
razern i n a  jej ustach .

—  Ty!.... ty  przecierp isz , przebolisz, prze-  
płaczesz, a  potem....  łia! po tem!....

Co? dokończ, co chciałeś powiedzieć?.... 
«zapomnisz» okrutny! tak ie  więc s ł o w a  d a 
jesz mi w  u po m ink u  n a  s t ra s z n a  d ro g a  m ęczeń 
skiego żywota?.. . .

—  Nie, nie zapom nisz , bo w y  nie z apo m in a
cie swoich uczuć i cierpień, ow szem , pam ię 
tać je będziesz z a w s z e ,—  w szak  i m y  p am ię 
tam y, ale.... p a m i ę ć  i p a m i ę ć  to dw ie r ó 
żne siły....

-  Jerzy , ty  o mnie w ątp isz ;  o mojej miłości!
L to lu en ie ,  Anielo, ale o żonie h rabiego, 

młodej, pięknej, wielbionej, otoczonej zbytkiem, 
pochlebstwy i najniebezpieczniejszą a tm osfe rą  
prożnosci w ielkieg 0 św ia ta ,  ty  się nie spo
strzeżesz s a m a ,  ja k  m iłość  tw o ją  rozwieje 
ś m i e c h  l u d z i ,  jak boleść przejdzie w  m a 
rzenie sn ó w  dziecinnych, a pam ięć, w  drob- 
niutkiem  w es tchn ien iu  zostanie na  ustach, gdy 
ja!.. . .  ale tu nie o mnie m ow a .

Aniela  za  ca łą  odpowiedź jęk ła  boleśnie, łzy  
żalu, w y m ó w k i ,  łzy  g o rące  uczuciem p ra w d y  
i miłości za la ły  CU(]n e oczy, zw iesiła  bezs ilną  
g łó w k ę  na  piersi kochanka i w  c z y  s t e m  z a 
p o m n i e n i u  s i e b i e ,  szeptała :

—  A więc, zabierz mię z sobą, j a m  twoja 
duszą, i tw o ją  zostanę na w iek i. . . .  uciekajmy 
s tąd  Jerzy!—  uciekajm y od nich!....

W yraz «uciekajmy» w ym ów iony przez usta 
ubóstwionej kobiety, jest to lont wrzucony

nów, potępianych przez jego sum ienie  i prze
konania. J .  C. M. widzi się zobowiązanym roz
kazać u s tan ie  obowiązków, które, mości k s ią 
żę, spe łn iasz  przy dworze Sardyńskim. W olą  
więc je s t  naszego N ajjaśn iejszego Pana, abyś 
na tychm ias t,  po o trzy m an iu  niniejszych in 
s t ru k c j i ,  dopoimiiał się o pasporta  i bezpośre
dnio opuścił Turyn z ca łym  składem  posel
s tw a . Dasz poznać h rab iem u  Cavour powody 
tego N ajwyższego postanow ienia , odczytując 
przed n im  i udzielając mu odpis n in ie jsze j de
peszy. Gorczakow.

St. Petersburg d. 28 września 181)0 r. *)

W Ł O C H Y .
Turyn, 2 8  października. Dzienniki umieściły 

następny raport o bitwie pod Isernia: „Dziś zra- 
na między siódmą a ósmą, na straż moją przed
nią, najdalej posuniętą, na wzgórzach Macerone, 
uderzyły trzy kolumny nieprzyjacielskie, składa
jące się 5 do (i tysięcy ludzi, a mianowicie: 
z 3,000 żandarmów pieszych, półtora tysiąca l u 
dzi pierwszego pułku linjow ego, z 1,200 lub 
1,500 żołnierzy miejskich z dwoma działami. 
Jen. Griffin i znalazł się odosobnionym od reszty 
wojska przez półtory godziny z dwoma bataljo- 
nami bersaglierów i oddziałem artyllerji na wy
żynach Macerone. Z tego stanowiska, uważając 
co się dzieje na drodze pocztowćj , postrzegał

ł ) Artykuł Dz. Opinione umieścim y u następnym  N-rze.

w  prochow nię se rc a  m ę z c z y z n y ,  gdzież siła '  
coby w s t r z y m a ła  tę  expiozje ?

Nie dziwcie się przeto  młodzi, i ci, k tó rym  
se rc a  jeszcze nie spróchn ia ły ,  że na  to- ogniste 
has ło  «uciekajmv» Je rz y  p o r w a ł  w  objęcia ko 
chankę  , u s ta  go rące  przytulił  do jej czoła, 
i już.... już kilka k ro k ó w  postąpił naprzód.. . .  
by unieść j ą  het! n a  koniec św ia ta ,  gdzie nie 
tylko oko ludzkie, ale n a w e t  oko s łońca nie 
odkry ło  by je g o  sbarbu .. . .

Chwila, szał ,  d w a  kroki naprzód  i ręce  mu 
opadły ;  «p r a w  o ś ć  i o b o w i ą z e k ®  te ni
by dwie kropelki w od y  lodowej, rzuconej n a  
czoło ro z p a lo n e , w  chwili uniesień i zap o 
m nienia  potrafiły c a łą  p rochow nię  ocalić. One 
to sw oją  w i l g o c i ą  nie da ły  się rozejść roz-  
w śc iek lonem u elem entow i ognia, p rzy tłum iły  
go, ja k  się p rzy t łu m ia  w  wielkiej duszy roz
pacz ,  jedn ą  m y ślą  o Bogu!

—  Ja  m am  zostać  podłym , zaw o ła ł  z dzi
k ą  ale h a r to w n ą  m ocą m ło d z ien iec ,— ja , jak  
n ikczem ny zdra jca  za  m iłość  tw o ją  i p rzyjaźń  
tw y c h  b r a c i , m a m  dom  w a s z  ok ryć  hańbą, 
twoje czoło w s ty d e m ,  i dać ci u ludzi n a 
zw ę aw an tu rn icy ,  śc iągnąć  p rzek leń s tw o  m a t 
ki, a  może i jej śm ierć? i to w szystko , za  kil
k a  chwil życia  tu tecznego, w  upojeniu szczę
śc ia  osobistego, n igdy, o n igdy . A n ie lo ! j a  
cię już kocham  nie jako k o b ie tę , ale j a k o  
anioła, k tó ry  mię k iedyś w  innym  św iecie  po
w i ta  czystym , św ietlanym  duchem  i p rzed s ta 
wi p rzed  P an em , jak o  b ra ta  z ducha  i bole
ści!....

W  ięc um rzy jm y  co p r ę d z e j , w o ła  nie
p rzy to m n a  d z iew ica ,  u m rzy jm y  mój b r a 
c i e ,  aby się co prędzej dostać  tam !.. .  gdzie 
n am  już nie w zbronno  będzie kochać się  i żyć 
dla siebie.

Gdy tych słówr d o m a w i a ł a , godzina dzie
s ią ta  w yb iła  na  zeg a rze  w ieżo w y m  i jed n o 
cześnie d a ł  się s łyszeć  na dziedzińcu p rzyśp ie 
szony  ten ten t  koni, i z łow różbne jęki dzw onka  
pocztow ego .

—  Co to jes t  ? k rzy k n ę ła  s tra sznem  prze 
czuciem  uderzona  d z ie w ic a ,  bo przeczucie, 
w  chwilach podniesionego s tanu  duchowej ex- 
ta z y ,  je s t  z a w s z e  n i e m y ln e : ona  odg ad ła  to, 
czego nie w idzia ła , czego się on jeszcze nie 
dom yślał.  P rzeczu ła  ś m i e r ć  w  m onoton
nym  jęku  og łup ia łego  d zw o nk a .

W  tem  nag le ,  jak  cień K aban isa ,  w y s u w a  
się ry ża ,  z y zo w a ta  pos tać  p a n a  m łodego  ! ja k 
by w  oddźw ięk  harm onji  spiżowej mówi brzę- 
cząco , d zw o n k o w y m  g ło se m :

—  T a m  pan a  szuka ją  panie Jerzy, a  i pani 
n ieobecność, za  d łu g ą  robi k rzyw dę  to w a rz y 
s tw u .

I ro zśm ia ł  się szeroko, śmiechem w s z y s t 
kich czarow nic ,  p ląsających w  koło M ak b e ta .

—  Ha! panie  hrabio, z aw o ła ł  J e rz y ,  p o jąw - 
szy  n a tu rę  śm iechu pana  m łodego , rozmowom 
się k iedy ś  , dziś cię zo s ta w ia m  nietkniętym, 
jako  m ęża  j e j !

—  Z anad toś  w sp an ia ły  mój panie, a  w s p a 
n i a ł o ś ć ,  to ju ż  zby tek  do insygn iów  twojej 
ta rczy  herbowej, t a m  tylko s  i e k i e r  a ,  a  son 
juste  milieu!....

—  Szlachcicu podły, w iedz  że s ło w a  twoje 
nie są  zdolne w y w o ła ć  m ojego gniewu, naw et, 
ja  ci nie o d p o w iadam , ale rozkazuję:-— m ilcz!

W  ty m  w y raz ie ,  i głosie podniesionym c a łą  
p o tę g ą  godności i dum y sp raw ied liw ego ,  b y .  
Ja tak  o k ro p n a  wzgarda, że j ą  u czu ł  n a w e t  
n ad ę ty  panek, tw a rz  na lneg ła  k rw ią ,  u s ta  się 
w y k rz y w i ły  konwulsyjnie, a  z oczu t r y s n ą ł  jad  
jaszczurczy , on sa m  jed n ak ,  Cofnął się i ' s t a 
ną ł  o k roków  kilka, ja k b y  czekał has ła ,  by 
natrzeć  n a  w ro g a .  ' J

Aniela zem dlona  leża ła  n a  ław eczce .  Je rzy  
przystąpił do niej, p rzy c isną ł  rękę  jej do ust, 
i g łosem  cichym , ale pe łn ym  spokoju i rezy 
gnacji p o w ied z ia ł  ostatnie: «bądź zdrowa®.

-------------  (d , c. n .)
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ruch trzech kolumn nieprzyjacielskich. Jedna 
z nich zmierzała prosto gościńcem dla uderzenia 
na sam środek, dwie inne wdzierały się, przez 
kontrforty Macerony, aby oskrzydl'*’' stanowisko. 
Pośpieszyłem z największą, jak mogłem bystro
ścią, przez długą i górzystą drogę, z brygadą 
Regina, rozstawiając dorywczo kilka bataljonów, 
po prawćj i łewój ręce i spółcześnie posuwając 
się ku środkowi; mnićj niż w półgodziny, rozbi
liśmy zupełnie nieprzyjaciela, którego męztwo 
nader widocznie ustępowało odwadze naszych 
żołnierzy. Jeden szwadron ułanów nowarskich 
rotmistrza Montiglio, dowodzony przez samego 
jen. Griffini, za którym biegnąc pośpieszał 7-y 
pułk bersaglierów, ścigał uciekających i wyprze
dził ich w lsernia. Nie możemy jeszcze oznaczyć 
liczby jeńców, powiem tylko, że jen. Duglas- 
Scotti, dowódzca tych wszystkich wojsk, wielu 
wyższych i niższych oiicerów, i kilkaset żołnie
rzy wpadli w nasze ręce. Cały oddział jen. Grif- 
fini, szwadron rotmistrza Montiglio, 6 i 7 pułk 
bersaglierów, pierwszy bataljon 9 pułku piechoty, 
odznaczyli się godnćm podziwienia męztwem, 
oni to bitwę wygrali. Posyłam do Sulmony, pod 
dozorem mojego adjutanta hr. Boromeo, jenerała 
Scotti, który się na to chętnie zgodził. Dziś wie
czorem, po zebraniu dostateczniejszych wiado
mości, sporządzę szczegółowe sprawozdanie z te
go osobliwego dnia, który przyniósł nam tak pię
kny wypadek i w którym mieliśmy nic prawie 
nie znaczącą liczbę rannych.

20 października.
„Jenerał dowódzca 4 korpusu.

„Cialdini."
Dziennik półurzędowy Opinione, powtarzając 

artykuł dziennika le Constitutionnel (ob. niżój pod 
Francją) poprzedził go następną uwagą: „Powtó
rzyliśmy w zupełności artykuł ogłoszony przez 
dziennik le Constitutionnel, pod napisem Polityka 
francuzka we Włoszech, i który największa część 
dzienników francuzkich przedrukowała. Rzeczy
wiście, może on być uważany za polityczny ma
nifest rządu francuzkiego. Pod tym względem, 
łatwo zrozumieć, iż zasługuje na uwagę i powi
nien stać się przedmiotem rozmyślań dla Wło
chów. Najlepsze chęci cesarza, na korzyść wy
zwolenia Włoch, jasno są wyrażone i tryskają 
z każdego okresu. Winniśmy przeto winszować 
sobie, że polityka tego wielkiego państwa, w tćm 
co się Włoch ściąga, kierowana jest takiemi u- 
czuciami. Jeżeli mamy jeszcze potrzebę rozpro
szenia niektórych wątpliwości i usiłowania, aby 
Francja przyjęła część naszego programmatu, mo
żemy jednak spodziewać się, że z pewnością doj
dziemy do naszego celu. Jest to obowiązkiem, 
włożonym na nas przez rozsądek, dowieść, iż to 
co nazywają rewolucją włoską jest tylko najwyż- 
szćm wysileniem wyjścia z drogi wielce rewolu- 
cyjnćj, która stała się nieznośną. “

Dnia 27 października. Donoszą z Turynu, że 
pan Minghetti objął dziś zarząd ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Złożył przysięgę w ręce 
ks. Carignan, namiestnika królewskiego. Nowy 
minister przygotowuje okolnik do wszystkich gu
bernatorów i intendentów, mający stanowić jego 
programmat, nadewszystko w tćm, co ściąga się 
do bezpieczeństwa powszechnego, oraz stosun
ków politycznych, między urzędnikami i ludno
ścią. . ,

Dziś rano poczęto m ów ić o nadzw yczajnem  po
selstwie do L o n d y n u , z k tó rć m  ma I iy c wy pra
wiony p. Poerio, skoro król obejmie rząd krajów 
neapolitańskich. Przedmiotem tego poselstwa ma 
być przeświadczenie gabinetu londyńskiego o 
nieuchronnćj potrzebie przyjęcia zdarzeń, doko
nanych we Włoszech południowych i do skło
nienia go do użycia moralnego wpływu na inne 
mocarstwa, aby uznały to nowe państwo, które 
urządziło się na całćj przestrzeni półwyspu. Wi- 
ktor-Emmanuel, przyjmując głosowanie Neapolu 
i Sycylji, śmiało przybierze nazwę króla Wło
skiego. Jednostajność monet najpierwićj dokona
ną zostanie; same z siebie wynika, że na wszyst
kich przebitych pieniądzach, wizerunek Wiktora- 
Emmanuela,otoczony będzie nowym napisem. Od 
dwóch dni przystąpiono do budowania nowego 
gmachu, przeznaczonego na posiedzenia izby de
putowanych. Wznoszą go z drzewa w dziedzińcu 
pałacu Carignan. Obszerność jego ma być tak 
wielką, aby wygodnie pomieściła 600 osób. Kie
runek prac powierzono inżynierowi Peyron, któ
ry zobowiązał się ukończyć go do 1 stycznia 
1861. Turyńczycy z zajęciem przypatrują się ro
botom, będącym dla nich rękojmią, że stolica, 
choć na jakiś czas, pozostanie jeszcze w ich 
mieście.

Dekretem z dnia 26, postanowiono, ruchome 
bataljony gwardji narodowej z Bergamu, Bolo- 
nji, Brescia, Ferrary, Genui, Mediolanu, Parmy, 
Placencji i Turynu, uwolnić od pełnienia służby 
oddzielnych korpusów, dla powrócenia między 4 
a 10 listopada do domu. Innym dekretem rozka
zano, aby gwardja narodowa obwodów: Aleksan- 
drji, miasteczka San-Domino, Casal, Creme, 
Ivrće, Massa i Carrara, Mondovi, Pawji, Reggio 
i Treviso, dostarczyła od 500 do 700 ludzi, dla 
złożenia osobnych oddziałów, mających przybyć 
między 4 a 8 listopada do Aleksandrji, Bolonji, 
Casale^ Pawji.

Gazeta Gaecka ogłosiła nowy okolnik rządu 
Franciszka II, następnego brzmienia: „Minister 
spraw zagranicznych rządu rewolucyjnego, który 
usadowił się w Neapolu, przesłał pod d. 6 bieżą
cego miesiąca ciału konsularnemu 1 dyplomaty
cznemu, przedstawiającemu państwa przyjazne 
królo-w,^ mojemu n. p., notę, oznajmującą o blo- 
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nji między Kapuą i Gaetą, nie tylko jest napa
stowany od lądu przez siły rewolucyjne, ale wy
słano jeszcze, w zamiarze nieprzyjacielskim, o- 
kręta własnćj jego floty dla otworzenia blokady. 
Państwa europejskie nie zechcą uznać blokady 
zapowiedzianćj przez nieprawą władzę i poddać 
się ścieśnieniu swobody morskiej i przerwaniu 
ich handlu. Garibaldi nie przedstawia rządu; 
zrewolucjonizowany Neapol nie jest narodem; 
narodem, uznanym przez traktaty, jest królestwo 
Obojga Sycylji, król zaś tego narodu, uświęcony 
przez wszystkich panujących, znajduje się obec
nie w Gaecie. Blokada więc Garibaldiego jest 
przeciwna prawu i żaden naród nie powinien 
przyjmować’: jćj następstw; bo nieprawne kroki 
nieprzyjacielskie na morzu, samowolne przerwa
nie handlu krajów neutralnych są, podług prawa 
narodów, jawnem przestępstwem morskiego roz
boju. Z zupełną więc ufnością w powyższe zasa
dy, niżej podpisany minister spraw zagranicznych, 
z rozkazu swego króla, udaje się do w. d., pro
sząc, .abyś chciał przełożyć ministrowi spraw 
zagranicznych swego rządu powody objęte W  ni
niejszej depeszy."

Dziennik rozpraw otrzymał list z Neapolu, 
obejmujący dosyć ciekawe szczegóły o Garibal
dim : „Garibaldi przybył do Neapolu z rana, nie 
dla prac politycznych, których zupełnie zanie
chał, ale dla odwiedzenia przyjaciela swego, pół- 
kownika Deidero. Kiedy Garibaldi był opano
wany przer Bertaniego, Crispi, Cattaneo i innych, 
Deidero, który zawsze wręcz ciął prawdę swemu 
przyjacielowi, rzekł do niego: „W Europie mają 
cię za złodzieja; urok twój zniknął, upadłeś; 
przestają wierzyć twemu słowu, rozumowi, sercu 
i prawości; dzienniki powstają przeciw tobie; 
najuczeńsi z twych przyjaciół wyrzekają się cie
bie, złóż, złóż władzę..." Garibaldi rozdąsał się 
na te słowa. Deidero wyjechał z Caserty i już do 
niej nie wrócił; Garibaldiego gryzło sumienie. 
Przyjechał więc do Neapolu i poszedł do hotelu 
angielskiego, zjeść obiad u przyjaciela. Lud, 
który n ic  n ie  rozum ie  w knowaniach politycz
nych, ale który wierzy, wielbi i pojmuje swojego 
Garibaldiego, zebrał się z grajkami przed balko
nem hotelu i począł klaskać. Garibaldi ukazał 
się na balkonie. Lud ucieszył się, lecz Garibaldi 
milczał. Muzyka zagrała inną pieśń, lud znowu 
ooczął klaskać. Garibaldi stał ciągle z założone- 
mi rękami. Lud znowu umilkł, ale Garibaldi ust 
nie otwierał, zdawał się być roztargnionym, 
zniechęconym, gniewnym. Muzyka i oklaski po
nowiły się; ale gdy lud ucieszył s ię , Garibaldi 
stał jeszcze zimny i niemy, jak posąg. Wówczas 
lud, głosem błagalnym i rozczulonym zawołał: 
„Jenerale, choć jedno słowo!" Garibaldi wzru
szył się i zawołał: „Ale cóż chcesz, ludu neapo- 
litański, abym ci powiedział, ty co jednćm swćm 
poruszeniem oznąjmujesz Europie, że chcesz 
Włoch jednolitych?" I mówiąc to wzniósł z mocą 
w powietrze ukaziciela swćj ręki. Wieczorem 
wrócił do Caserte. Może dziś pożegnał się z lu
dem, bo postanowił, jeśli wojna nie zapali się 
z Austrją, nazajutrz, po przybyciu królewskióm, 
odpłynąć do Kaprery.

„Oczekują tu przybycia Wiktorw-Emmanuela 
28 lub 29 października. P o d ró żu je  zwolna, aby 
dać wojsku czas zd ążen ia  za nim. Jen. ISonnaz 
jest już w Maddaloni o 12 mil od Neapolu, za 
Kasertą. Garibaldi wysłał kolumnę z 800 ludzi, 
pod dowództwem brygadjera Nullo, dla połącze
nia się z wojskiem pietnonckiem i uśmierzenia 
objawiającej się w tej stronie reakcji; lecz ta ko
lumna otoczona w Pettoranello, o 3 mile od Iser- 
nji, przez 4,000 wieśniaków i 2,000 królewskich, 
zaledwie zdołała ocalić trzecią część swych żoł
nierzy. Wieśniacy obławą ścigali tych, którym 
udało się wymknąć. W każdym razie wojsko 
piemonckie posuwa się i pomnaża. Wiktor-Em- 
manuel przybył tu dla urządzenia 150,000 wojska 
i potężnej floty. Zabawi w Neapolu aż do lutego, 
to jest do czasu zebrania się parlamentu w Tu
rynie. Jest wielkie prawdopodobieństwo, że hr. 
Cavour tu przybędzie, zwłaszcza jeżeli król po
trafi zatrzymać Garibaldiego; bo zdaje się , iż 
postanowił użyć wszelkich sił, do skłonienia go 
żeby się nie oddalał. Wiktor Emmanuel wynu
rzył głęboki żal przed delegowanymi neapolitań- 
skimi, w Grottamare, z powodu rozwiązania i 
rozproszenia się wojska neapolitańskiego: „Znam 
ja ,  rzekł, żołnierzy neapolitańskich, widziałem 
ich w ogniu obok siebie w 1848, w Gaecie, są 
równie mężni, jak uparci." Wiktor-Emmanuel 
często gniewał się na swych ministrów za za
niedbanie floty, której niezbędność sami dziś 
widzą: „Powinniśmy czekać wojny, powiedział; 
może wybuchnie jutro, może na wiosnę, może za 
rok, ale niezawodnie wybuchnie. Mam sprzy
mierzeńców: będziemy bić się, przy ich pomocy, 
a nawet sami jedni, byleby nam zostawiono pół 
roku spokojności. “ Wiktor-Emmanuel postano
wił nie lękać się niczego i wszystko ważyć."

Dziennik la Presse otrzymał listy z d. 25-go 
października, z San-Angelo, pod Kapuą, podług 
których wojska króla Wiktora-Emmanuela prze
szły rzekę Yolturno. Brygada Mediei miała za
szczyt pierwsza przeprawić się na łodziach na 
brzeg przeciwny. Brygada jenerała piemonckiego 
Pernon posunęła się w kierunku Cajazzo, połą
czywszy się z brygadą jen. Sonnaz. Dziś o godz. 
2-ćj z rana, już po moście, brygady jen. Ebera 
i Bixio udały się za jen. Medici w góry. Neapo- 
litanie nie przeszkadzali przeprawie wojsk przez 
rzekę ; prócz kilku bomb rzuconych z warowni 
kapuańskich , lecz te nie sięgały tak daleko. 
Zdaje się, że wojsko neapolitańskie rozdzielono 
na dwie kolumny. Najliczniejsza z nich stanęła 
w obronnym obozie pod Sessa, drugą wysłano do 
Bojuno, dla straży wąwozów Piedimonte, kędy 
ma przechodzić kolumna piemoncka jen. Della 
Rocca.

Donoszą z Caserty, że królewscy poczynają 
opuszczać swe stanowiska. Opuścili Cajazzo, 
zajmowane teraz przez wojska piemonckie. Cho
ciaż wielu księży, rzuciwszy suknię i przypasa- 
wszy szablę, bije się walecznie w naszych sze
regach, ogół duchowieństwa jest nieprzyjaznym 
spraw ie  narodowćj i jedności włoskićj. Człowiek

wysłany z depeszą do naczelnika gminy, leżącej
0 2 lub 3 mile od Aversa, został napadnięty 
przez zgraję uzbrojonego chłopstwa, na którćj 
czele znajdowało się 3 księży. Goniec z najwię
kszą trudnością ocalił życie. Na wieść ukazania 
się tej obławy, wysłano pluton huzarovr, dla przy
wrócenia spokojności. Wojska piemonckie co 
dzień przybywają dla wzmocnienia sił Garibaldie
go; ale za to wielka liczba ochotników poczyna 
opuszczać służbę, przez nierozsądną zawiść.

Dywizja jenerała Turr, złożona z 12,000 ludzi, 
otrzymała rozkaz być w gotowości wsiąść na 
okręta. Przeznaczenie niewiadome.

Król Franciszek II, po otrzymaniu doniesienia 
od p. Yinspeare, że 30,000 Piemontczyków zmie
rza na Kapuę, postanowił kazać opuścić tę 
twierdzę; od d. 10 października poczęto wywozić 
do Gaeiy ciężary wojenne i zapasy żywności. 
Spółcześnie ogólny ruch odwrotu i skupienia się 
wojsk odbył się porządnie. Dla osłonienia tego 
ruchu wysłano do lsernia 11,000 ludzi; tam za
szło pierwsze spotkanie się z Piemontczykami, 
w skutek którego oddział cofnął do Venafro, na
stępnie do Teano, gdzie połączył się z oddziałem 
rozłożonym w Cajazzo. Miejsce to opuszczono, 
jako zbyt odległe od nowćj linji działań. Połą
czone wojska, w liczbie około 15,000, wytrzy
mały jawną walkę na d. 26, przeciw Piemoatczy- 
kom, dowodzonym osobiście przez Wiktora-Em
manuela. Udało się im cofnąć, straciwszy tylko 
od 5—600 jeńców. Dnia 27, Neapolitanie poczęli 
wychodzili z Sessa i przeszedłszy Garigliano roz
łożyli się za tą rzeką, mając środek swego woj
ska w Traetto. Zajmowane przez nich stano
wiska są bardzo mocne; opierają się bowiem o 
łańcuch gór trudnego przystępu i zasłonione są 
przez Garigliano. Cokolwiekbądź, po wyrugowa
niu ich dopiero z rzeczonych stanowisk, wojsko 
piemonckie będzie mogło przystąpić do dobywa
nia Gaety, co może potrwać długo, ponieważ od 
morza działania są wzbronione. (le Nord)

F R A N C J A .
Paryż, 2 4  p a źd z ie rn ik a .  Z bardzo niedokła

dnego wyciągu dziennika le Nord, daliśmy treść 
artykułu le Constitutionnel z d. 24 października. 
Rreczony artykuł wywarł tak ogromne wrażenie 
w Europie, że wszystkie czasopisma uważają go 
za manifest cesarza Napoleona III, tłumaczący 
jego politykę we Włoszech. Wrażenie musiało 
być tern silniejsze, im jawnićj tenże sam dzien
nik le Constitutionnel, d. 12 bież. m., potępił po
stępowanie rządu piemonckiego. Po wyrazach, 
pełnych groźby, że Europa potrafi zmusić do sza
nowania prawa narodów, te rządy które je gwał
cą, nowe oświadczenie jest stanowczćm odwoła
niem owych złowrogich zapowiedni. Dziennik 
Francuzki Petersburski umieścił w mowie będący 
artykuł w całej rozciągłości; powtarzamy go tu za 
nim, jako jeden z najważniejszych aktów spół- 
czesnej napoleonowskiej polityki:

„ Na politykę cesarską we Włoszech, powstają z je
dnostajną mocą dw a n a jp rzec iw n ie jsze  sobio m n ie
m ania. P osłuchajm y  n ap rzó d  jak brzmią te zarzuty;
im rzetelniój poznać je damy, tern odpowiedź nasza 
będzie snadmejszą. Zjednćj strony mówią do rzą
du cesarskiego: „Poświęciłeś szlachetnie swój pro
grammat. by me narażać pokoju Europy. Zatrzy
mując się w Villafranca, chciałeś odwrócić re
wolucję, ocalić papieża i pojednać panujących 
z ludami. To wszystko było napisane, nic zaś 
nie dotrzymano. Podpis twój położony na tra
ktacie zurichskim zaprotestowany został przez 
ambicję i złą wiarę Piemontu, który własnym 
podpisem pogardził. Książęta, których prawa 
zastrzeżono, są dziś tułaczami. Papiestwo, któ
re oświadczyłeś się chcieć utrwalić w jego świec
kiej władzy, straciło największą część swych kra
jów. Rewolucja wezbrała jak powodź na półwy
spie, zalała Sycylję i Neapol, może za kilka mie
sięcy uderzy na Wenecję; niszczy wszędzie twoje 
dzieło, a jćj śmiałość przekonywa o twój niemocy. 
Nagany które wyrzekłeś przeciw Piemontowi nie 
wstrzymują go, jak niewstrzymały twe rady; na
ganiając,nie wyzwoliłeś się od odpowiedzialności, 
bo zdajesz się pochwalać to co znosisz; tym spo
sobem stałeś się przed sądem mniemania spółwi- i 
nowajcą polityki, którą widzisz się zmuszonym, 
naganiać. A że nikt nie uwierzy w niemoc tak 
potężnego kraju jak Francja i panującego, który 
zowie się Napoleonem, wszyscy podejrzewają 
w tobie dwoistość. Europa, przywykła liczyć 
się z tobą, poczyna porozumiewać się mimo cie
bie; sam kościoł podejrzewa twoje orędownictwo; 
poświęcenia, czynione przez ciebie na rzecz pa
pieża, niezdolne są ukoić obaw katolików. Zejdź 
co najprędzej z tego fałszywego i upakarzającego 
stanowiska. Nie daj się ciągnąć przez Sardynję; 
nie bądź mimowolnym rewolucjonistą; przywróć 
silną ręką umowę w Villafranca; wystąp zbrojnie, 
abyś nie został porwanym; wróć papieżowi jego 
kraje, a książętom ich trony, Włochom warunki 
ich politycznego bytu, a wkrótce odzyszczesz 
straconą ufność Europy i zachwianą wdzięczność 
papiestwa. “

„Z drugićj strony odzywają się zupełnie innym 
językiem. Mówią do rządu cesarskiego:—„Wzią
łeś w swe ręce sprawę włoską. Twoje zagajenie
1 twoje wsparcie natchnęło lud cały nie wstrzyma
nym popędem narodowości. Wdałeś w to wiel
kie przedsięwzięcie cześć, skarby i krew Francji. 
Podpisując umowę w Villafranca, zastrzegłeś pra
wa książąt, ale ich nie narzuciłeś. Wracając Wło
chów im samym, uczyniłeś ich rozjemcami włas
nych przeznaczeń i panami swćj doli. Programmat, 
którego uzupełnienia nie uznałeś być swoją po- 
winością, Włosi sami podjęli i urzeczywistniają; 
są dziś obrońcami sprawy, której byłeś opieku
nem i wsparciem. Napróżno chciałbyś powstrzy
mać ideę włoską: idee są jak kule działowe, raz 
ciśnięte, zatrzymać się nie dają. Zapewne były na
dwerężenia praw między narodowych; zapewne, 
to co się dzieje jest anormalne i nieprawidłowe; 
ale nad prawem, w przesileniach społecznych, uno
si się niekiedy prawo wyższe! tego właśnie pra
wa bronią W łosi, w państwie rzymskiem i w kró
lestwie Obojga Sycylji. Ich postępowanie, które 
dyplomacja musi ganić, dzieje rozgrzeszą, a nl0~ 
że nawet chwałą opromienią. Cot b o w ie m  zna

czy dobro osobiste dynastji, tak niepopularnej, 
jak Burbonów neapolitańskich, odepchniętćj przez 
własny naród, zmuszonćj do spóźnionego oporu 
w jednym zakącie królestwa i potępionej przez 
sądEuropy, zgromadzonej na kongresie paryzkim? 
Cóż znaczy najwyższa polityczna władza papieża, 
sprzeczna z niepodległością i nie mogąca utrzy
mać się, tylko pomocą obcego oręża? Cóż to 
wszystko znaczy, w obec potężnego wypadku u- 
stanowienia narodowości włoskićj, wypiastowanćj 
pod orędownictwem Francji ibędącćj jakby przed
nią strażą jej potęgi w Europie. Ta sprawa jest 
twoją. Bądź szczerym tam, gdzie wiążą cię two
je zasady, gdzie zatrzymuje się twoje dobro i gdzie 
znajdujesz współczucie; nie zrażaj przez swoje 
zastrzeżenia, w Obojej Sycylji, szlachetnych u- 
siłowań, które, w ostatnim wypadku, ani prze- 
ciwią się twoim przekonaniom, ani przeszka
dzają twym zamiarom. Nie przedłużaj w R7ymie 
pobytu wojsk twoich, jątrzącego uczucia narodo
we ludności i niezasłaniającego cię wcale od nie
wdzięczności papieskiego rządu. Pozwól rozwi
nąć się Włochom w niepodległości, przez ciebie 
zachęconćj i w jedności, mającej obrócić się na 
twą korzyść, aby nakoniec, podług własnych słówT 
twoich, dzisiejsi żołnierze wyzwolenia, stali się 
jutro obywatelami wielkiego narodu."

„Oto w całej żwawości, nic ich nie wątląc, są 
zarzuty i rady ostatecznych mniemań, czynione 
polityce francuzkiej. Jeślibyśmy potrafili dowieść, 
że ta polityka nie mogła, bez narażenia swoich 
najniezaprzeczeńszych zasad i swego najistotniej
szego dobra, pójść tym lub owym z zarzucanych 
jej kierunków, zwycięzkobyśmy ją usprawiedliwi
li z przytoczonych oskarżeń. Czegóż wyma
gają po cesarzu ci, którzy chcieliby go popchnąć 
do wystąpienia przeciw Włochom? Wymagają,aby 
stanął za obrębem wszystkich przedstawionych 
przez siebie zasad i położonych prawideł; wyma
gają, aby wyrzekł się tejjnoralnćj powagi, jaką dla 
dobra i pokoju Europy wywiera; wymagają aby 
stał"się wyrodnym i samemu sobie zadałjkłamstwo. 
C z y ż  to podobna? Czyż cesarz może zapomnieć, 
iż jest w y b r a ń c e m  powszechnego głosowania i 
przedstawicielem, na tronie idei n o w e j  społe
czności i całego postępu cywilizacji? Czyż podo
bna mu zdradzić pochodzenie swego imienia i po
słannictwo, przed ufnością ludu francuzkiego? Za
pewne pragną tego jego nieprzyjaciele, ale zanad
to go szacują, aby się tego po nim spodziewać 
mogli. Ku czemuby nakoniec posłużyło podobne 
odstępstwo? kuzwątleniu uroku otaczającego cesa
rza, bez żadnej dla nikogo korzyści. Istnieje stan, 
dziś dla wszystkich, nawet dla tych co nad nim 
boleją, zrozumiały, a mianowicie, że wpływ- prze
ważny cesarza Francuzów jest jednym z pierwia- 

! stków- równowagi, bezpieczeństwa Europy, a nad- 
! to,jednym z najskuteczniejszych środków do jakie

go odwołać się ona może, w obecnem udręczonćm 
położeniu największćj części mocarstw. Tylko 
niebaczne nienawiści, lub poziome spółzawodni- 
c tw a  c h c ia ły b y  wpływ ten zniszczyć, przeznaczo
ny może kiedyś no korzystne rozjemstwo w po
śród spełniających się przeobrażeń. Cesarz tćm 
większe wyświadczy przysługi zasadom władzy, 
im okaże się sprawiedliwszym i przyjaźniejszym 
dla ludów. Lecz pójdźmy dalej i zapytajmy sie
bie samych w jakiem położeniu znalazłaby się 
Francja, czyniąc to do czego ją zachęcają. Umo
wa w \  illafranca odpowiadała wysokiemu pomy
słowi; głęboko żałować należy, iż została tylko 
martwą głoską; wszakże panujący, co ją podpi
sali, nigdy nie rościli sobie prawa narzucenia 
przemocą uczynionych w nićj zastrzeżeń. Te rosz
czenia nie dałyby się pojednać ze stanem mają
cym uświęcić się przez traktaty. Austrja, tra
cąc w Solferino zwierzchnictwo nad Włochami, 
wyjąwszy panowania nad Wenecją, nic dla sie
bie nie zastrzegała. Czyż Francja miała odzie
dziczyć stanowisko, które tylko co wydarła do
mowi habsburskiemu? czyż miała narzucić Wło
chom własne panowanie, po zniszczeniu austry- 
jackiego? Czyż obietnice wyzwolenia miały za
mienić się w takie kłamstwo? Zaprawdę, nie m o 
gliśmy przywracać dawnych rządów, dla wyda
nia ich nazajutrz po wskrzeszeniu, na nieuchron
ną walkę z duchem narodowym. Po przywróce
niu należało opiekować się nimi przez zbrojne za
jęcie ich twierdz i stolic. My, oswobodziciele 
tych ludów, mielibyśmy zostać ich strażnikami! 
Rzym, Bolonja, Peruza, Ankona, Florencja, Par
ma, Modena, Palermo i Neapol byłyby skazane 
żyć pod naszą opieką, czyli zmieniłyby tylko nie
wolę. Cóż powiedziałyby Włochy, Anglja i cała 
Europa? Widziałyby w półwyspie, zostającym 
pod taką opieką, Włochy francuzkie. I na czyjąż 
to korzyść cesarz Francuzów miał obrócić swój 
oręż przeciw dawnemu sprzymierzeńcowi swoje
mu królowi Sardynji i wejść w otwarte zatargi 
z Anglją? Na korzyść rządów, które odmawiając 
wam i spółczucia i ufności, nie mają prawa żądać 
podobnych poświęceń. Cesarz nie może i n ie -  
chce czynić poświęceń, tylko dla rządów, które 
nie są nienawidzianemi we własnych krajach i 
które nie biorą na siebie postawy nieprzyjaciół 
Francji. A więc ze wszystkich względów w wi
doku utrzymania służącego cesarzowi wpływu na 
Europę, zachowania dobrych stosunków z mocar
stwami, dowiedzenia prawdziwości naszej polity
ki, a nawet dla honoru Francji, postępowa
nie było niepodobnćm.

„Może druga droga był* mnićj niemożliwą i 
mnićj niebezpieczną? Wł()°by przebywają wielkie 
przesilenie swćj doli i w rewolucji. Położe
nie rewolucyjne zajęł° ,na chwilę miejsce prawi
dłowych warunków międzynarodowego istnienia.
Stąd to głębokie wstrząśnienia, te ciosy zadane 
publicznemu praWlb te gwałtowne najazdy, te 
skwapliwe pr/-yłączenia. Czyż Francja mogła 
dopomaga1’ l c r n U nieporządnemu ruchowi? Ona, 
co za chlubę poczytuje okazane umiarkowanie 
w powodzeniach; ona, która rządząc się duchem 
pojednawczym, zawsze dążyła do odwrócenia wy
padków, lub zatrzymania ich w ostatecznych oko
licznościach, czyż mogła stanąć za obrębem prawi
deł, stale przez siebie wyznawanych? Dzi.ś może 
obudzamy nieułność? Ale gdybyśmy zamia.st naga
niać, zachęcali Piemont, cóżby wynikło? Nieodzo-



wnie zerwalibyśmy z Kossją, która odwołała posła 
swojego z Turynu, z P rusam i które  protestują, 
z A ustrją, która czuje się dotkniętą i zagrożoną. Po 
nieuchronnej spadzistości znaleźlibyśmy się wśród 
powszechnej wojny. Zamożność Francji, jćj pra
ca, jćj przemysł, wszystko narażoneby zostało 
na niepew ność olbrzymiej walki. Cesarz zmie
niłby i stanowisko i duch działania. Zam iast 
trzym ania na wodzy rewolucji, musiałby stanąć 
na jćj czele, z uspokoiciela Europy, zostałby jćj 
postrachem ; potężny rozjemca w pytaniach ró 
wnowagi, straciłby nawet aż do nazwy tego po
wołania; wybraniec 8 miljonów, przedstawiciel 
woli narodowćj, zostałby tylko narzędziem stron
nictwa.

„Żadna z tych dwóch postaw nie była zgodną 
z dobrem naszego kraju, z powołaniem cesarza, 
z duchem naszych ustanowień, z ruchem wszędzie 
przemagających nowych idei. F rancja  nie mogła 
wykonywać we W łoszech zadania Austryjakow, 
me mogia też służyć w tym  kraju rewolucji; nie 
mogła popierać ani rewolucyjnych przyłączeń ani 
absolutystowskich reakcji. K iedy cesarz wzywał 
W łochów, aby zostali żołnierzami wielkićj sprawy, 
by zamienić się na obywateli w ielkiego k raju , nie 
mówił wówczas o Piem oncie, ale o W łochach. 
Jego uczucia i jego powołanie nie zmieniły się. 
Zawsze pragnie zapewnić niepodległość półwyspu, 
nie dając wszakże otuchy bezrządowi. Będąc 
monarchą, uznanym przez całą Europę, nie wol
no mu pochwalać pogwałceń międzynarodowego 
prawa; będąc nonarchą wybranym przez powsze
chne głosowanie, nie powinien zam ieniać się 
w podporę królów, opuszczanych przez swe ludy. 
Słowem, interw encja F rancji przeciw Piem onto
wi byłaby obrazą rozumu, interw encja A ustrji we 
W łoszech, byłaby zwrotem zaczepnym dla od
zyskania ostatecznie straconego już  stanowiska; 
spólnictwo z Piem ontem , byłoby rzuceniem ręka
wicy Europie i sojuszem z rewolucją.

„Cóż więc je s t możliwego do wykonania i jak ą  
drogą pójść należy? Czyniono wiele zarzutów 
przeciw zebraniu kongresu. Kongres wówczas 
tylko byłby niepodobnym, gdyby m ocarstwa, skła
dać go mające, porozumieć się z sobą niemogły. 
Czyż to ma miejsce? Od roku ruch głęboki, ale 
nie dosyć postrzegany, nurtu je  Europę. Kiedy 
cesarz w początkach 1859 roku podniósł głos 
w sprawie włoskićj, miał za nią zaledwie mniema
nie własnego kraju. D ziś, wszystko wielce się 
zmieniło. Anglja, żądająca wówczas nietykal
ności trak tatów  1815, dopomina się jedno ty  włos
kiej. Prusy, w jednym  z najświeższych doku
mentów, który wypłynął z pióra znakomitego mę
ża stanu, kierującego zewnętrznem i sprawam i 
tego państwa, uznają, w narodowości włoskićj, 
szczęśliwą zw iastunkę narodowości niem ieckićj; 
Ilossja, pod wpływem m onarchy liberalnego, oka
zuje skłonność do uszanowania tego nowego pier
wiastku, W życiu narodów. Sama naw et A ustrja, 
czuje ogromną potrzebę wyjścia z tych  niepewno
ści, co takiem  brzemieniem nad n ią  ciężą, a na
dane reformy, są dowodem, że postanowiła wejść 
na drogę liberalną. Co do Francji, w ierna bro-
n io n y m  p r z e z  s ie b ie  d o b ro m , w o ln a  o d  w s z e lk ic h  
zobowiązań, znajdzie nagrodę w  k o n g r e s ie  z a  w y -  
rzucane jćj dziś umiarkowanie i powściągliwość, 
które zachować umiała. Może lepićj niż ktokol
wiek potrafi wskazać środki układów, wśród 
wszystkich sprzeczności. F rancja, wyzwoliwszy 
W łochy, wsparłszy papieża w Rzymie, zganiw
szy w targnienie do państw  kościelnych i Obojga 
Sycylji, zapewniwszy uszanowanie zasadzie n ie 
interw encji i sama ją  szanując, nie może być po
dejrzaną ani przez W łochy, ani przez papieża, 
ani przez Europę.

,.Z a nadto ufamy mądrości monarchów, którzy 
zechcą w y słać  przedstaw icieli swoich na kongres, 
aby nie być przekonanym i, że zrozumieją ile duch 
układów przeważnie wpłynąć może na przywró
cenie porządku na półwyśpie. W łochy urządzo
ne i potężne stały się już  potrzebą Europy, która 
uświęcając je  wyrokiem swojego wysokiego sądo
wnictwa, okaże się równie przezorną, jak  spra
wiedliwą."

a n g l j a .

L ondyn, 2 4  pa źd ziern ika .  Powszechność tu 
tejsza rozprawia o kongresie, doradzanym przez 
dziennik le Constitutionnel. Czasopisma jeszcze 
nic o tćm  nie w yrzekły, ale ogólne je s t mniema
nie, że do kongresu nie przyjdzie. W iadomo, że 
aby kongres był sk u teczn y m , przedstawiciel 
W łoch, W iktor-Em m anuel, powinienby na  nim 
zasiadać; ale to natrafia na trudności. Rossja, 
która zerwała stosunki swoje z Piem ontem , nie 
zechce zapewne zasiąść obok niego na europej
skim kongresie, Anglja zaś, ta k  żwawo opiera
jąca się rok tem u, przypuszczeniu Piem ontu na 
kongres, pewno nie miała powodów do pogodze
nia się od tćj pory z W iktorem -Em m anuelem . 
N ik t tem u tu  nie wierzy i to niedowiarstwo je s t 
rzeczą bardzo prostą. Owoż to niew ątpliw a, że 
gabinet angielski nie przystąpi do kongresu, 
w którym by Piem ont nie miał udziału. Prussy 
inaczćj myślą. Zdaje się dowodzie tego w zrasta
jąca  zawziętość dzienników angielskich, przeciw 
tem u państwu. Dzisiejszego jeszcze rana imes 
poświęca m u długi artykuł, w którym usi uje ob
wieść, z  powodu depeszy bar. Schleinitz, z . 
października, o sprawach włoskich, ze P° 1 ^ a 
pruska je s t  dwuznaczna, sprzeczna, lękliwa, 
rą wszystkie umysły liberalne m ają w słusznem
p o d e jrzen iu .

Times donosi, ze rZąd angielski rozkazał po
mnożyć liczbę saper6w-górników, z wydziału in- 
żynierji, zajętych robotami na w yśpię Korfu.

Zawziętość w Irlandji mjędzy właścicielam i i 
czynszownikami zam iast zm niejszania się, z każ
dym dniem wzrasta- Nową zbrodnię popełniono; 
zamordowano alderm ana w L imerik i dom jego 
podpalono. Dopuściło się tć j zbrodni kilku zru- 
gowanych przezeń dzierżawców.

Dnia 2 5  października.  Dziś w łaśnie lord P al
m erston znajduje się w Leeds. Ranna
uprzedzając opinję m ó w i: „Lord P a lm e rs to n  
odwiedza wyrobników mechaników w L e e d s , 
w chwili, w którćj sprawy zagraniczne, m e będąc 
zawichrzonemi, przybierają jednak  dające dom y-
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ślenia pozory. Szlachetny lord wsławił się swoją 
zew nętrzną polityką. L eeds, ośmielamy się po
wiedzieć, nie zaniecha p rzyznać , że pew na i 
spokojna postawa Anglji, w tć j chwili, należy 
się, w znacznćj części, jej wpływowi, zdobytemu 
od wielu la t przez lorda Palm erstona. P rzyzna
ją, że godło polityki angielskiej: liberalna wew
nątrz, zachowawcza zewnątrz  sprowadziło obecne 
położenie, a przy oczywistości tych  wypadków, 
uznają powinność starania się o przewagę tćj po
lityki."

Ju tro  królowa prezydować będzie na radzie 
tajnćj, na którćj zapewnie postanowione zosta
nie nowe odroczenie parlam entu.

W . Ks. M ic h a ł wrócił do hotelu  Claridge, 
z odwiedzin uczynionych królowćj w Windsor; 
wczoraj zaś znajdował się na wielkim p rz e g lą d z ie  
wojskowym w W oolwich, dowodzonym przez ks. 
Cambridge, potćm zwiedził budujący się pomnik, 
dla żołnierzy poległych w Krym ie i arsenał miej
scowy.

D ziennik Times, mówiąc o Franciszku II wy
raża się następnie: „Oddajmy Franciszkowi II
należną mu pochwałę. Żadna z czynności jego, 
od wstąpienia na tron, nie była tak  przyzwoitą, 
jak  ostatn ia walka o ocalenie korony. Jeśli ten 
młodzieniec panował po tyrańsku, przynajmnićj 
upada po królewsku. Jego świeże prowadzenie 
się pozwala nam  wnosić, czemby mógł być, gdy
by nie urodził się w domu burbońskim, gdyby 
nie był wychowany w niew olniczych zabobonach 
sekty u ltram ontańskiej, wyćwiczony w wierze 
tego bjzecnego dogmatu, upowszechnionego w
dom ach królewskich, że króla nie mogą zobowią
zywać, uczynione poddanym obietnice, i gdyby nie 
był trzymany w poddaństw ie jezuitów, dla któ
rych religja je s t tylko narzędziem  zapewnienia 
wyższości swego zakonu i którzy rozumieją, że 
najlepszem użyciem władzy królewskićj jest nę
kanie ludów na korzyść księży." (J. de S. P'•)

A U S T R J A .
W iedeń, 2 0  października. Gazeta Wiedeńska 

um ieszcza manifest cesarski, poprzedzający sta
tu t dla księstwa Styryjskiego:

„M y Franciszek-Józef I i t. d. i t .  d .“
„Po zasięgnieniu zdania naszych ministrów i 

w ysłuchaniu naszej rady państwa, postanowili- 
śmy zawyrokować niniejszy s ta tu t reprezentacji 
naszego księstwa Styryjskiego i rozkazujem y co 
następuje: W olą jest naszą, aby wstępne rozporzą
dzenia natychm iast uczynionem i zostały, celem 
złożenia sejmu Styryjskiego i aby zwołanie te 
goż sejmu, o ile to  być może, co najprędzćj na
stąpiło. Deputowani stanów i wydział n ieusta
jący, na których dziś leży załatw ianie spraw b ie
żących, pozostaną w obowiązkach aż do czasu, 
w k tó r y m ,  po zwołaniu sejm u,oddadzą wszystkie 
sprawy nowemu nieustającem u wydziałowi. Z a
strzegam y sobie zebranie około naszćj osoby, 
w zdarzeniu, w którym  kraj ma być uroczyście 
reprezentowanym , prócz członków sejmu, dzie
dzicznych dostojników kraju, dostojników du
chownych, mających prawo zasiadania na sejmie, 
n a c z e ln ik ó w  rodzin wysokićj szlachty, należą
cych do stanów, p ie r w s z y c h  urzędników m iast i 
pew ną liczbę zwierzchników i n n y c h  g m in o w y c h  
zarządów. Upoważniamy członków rodzin s z l a 
checkich, posiadających własność ziem ską w Sty- 
rji, do której przywiązane je s t prawo zasiadania 
w s ta n a c h , do noszenia stanowego munduru. 
M inister spraw w ew nętrznych ma czuwać n ad  
wykonaniem niniejszego patentu .

„W iedeń 20 października 1860.
„podpisano: F ra n c isz ek -Jó z ef ."  

„kontrasygn owali: H rabia Rechberg, hr. 
Gołuchowski. “

„Za rozkazem: baron de Ransonnet.
S T A T U T .

R ozdział pierw szy. Skład  sejmu.
§ 1. W  księstwie styryjskićm , dla reprezen

tacji krajowćj, dla obrad i załatw ienia wymie
nionych w niniejszym sta tucie  spraw krajowych, 
m ają istnieć sejm i stanowy sejmowy wydział.

§ 2. Sejm składa się z reprezentantów : A) 
duchowieństwa, B) osiadłćj szlachty i innych 
wielkich posiadaczy ziemi, C) m iast, tudzież izb 
handlowych i przemysłowych i D) nakoniec ze 
wszystkich gmin całego kraju.

§ 3. Do reprezentacji na  sejmie m ają prawo. 
A) Z  duchowieństwa: książęta biskupi sekauski i 
Lew ancki, opat klasztoru benedyktyńskiego wAd- 
mont, opat klasztoru benedyktyńskiego św. L am 
berta, opat cysterskiego klasztoru w Rein, opat 
kanoników regularnych w Forau, proboszcz ka
tedralny kapituły sekauskićj, proboszcz kated ra l
ny kapitu ły  lew antskićj, proboszcz kościoła far- 
nego w G ratz, proboszcz fary miejskićj w Bruck 
i proboszcz fary miejskićj w C illi. B) Z  osiadłej 
szlachty i innych posiadaczy wielkiej włości ziem
skiej: a) posiadacze dóbr dających praw o do za
siadania za stołem  ziemskim, i p łacących naj- 
mnićj 200 zł. rocznego podatku; b) członkowie 
rodzin zaszczyconych prawem stanowem  w Sty- 
rji, k tórzy w tćm że księstwie posiadają majątek 
dający prawo do zasiadania za stołem  ziemskim. 
C) Miasta książęce krajowe: G ratz, M arburg, Cilli, 
Bruck, Judenburg , Leoben, K nitielfeld , Fried- 
berg, Furstenfeld, R adkersburg, Voitsberg, Ra- 
nu, W indisch-T eistritz , W indischgratz, Pettau, 
nakoniec izby handlow e i przemysłowe w Gratz 
i Leoben D).' W szystkie pozostałe gm iny księ
stwa Styryjskiego.

§ 4. Sejm, składa się pod przewodnictwem 
m ianowanego przez cesarza m arszałka, który 
przez ciąg urzędowania nosi nazwę landhaupt- 
manna, ze 42 członków.

§ 5. Sejm za najwyższćm zwołaniem zw ykle  
raz na rok, chybaby cesarz inaczćj postanowił, 
zgromadzać się będzie w stolicy księstwa, wGratz.

§ 6. W  Ogólności członkow ie sejmu: a) posia
dać powinni prawo austryjackiego obywatelstwa,
b) używać pełności praw  obywatelskich i c) mieć 
skończonych la t 30 w ieku. D alsze wymagane 
warunki wymienione będą w 10, 11 i 12.

§ 7. U tra ta  w szystkich rzeczonych wymagań, 
albo któregokolwiek z n ich  zosobna, pociąga za 
sobą pozbawienie uczęstnictw a w sejmie.

§ 8. Od prawa wybierania i zostania w ybrany
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mi na sejm wyłączają się: a) osoby, które z po
wodu zbrodni, albo przestępstw a, albo z chciwo
ści zysku, lub przez obrazę powszechnćj oby
czajności, popełnionego wykroczenia winnemi zo
stały uznane, lub z powodu zbrodni lub wykro
czenia, albo ze chciwości popełnionego przestęp
stwa, tylko dla niedostateczności dowodów, od 
oskarżenia uwolnione były b) osoby, które po- 
ciągnione są do śledztwa za czynności karo- 
godne, przez cały czas trw ania tegoż śledztw a i
c) osoby, na których m ajątek otworzono konkurs, 
albo rozpoczęto polubowne z wierzycielami ukła
dy, dopóki tenże  konkurs albo układy trw ać bę
dą, tudzież po k tórych ukończeniu, sąd nie uzna 
ich niewinności.

§ 9. Z duchowieństwa mają miejsce i głos na 
sejmie: książęta-biskupi sekauski i levantski;
dwaj opaci z klasztorów w Admont  i św. Lam 
berta, Rein i Vorau, oraz dwaj proboszczowie 
katedralni sekauskićj i levantskićj kapituł; nako
niec deputowani z pomiędzy trzech proboszczów 
Lrnych: w G ratz, B ruck i Cilli.

§ 10. Posiadacze stołowych - ziemskich dóbr 
(§ 3. B) w ybierają z pomiędzy siebie na sejm 10 
Posłów, z których 8 przynajmnićj należeć powin
ni do szlachty, zaszczyconej prawem stanowem 
w Styrji, a najm niej 4-ćj z posiadanych przez 
siebie dóbr ziem skich-stołow ych 200 zł. lub wię- 
cćj bezpośredniego podatku płacą.

§ 1 1 .  W  imieniu m iast, mają uczęstnictw o 
^  sejmie: dwaj posłowie z m iasta G ratz jeden 
z m iasta M arburga, jedem  z m iasta Bruck, jeden  
z m iast Furstenfeld i F riedberg, jeden  z m iast 
P etau  i Radkersburg, dwaj z m iast: L eoben , J u 
denburg. K nitie lfe ld  i Voitsberg i dwaj z miast 
Cilli, Ranu, W indischteistritz  i W indischgratz. 
Izby handlow e i przemysłowe w G ratz i Leoben 
Wysyłają każda po jednym  pośle na sejm. D la 
r eprezentantów  miejskich, oprócz wymienionych 
w § 6 warunków, je s t nieodzownćm, aby należeli 
do którćjkolw iek z gmin m iejskich, przez siebie 
przedstaw ianych. Posłowie izb handlowych i 
przemysłowych powinni do stanu handlowego 
lub przemysłowego należeć, zdolność, aby być 
wybranym i posiadać i najm nićj 100 zł. bezpo
ś r e d n i c h  podatków do kam ery obwodowćj wnosić.

§ 12 W szystkie ogółem gminy wybierają na 
sejm 12 posłów (w statucie wyliczone są nazwi
ska obwodów wyborczych). R eprezentanci tych 
gmin powinni ogólnym warunkom (§ 6), uzdalnia
jącym  do wyboru odpowiadać, w jednej z gmin, 
swego wyborczego obwodu, prawo być w ybrany
mi, w łasność ziem ską tam że posiadać, z którćj 
opłaca się rocznie przynajm nićj 30 zł. bezpośre
dniego podatku.

§ 13. Książęta-biskupi: sekauski i levantski 
mogą, w razie jakićj przeszkody, poruczyć za
stępstwo osobistego znajdowania się na sejmie 
jednem u z kapłanów świeckich swojej dipcezji. 
P rzy  wyborze posłów wybierać współcześnie n a 
leży i ich zastępców; co zaś do wym aganych wa
runków w ybieralności, zastępcy ulegają tym że 
warunkom co i posłowie. Posiadacze dóbr sto- 
łow ych-ziem skich wybierać m ają 6 zastępców, 
z których czterćj przynajm nićj do szlachty stano- 
wćj (§ 3. B, b), najmnićj zaś dwóch, do rzędu 
p o s ia d a c z y  większych dóbr ziemskich (§ 3, B, a) 
należeć powinni; miasto G ratz, oraz te  miasta, 
k tó re  r a z e m  d w ó c h  posłów na sejm wyprawują, 
po jednym  zastępcy, a w in n y c h  razach, na ka
żdego posła jeden  zastępca ma b y ć  w y b r a n y .

§ 14. Posiadacze dóbr ziemskich stołowych 
(§ 3, B) mający prawo do reprezentacji na sej
mie, będący obyw atelam i austryjackim i doletni- 
mi i w pełnćm  używ aniu praw obywatelskich, 
wezwani zostaną przez stanowy kom itet sejmowy 
dla przystąpienia do wyborów, po uprzednićm  
ogłoszeniu listy  m ających prawo głosu i prawo 
wybieralności stosownie do obiedwóch w § 3, B, 
oznaczonych kategorji i po upływie zakreślonego 
na rugi czasu. Głosowanie odbywa się przez 
kartk i wyborcze, zawierające nazwiska kandyda
tów do poselstwa i ich zastępców. K artk i wy
borcze otw iera i oblicza stanowy wydział sejmu. 
W zględna większość głosów rozstrzyga; ci, któ
rzy w wyżej wymienionych kategorjach otrzym a
li najw iększą liczbę głosów,uznają się za posłów, 
najbliżsi zaś po nich, za zastępców; przy równo
ści głosów los rostrzyga.

§ 15, R eprezentanci m iast G ratz, M arburg i 
Bruck w ybieranym i będą przez rady gminowe. 
D la wyboru posłów i ich zastępców z innych, 
w § 11 oznaczonych m iast, trzćj członkowie w y
brani z grona reprezentacji tychże miast, po
winni zebrać się w m iejscu, naznaczonem  przez 
nam iestnika. W zględna w iększość głosów roz
strzyga, równość zaś głosów, los rozwiązuje. R e
prezentanci izb handlow ych i przemysłowych 
w ybierają się przez członków rzeczonych izb; 
wybór zaś odbywa się w edług przepisanych pra
wideł na prawomocność postanowień tychże izb.

§ 16. D la  u s k u te c z n ie n ia  w y b o ró w  re p r e z e n 
ta n tó w  o gó łu  g m in  k ra ju ,  z k a ż d ć j g m in y  o bw o
d u  w y b o rczeg o , m a  z w ie rz c h n ik  g m in y  i je d e n  
c z ło n e k  w y b ra n y  p rz e z  k o m ite t  g m in o w y , z j e -  
goż g ro n a , p rz y b y ć  p o d o b n ie ż  j a k  i d a ls i z w ie rz 
ch n icy  i c z ło n k o w ie  g m in  n a  m ie js c e , w  o b ręb ie  
o b w o d u  w y b o rc z e g o , w sk a z a ć  się  m a ją c e  p rzez  
n a m ie s tn ik a . W y b ó r  o d b y w a  się za  p o m o cą  k a r 
te k . W z g lę d n a  w ię k sz o ść  w y s ta rc z a ; p rz y  ró 
w ności g ło só w , los ro z w ią z u je .

§ 17. C z a s  u rz ę d o w a n ia  w y b ra n y c h  posłów  i 
ic h  za s tę p c ó w  j e s t  sz e ś c io le tn i. P o  u p ły w ie  szó 
steg o  ro k u  w y b o ry  o d n a w ia ją  się ; le c z  ciż posło
w ie  m o g ą  b y ć  z n o w u  w y b ra n y m i.

§ 18. P o d c z a s  t rw a n ia  o b o w ią z k u , n a  m iejsce  
n a  z a w sze  u b y ły c h , lu b  czaso w o  b y ć  ob ecn y m i 
n a  se jm ie  n ie  m o g ący c h , w z y w a ją  się ich  z a s tę p 
cy. Przy w z y w a n iu  z a s tęp có w  posłów  z p o s ia 
daczy  d ó b r z ie m sk ic h -s to ło w y c h , lu b  o siad łć j s z la .
cbty, trzym ać się należy porządku większości 
otrzym anych przy wyborze głosów.

§ 19. Stanow y wydział sejm u sprawdza wszyst
kie protokóły wyborcze i donosi o wypadku sej
mowi, którem u służy prawo rozstrzygania nie
ważności pojedyńczych wyborów.

§ 2 0 . S e jm  o zn aczy , ja k ie  w y n a g ro d z e n ie  po

bierać mają posłowie z kassy ziemskićj za czas 
urzędowania.

§ 21. M arszałek ziemski otwiera zwołany 
przez cesarza sejm, prezyduje na zgrom adze
niach i kieruje obradami, zamyka sejm, po zała
twieniu właściwych mu zatrudnień, albo w sku
tek  najwyższego rozkazu. Sejm może być w ka
żdym czasie przez cesarza, naw et podczas jego 
trw ania, za wezwaniem do nowych wyborów, roz
wiązany.

§ 22. Członkowie sejmu przy w stąpieniu do 
iz b y , składają cesarzowi obietnicę w ierności, 
posłuszeństw a, szanowania praw i sumiennego 
spełnienia obowiązków, nie przez przysięgę ale 
przez podanie na to ręki marszałkowi.

§ 23. W ydział sejmowy, jako organ adm inistra
cyjny i wykonawczy, składa się pod prezydencją 
m arszałka z członków w ybranych przez sejm 
z własnego grona. T rw anie obowiązków wydzia
łu  równe je s t trw aniu sejmu, który go wybrał. 
M szakże po zam knięciu sejmu, wydział urzęduje 
jeszcze dopóty, dopóki następny sejm nowego 
wydziału nie wybierze. Liczbę, mianowanie i 
stosunki tych członków, jak  w ogólności określe
nie bliższych rozporządzeń , co do stanowego 
wydziału, uchw ala sejm, zastrzegając jednak  po
tw ierdzenie cesarskie.

R ozdział drugi. O działaniach Sejmu.
§ 24. Sejm owi służy prawo w przedm iotach 

ściągających się do pomyślności i potrzeb Styrji, 
podług najlepszćj wiedzy i sumienia, wynurzać 
życzenia, lub żałoby kraju, oraz wniesienia i 
prośby, bądź bezpośrednio, albo w edług własnćj 
uwagi, przez nam iestnika do wiadomości cesarza 
doprowadzać.

§ 25. Sejm ma zająć się wyborem członków 
rady państw a, stosownie do patentu  5 marca 
1860 r. i wybranych ze swojego grona p rzedsta 
wić do cesarskiego m ianow ania.

§ 26. Powołaniem  sejmu będzie naradzać się 
nad powszeclinem ogłoszeniem praw i urządzeń, 
względnie do ich szczegółowego oddziaływania 
na dobro kraju , czynić w niesienia, oraz spóldzia- 
łać przy stanow ieniu praw, tyczących się w yłą
cznie reprezentow anego przezeń kraju.

§ 27. Sejm objawiać powinien zdanie i proje- 
k ta  we wszystkich przedm iotach, w których rząd 
radzić się go będzie. Służy mu prawo obrado
wania w przedm iotach, tyczących się spełnienia 
leżących na kraju publicznych ciężarów, lub roz
woju umysłowych i m aterjalnych pożytków kra
ju , w ogólności; w szczególności zaś podniesienie 
uprawy roli i k redytu  ziemskiego, przemysłu i 
rękodzieł, dobroczynnych i ogólnie pożytecznych 
zakładów, przedsięwzięć i budowli kosztem  kra
jowym wznoszonych, oraz szanując istniejące u- 
staw y i praw a, uchw ały swoje w tćj m ierze s ta 
nowić. P rojekta, ściągające się do zmian rządo
wych przepisów i urządzeń w sprawach krajo
wych, tudzież uchw ały, nie na jednę tylko S tyrję 
rozciągać się mające, powinny być cesarzowi do 
przyjęcia i rozstrzygnienia przedstawiane.

§ 28. Sejm  czuwa nad całością stanowego m a
ją tku , lub  stosownie do swego źródła, lub prze
znaczenia, własność Styrji stanowiącego krajo
wego dobra, tudzież nad zakładam i ze stano
wych, lub krajowych środków zaprowadzonemi 
i utrzym ywanem i. Uchwały sejmowe, pociąga
jące za sobą sprzedaż, wieczyste obciążenie, a l 
bo zastawienie publicznej własności, potrzebują 
cesarskiego zezwolenia.

§ 29. Sejm czuwa nad zarządem m ajątku k ra
jowego, t u d z i e ż  nad ustanowieniam i kredytow e- 
mi i  długu krajowego, oraz t r o s z c z y  się o spełnie
nie leżących w tćj m ierze na kraju zobowiązań. 
Zarządza i wydatkuje krajow e fundusze i fundusz 
zniesienia ciężarów gruntowych księstwa S tyry j
skiego, z najściślejszóm postrzeganiem  celów i 
przeznaczeń tych  fundufZDW.

§ 30. Sejm naradza się i uchwala zebranie 
środków  dla spełnienia działalności celów krajo
wych, dla pomnożenia funduszów i utrzym yw a
nia zakładów, w razie jeśli dochody m ajątku k ra 
jowego okażą się niedostatecznem u Służy mu 
w tym  celu prawo, bezpośrednio podatki krajowe 
o 10 od sta powiększyć i wybierać. W yższe te 
go rodzaju opodatkowanie wymaga cesarskiego 
przyzwolenia.

§ 31. W pływ  sejmowy we współdziałaniu i 
czuwaniu n a d  przedm iotam i podatkowemi, a  m ia
nowicie co do rozkładu, poboru i wysyłania ksią- 
żgco-żiemskich bezpośrednich podatków, będzie 
określony przez szczególne przepisy.

§ 32- Sejmowi służy prawo nadzoru nad gmi
nam i krajowemi, stosownie do nadanych im prze
pisów.

§ 33 Sejm stanow i względem  stopniowania i 
liczby przydanych stanowemu wydziałowi urzę
dników i sług, oznacza prawidła ich mianowania, 
służbowego porządku, ich emerytury, oraz prze
pisuje służbowe dla nich instrukcje.

§ 34. W ydział sejmowy załatwia zw yczajne 
sprawy adm inistracyjne, tyczące się dóbr krajo
wych, funduszu krajowego i zakładów , kieruje i 
dozoruje przydanych sobie urzędników  i sług, 
w spełnianiu poruczonyoh im obowiązków, W y
dział tak  w tym względzie, j ak  równie w przed
miocie wykonania m ogących się spełnić uchwał 
sejmowych, winien sejmowi zdawać sprawę, n ie
mniej je s t jego obowiązkiem wypracowywać pro
jekta w sprawach krajow ych dla sejmu, bądź 
z jego poruczenia, bądź z własnćj uwagi. W y
dział, we w szystkich praw nych spraw ach, sejm 
zastępuje; służące krajowi lub dawniejszym s ta 
nom praw o patronatu i kollacji, prawo hądz pre
zentowania, bądź mianowania na beneficja i sty- 
pendja, prawo przyjmowania do zakładów s ta n o 
wych, lub fundacji krajowych wykonywane je s t 
przez wydział sejmowy. Bliższe oznaczenie słu 
żących rzeczonemu wydziałowi obowiązków i 
sposobu ich załatwienia, zachow uje się do in
strukcji, mających się dla niego przez sejm prze
pisać, co się zas ściąga do jeg o  wpływu na gmi
ny, tudzież na podatki rząrlow e, zachowuje się 
to do osobno wydać się m ających praw  gmino
wych i podatkowych.

Rozdział trzeci, o  toku spraw  sejmowych.
§ 35. Sejm Zebrany na m ocy rządowego zwo-



łania, załatwia czynności należące do swego ob
rębu działania na posiedzeniach. Posiedzenia 
naznaczają się, otwierają i zamykają przez mar
szałka. M arszałek wskazuje przedmioty, mające 
pójść pod rozbiór, tudzież ich kolćj. W razie po
trzeby zasięgnienia wiadomości i objaśnień w po- 
jedyńczych roztrząsaniach przez członków od 
miejsc rządowych, marszałek powinien udawać 
się do zwierzchników tychże urzędów.

§ 36. Pojedyncze przedmioty obrad wnoszą się 
na sejm: a) albo jako żądania rządowe przez 
marszałka, b) albo, jako żądania stanowego sej
mowego albo specjalnie wybranego podczas 
sejmu wydziału, albo c) na wniesienie pojedyń- 
czych członków. Samoistne, nie opierające się 
na żądaniach rządowych, albo na wniesieniach 
komitetu, wniesienia pojedynczych członków po
winny pierwićj być na piśmie doręczone mar
szałkowi i roztrząśnięte w wydziale. Wniesienia 
tyczące się przedmiotów, leżących za obrębem 
działań sejmowych, marszałek powinien od ob
rad uchylać.

§ 37. Żądania rządowe, przesyłane sejmowi, 
winny mieć pierwszeństwo w obradach przed 
wszelkiemi innemi.

§ 38. Dla stanowienia uchwał sejmowych wy
magana jest obecność więcćj niż połowy wszyst
kich członków; dla prawomocności zaś tychże 
postanowień, nieodbitą jes t stanowcza większość 
głosów. Dla prawomocności jakiejkolwiek odmia
ny, w niniejszym statucie niezbędna jest więk
szość przynajmniej dwóch trzecich głosów. Dla 
poruczeń służbowych i wyborów wystarcza 
względna większość, jeżeli po dwukrotnćm gło
sowaniu stanowcza większość głosów otrzymać 
się nieda. W  rozprawach marszałek może tak 
że brać udział i głosować; równość głosów jego 
zdanie rozstrzyga.

§ 39. Głosowanie, podług ogólnego prawidła, 
odbywa się ustnie; wszakże, według uwagi mar
szałka, może też załatwiać się przez powstanie 
z miejsca lub pozostanie na niem; wybory zaś od
bywają się za pomocą kartek.

§ 40. Toczone na sejmie rozprawy mają być 
doprowadzane do najwyższćj wiadomości przez 
składanie protokołów posiedzeń namiestnikowi. 
Marszałek sejmowy ma prawo i obowiązek każdą 
uchwałę sejmową, poczytaną przez siebie za prze
ciwną dobru powszećhnemu lub istniejącym u- 
stawom, nie potrzebując na to wyższego upowa
żnienia, w skutkach swoich wstrzymać. Wszak
że każde podobnego rodzaju zdarzenie, powinien 
przedstawiać, przez namiestnika, na najwyższe 
rozwiązanie.

§ 41. Sejm niema prawa wchodzić w stosun
ki z żadnym innym sejmem innych krajów ko
ronnych; na zgromadzenia sejmowe żadnym de- 
putacjom wstępu dawać nie wolno. W ysyłanie 
deputacji do tronu może mieć miejsce jedynie po 
otrzymanóm na to najwyższćm przyzwoleniu.

§ 42. Sejm oznaczy drogę ogłaszania na jaw 
toczonych przez siebie obrad. Marszałek sejmo
wy udziela b i l e t y  dla słuchaczów, pragnących 
znajdować się na posiedzeniach, w ilości odpo- 
wiednej przestrzeni izby sejmowej. Do niego też 
należy utrzymanie porządku w zgromadzeniu i 
wewnątrz izby obrad.

§ 43. Stanowy sejmowy wydział może tylko 
z sejmem, z którego wyszedł, zostawać w stosun
kach, bynajmnićj zaś z reprezentacją i n n y c h  
krajów koronnych, oraz w y d a w a ć  tylko m o ż e  
ogłoszenia w p o r u c z o n y c h  sobie przedmiotach 
zarządu.

Dnia 2 8  października. Cesarz wrócił wczoraj 
z Warszawy o godzinie 9 zrana; przejazd trw ał 
15 godzin. Natychmiast po powrócie przezydo- 
wał na radzie ministrów.

W Wiedniu, cesarz znalazł ogólne położenie 
nierównie gorszem, niż je  zostawił. Nadzieje, 
któremi się łudzono upadły i A ustrja raz jeszcze 
przekonała się, że nikt nie rw ie się krew za nią 
przelewać; jedyna korzyść, jak ą  z tego rozczaro
wania może odnieść, zależy ina tern, iż nie wyj
dzie ze swojego obronnego stanowiska. Mówią, że 
z powodu ostatnich niepowodzeń hr. Rechberg 
wystąpi z gabinetu. (Le Nord).

P R U S Y .
B e rlin , 2 7  października. G azeta Narodowa  

pisze: «Nota pruska, przesłana do Sardynji, 
ogólnie wszystkich zadziwiła. Polityka, nieumie- 
jąca sądzić czynności obcych tylko według prawa  
pisanego  i stosująca do niego swe kroki, jest po
lityką niedołężną: są okoliczności, w których po
trzeba umieć podnieść się na, wyzsi'.e stanowisko 
i z niego to należało oceniać polityką hr. Cavour. 
Czy mazzinizm nie wynurzył się w obozie Gari
baldiego ? Czyż nie sięgał po zagarnienie owoców 
zwycięztwa, i czyż nie chciał skłócić sprawy wło- 
skićj z potęgą Francji? Czyż nie groziło niebespie- 
czeństwo, aby skupione siły burbońside, korzy
stając z osłabienia szarpiących się wzajemnie 
stronnictw, nie przygotowały tryumfu reakcji od 
Kapui do Marsala? Czy Piem ont mógł patrzeć 
obojętnie na jedno Jub drugie z tych następstw? 
Czyż jego byt własny nie był zagrożony? Czyż 
nie powinien był zdobywać, aby  sam nie został 
opanowanym.'1 Oto są pytania, które gabinet zwy
kle tak oględny, powinien był roztrząsnąć. N ikt 
nie wierzy, aby Prussy naśladr jwały w Niemczech 
Sardynję ; nikt nie odmawia uznania głoszonej 
przez ich rząd zasady, ale P rzynajmnićj nikt nie 
myśli, aby posunęła uszano’ ffanie tćj zasady, aż 
do narażenia bytu Niemiec, f  jpodziewać się wszak
że można, że nie przyprowa> Izi z góry do bezwład
ności swej polityki przez pi >wnOŚć, że jćj ostrze
żenia i usiłowania, w żar lnym razie, popartemi 
nie zostaną przez czynną i nterwencję. Szczęściem 
czyny potężniejsze są o ć ite o rji. Kiedy, w prze- 
kor  toku’ sejjT1 związk owy rozprawiał o tćm do 
kowegcT n p eze° główne dowództwo wojska związ- 
powierzą s ^ a L  stat!ov rczo oświadczyły, iż nie 
znaczonemu. dowodzcy Przez seJm na’
prau '0 pisane; a j “dr adczeme w7razme łamało 
zdrowe zmysły, nie o ;^k każdy Niemiec mający

Dnia 28 paździeri j\ka Sle mu Przyklasnstc -» 
w czo ra j  wieczorem o godzi^ s .  rejent powrócił

sta tek  pruski L o  retey, znani i z W arszawy- 
depesz króla ne apolitańskiego 1 7 ^ ™ *

Messyny, oddany został w rozporządzenie mini
stra pruskiego wKonstantynopoluhr. v. der Goltz.

D nia 29 października , ks. rejent odwiedził 
króla w Potsdam ie, póżnićj zaś barona Schleinitz, 
z którym miał długą rozmowę. (Le Nord).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
MADRYT, 2 8  października. Poseł Hiszpań

ski w Turynie, pan C o e 1 1 o, o trzym ał rozkaz 
powrotu do Madrytu; Hiszpanja postanowiła 
zachować ścisłą neutralność względem Włoch, 
przygotowując się do obrony.

TURYN, 3 0  października. Dziennik 0 p i 
n i o n  e ogłasza depeszę z Neapolu, oznajmują- 
cą o przybyciu W iktora-Em m anuela  do S e s s a .  
Sądzą, że żadna bitwa nie zajdzie między V o 1- 
t u r n o  i G a r i g l i a n o ,  bo, w miarę zbliża
nia się wojsk jene ra ła  Cialdini, królewscy co
fa ją  się pod Gaetę. Garibaldi udał się do głów
nej królewskiej kw atery . Z S e s s a  piszą pod 
d. 30 :  W ojska Pieinonckie, po swem ześrod- 
kowaniu, uczyniły wycieczkę dla rozpoznania 
m ie jscow ośc i , na lewym brzegu Garigliano. 
Przednie czaty w ym ieniły  między sobą wy
strza ły  ręcznej i działowej broni.

NEAPOL, 30 października. W ypadek głoso
wania , wyjąwszy tylko 2  prowincje, je s t  na
stępny: 1 ,1 0 2 ,4 9 9  t a k ,  a 9 ,3 7 1  n i e .

M A RSY LJA , 3 0  października. L is ty  z Gae- 
ty  z d. 2 7  objaśniają pogłoskę o opuszczeniu 
Kapui przez odejście wojska, broniącego Kapui 
nad Garigliano, aby niedozwolić przebycia tej 
rzeki jenera łow i Cialdini. W ojska  królewskie 
przypisują sobie wygraną w stoczonej bitwie 
dnia 26  z przednią s trażą  Piemoncką, u której 
zdobyły 5 dział i zatrzym ały  swoje stanowi
sko. Król i książęta  udali się d. 2 7  do obozu. 
Stanowcza b itwa zdaje bye nieuchronną. Król 
F ranciszek  odebrał dowództwo jenera łow i R i- 
t u c c i  i oddał je  jenera łow i S a l  z a n  o.

RZYM, 29  października. A rtyku ł  jenera ła  
L am oriciere, umieszczony w dzienniku urzędo
wym, kommentujący m niem aną depeszę, prze
słaną przez książęcia G r a m m o n t  konsulowi 
francuzkiemu w  Ankonie, spowodował ze stro
ny księcia energiczną p ro te s ta c ję , której umie
szczenia żąda w tymże dzienniku urzędowym.

M A RSY LJA , 29  października. 4 5 0  Ir land
czyków odjechało do Paryża. Kardynałowie: 
R e i z a c h  i R i a r i o ,  wsiądą dziś wieczorem 
na okręt dla udania się do Rzymu.

LONDYN, 30  października. Z a k ł a d  R e 
u t e r a  o trzym ał z Rzymu wiadomość, że j e 
n e ra ł  Lam oriciere  został mianowany szlachci
cem Rzymskim i ż e  medal na cześć j e g o  ^y~ 
b ić  postanowiono. Ksiądz S a c c o n  i ,  nuncjusz 
w Paryżu p r z y b y ł  do  R z y m u  na CZ3S nieokre 
ślony. Ksiądz R c r a r d i  opuszcza m inister
s t w o ,  ponieważ brat jego został wygnanym 
z państwa Rzymskiego.

PARYŻ, środa 31 października. Donoszą, 
że eskadra Piemoncką bombardowała dnia 2 7
0 południu, oboz wojsk królewsko-neapolitań- 
skich, przy ujściu Garigliano. A dm ira ł f ran- 
cuzki w ysła ł fregatę, aby zaprzestano ognia, 
adm ira ł  piemoncki cofnął się z żalem na tę 
protestację  francuzką i popłynął do zatoki nea- 
politańskiej.

PARYŻ, środa 31 października wieczorem. 
Otrzymano przez Maltę wiadomości z B e j r u -  
t u. Wychodźcy z Damaszku podali prośbę do 
Fuad-paszy, w której wyrażają, że pogróżki 
śmierci, czynione przez Turków, nie dozwala
j ą  im wrócić do Damaszku. Szejkowie Druzów 
zagrozili wyrżnięciem 8 , 0 0 0  chrześcijan, j e 
śli podane sobie warunki znajdują zbyt ucią- 
żliwemi.

r

W IEDEŃ, środa 31 października. Gazeta 
urzędowa ogłasza dekret cesarski dnia wczo
ra jszego ,  obejmujący mianowania głównych 
dostojników w Węgrzech. Członek Rady pań
stw a, pan M a j  1 a t  h, naznaczony został T  a 
v e r n i c o r u m  r e g a l i u m  m a g i s t e r  (na 
czelnikiem zarządu cywilnego pod niebytność 
palatyna lub namiestnika królewskiego). Hr. 
F r a n c i s z e k  Z i c h y  m ł o d s z y ,  mianowa 
ny w i e l k i m  o d ź w i e r n y m ,  hr. A n d r  a s y 
wielkim p o d c z a s z y m ;  hr. R a k  o c z y  w iel
kim nadwornym o c h m i s t r z e m .  Nadto taż  
gazeta obejmuje mianowanie trzydziestu na
czelników hrabstw : N a  d e  r s p a n ó  w, sześciu 
urzędników nadwornej kancelarji, między k tó 
rymi: pan Z s e d e n y i i biskup K o r  i z m i c z.

TRY EST, środa 31 października. Nadeszły 
wiadomości z d. 4  września: Twierdze T a k  u 
zdobyto dnia 21 sierpnia po pięciogodzinnym 
ogniu, pozwolono załodze wyjść bez broni. 
Sprzymierzeńcy stracili  4 0 0  ludzi, zabitych
1 rannych. Pełnomocnicy przybyli d. 2 6  do 
Tie n -T  s i n g ,  w krótce wyjadą do P  e k i n u. 
Rząd przyrzekł im najlepsze przyjęcie.

KONSTANTYNOPOL, 27  października. In- 
ternuncjusz austry jack i z łam ał nogę, s tan  jego 
je s t  niebezpieczny. Spodziewają się pożyczki 
1 6 , 0 0 0 , 0 0 0  funt. szterlingów, o którą toczą 
się układy w Paryżu.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N O .

Zacznijmy od togo co nas boli. Oto podczas 
naszych wędrówek po ulicach a mianowicie po 
przedmieściach, co raz częściej spotykamy pija
nych. Może, kto śmiechem odpowie na nasz 
objaw boleści, bo i cóż dziwnego, zarzucą 
nam, że wt mieście liczącćm blizko siedmdzie- 
sięciu tysięcy ludności, owym steku najrozmai
tszych ludzi, bez powołania i zajęcia, nurtowa
nych przez zepsucie moralne, znajdą się pijacy 
i można pijanych spotykać.

Zapewne, je s t w tćm prawda, ale gdy jeszcze 
przed rokiem widzieliśmy inną rzeczy postać, 
gdy co dzień postrzegamy złe wzrastające w siłę, 
a żadnych środków obrony, przeciw pokusom co
raz śmielszym; można, zaprawdę, zaboleć-

Wprawdzie i przed rokiem egzystowały szyn
ki, przedawano wódkę, a za tćm musieli być i 
pijący i pijacy, ale niespotrzegłeś za szynkowym 
stołem rzemieślnika co opuścił warstat, dla kie
liszka, w owym zataczającym się ze sprośną piosn
ką na ustach nie poznałeś ojca rodziny, który 
swą pracą żywić musi drobną dziatwę, dla któ
rego wstrzemięźliwość była ową manną niebie
ską, co spadła do jego domostwa, jako źródło 
spokoju, dobrego bytu i moralności. Szumowiny 
społeczne były brudne i wyuzdane, ale rdzeń 
ludności naszćj przez modlitwę oczyszczona, zno- 
wemi siłami brała się do pracy, dźwigała się po
woli z odrętwienia i zdawało się niedługo trzeba 
było czekać owoców błogich, że wszystkie rze
miosła, które w tak opłakanym są u nas stanie, 
będą mogły odpowiedzieć niedługo słusznym 
wymaganiom; że przy otwarciu ruchu na kolei 
żelaznćj rzemieślnicy nasi nie ulękną się współ
zawodnictwa miast innych; a teraz gdy szerzący 
się nałóg na nowo wytrąca z ręki narzędzie pra
cy, jedyna przyszłość dla klassy rzemieślniczej, 
to nędza, nędza bez ju tra  i bez ratunku. I cóż 
dziwnego, że taki stan rzeczy mocno nas boli?

Jeszcze przedtćm, nim z kazalnic świątyń na
szych , zacni kapłani, poczęli upominać lud i 
wskazywać zgubne skutki nałogu a zbawienne 
owoce wstrzemięźliwości, pierwej nim tysiące 
ludu z wiarą w piersiach, z modlitwą na ustach, 
jako owczarnie za swymi pasterzami, zdobyły się 
na wielki akt ofiary i miały dość siły, by pod 
skrzydłem matki kościoła szukać opieki, od pod
szeptów zdradliwych własnych namiętności,—otoż 
powtarzamy jeszcze przedtem, jakby zwiastując 
zaranie odkupienia się z niewoli nałogu pjaństwa, 
cech szewiecki w Wilnie, na wspólnej naradzie 
majstrów, widząc konieczną potrzebę ratowania 
się od zguby niechybnćj, związał się słowem i 
ostrą ustawą, by rzemieślnik należący do cechu 
nieznał gorących napojów, bo w nich jest źródło 
nędzy dla niego.

Ustawa ta, pozbawiająca praw cechowych ła
miącego po trzykroć jćj przepisy, teraz stała się 
martwą li te rą , bo niebyło ręki bratniej, coby
d ź w i g n ę ł a  u p a d a j ą c y c h  ,  n i e  b y ł o  g ł o s u ,  c o b y
c h c i a ł  p o d t r z y m a ć  zapał obudzony. Zostawieni 
s a m i sobie, na ciągłą walkę z pokusami przeku
pniów wódczanych, którzy zręcznie i umiejętnie 
umieli bronić swych interesów, nie wszyscy do
stali placu, bo cofających się nikt nie zagrzał, 
upadających nikt nie pokrzepił.

Zawcześnieśmy spoczęli na laurach—taki spo
czynek, to kuszenie łaski Bożśj.

Chwila uniesienia religijnego i ów człowiek-lud, 
nurzający się od lat tylu w nałogach, pogrążo
ny w letargu, karmiący krwią swą serdeczną ple
mię pasożytnych przekupniów, co go ze wszech 
stron obsiadfo i wysysało wszystkie soki żywotne, 
zdobywa się na siły, powstaje pokrzepiony modli
twą na duchu, z okiem zaiskrzonem wiarą, otrząsa 
się z błota co już było doń przyrosło, i ożywiły 
się płuce jego poczciwśm westchnieniem, wy
prostował swe członki obezwładnione długićm 
odurzeniem, przeczuł zapas sił, jakie Opatrzność 
w jego pierś złożyła, a wyszeptał kornemi usty 
„trzeźwość i praca*

Zgraja pasożytów, w proch powalona, z trwo
gą i rozpaczą przypatrywała się temu zbudze
niu—był to dla nich wyrok bankructwa.

Zaczął się pojedynek — pojedynek na śmierć 
i życie. Z jednćj strony stał lud zaledwie ostrze- 
źwiony, jeszcze swych potrzeb i korzyści dobrze 
nieświadomy, z drugićj ci wszyscy, co jego krew 
wysysali powoli, wlewając natomiast w jego 
tętnice płyn palący, źródło nędzy, wyuzdania i 
wszystkich jędz rozpusty i rozpaczy.

Lud miał wiarę, ale miał też i ślady zastarza
łych nałogów, blizny zepsucia jeszcze się niepo
gody, potrzebny był balsam duchowy na rany, 
niezbędną była ciągła troskliwość, by zaledwie 
zabliźnione ślady przeszłego życia, znowu się nie 
rozjątrzyły.

Następują wciąż po sobie szeregi podstępów 
rozmaitćj formy, byle tylko w jakikolwiekbądź 
sposób raz przytknąć do ust jeszcze drgających 
namiętnością płyn zgubny, namiętność już sama 
reszty dokona.

Pokusy wciąż się wzmagają, olbrzym dziecię 
wyciąga błagalnie ręce, modli się wzrokiem, wy
czekuje pomocy, bo już się chwiać zaczyna, już 
zapach tak dobrze znany drażni nerwy jego, u- 
derza do głowy. A zniskąd pomocy, a zewsząd 
pokusy!

1 za cóż wymagać mamy od niego bohatćrstwa 
nad siły ?

Ż e ci których środkiem zarobkowania, pijań
stwo ludu, wysilają się na rozmaite sposoby, ry
zykują beczki okowity na kiermaszach, które lud 
wylewa na ziemię, zastawiają stoły mięsiwem, 
karmią byle obudzić pragnienie, i tak do upadku, 
do złaman>a przyrzeczeń nakłonić, niedziwiemy się 
w c a l e ;  komu starczy odwag', by chwycić się takie
go rzemiosła, dla tego każdy środek jes t dobry, 
ale z boleścią się dowiadujemy, że do tej falan
gi przekupniów cnoty publicznćj, do tćj szarań
czy społecznćj, z dobrą wolą i deklamacjami o 
honorze i zacności, przyłączyli się w wielu miej
scach ci, których obowiązkiem jest przodkować 
młódszćj braci, na drodze cnoty i prawdy.

J nie są to słowa na wiatr rzucone, — mamy

w ręku fakta — przerażające swoją potworną wy
mową.

Boże miłosierny! czyż na to nam przyszło, że 
dla zysku zdepczemy świętą spuściznę cnoty i 
poświęcenia po praojcach pozostałą,że znajdzie się 
choć jeden, co dla tego by propinacji nie stracić, 
ręka w ręka z przekupniem, nie zawaha się zo
stać prozelytą wódczanym!

I powiedzcie—czćm to się dzieje, że są tacy lu 
dzie, że z nich nie odarła opinja publiczna szla
chetnego miana obywatela,—przecież nie upadli
śmy tak nizko, by nam nie starczyło odwagi, 
wycisnąć piętno ogólnej pogardy na takich czo
łach i wyrzucić ic h , jako złe ziele, z grona 
szlachetnych ludzi, których godłem — szlachet
nie dźwigać swój klejnot szlachecki.

W  imię szacunku dla prawdy, w imię powa
żania stanu, który tyle dał dowodów cnót i po
święcenia dla dobra ogólnego, będziemy musieli 
wypisać z czasem fakta, obrażające swoją po
tworną obrzydliwością. Niech wiemy, kto nas 
hańbi— i przedajnośó jednostek na ogół nie pada.

I nie zadrży nam ręka, stawiąc pod pręgierz o- 
pmji publicznćj szerzycieli zepsucia.

Jeżeliśmy dotąd czekali, to dla tego, że przed 
nami głos się innym z natury rzeczy należał, 
lecz gdy zewsząd otacza nas ponure milczenie 
z jednćj strony , chwiejące s ię  zobojętnienie 
z drugićj, gdy ze wszech stron kraju czynią nam 
słuszne zarzuty, żeśmy dotąd milczeli i że za
pominamy o tćm co winno być naszym najświę
tszym obowiązkiem, chociaż nieudolni może, i 
nieposiadający takich jak inni środków wpły
wu, w imię Boga i głosu sumienia poślubiamy, 
z chrześcijańską pokorą, świętą sprawę wstrze
mięźliwości i wzywamy wszystkich ludzi dobrćj 
woli, by nam pośpieszyli z pomocą. Niech za na- 
szem pośrednictwem ogół się dowiaduje o każ
dym fakcie pocieszającym, o wszystkiem tern co 
może zbudować i pocieszyć czytelników naszych, 
lecz jednoczasowie niech winy jawnemi będą. 
Może strach powstrzyma na wodzy gorączkę zy
sku, może wstyd przytłumi namiętność prozelytów 
wódczanych, i powstrzyma ich od oburzających 
podstępów i s id e ł ,  które słabnącemu w swych 
zasadach w wielu miej scach ludowi z a s ta w ia ją .W
SŁÓWKO O NABOŻEŃSTWIE W OSTREJ BRAMIE POD

CZAS UROCZYSTOŚCI OPIEKI NAJSW. PANNY MARJJ.

Uroczystość Opieki Najśw. Panny, w Ostrćj 
Bramie obchodzona, należy do tych uroczysto
ści, które naród wiekami ogólnem poczuciem 
uświęcił, które wyniósł na stopień, że tak po
wiem, publicznego wyznania swćj wiary, które 
wcielił w swój żywot i całem swćm sercem umi
łował. Uroczystości takie żyją wieczną trądy-, 
cją, przechodzą od pokolenia, z serca do serca, 
stają się drogą i świętą religijno-narodową spu
ścizną, której jak świętych relikwij strzedz po
winniśmy. T u to bije tętno siły uczucia wiary 
w n a r o d z ie ,  tu potęga wspólnćj m o d li tw y  jednćm 
t c h n ą c ć j  uczuciem, jednakiem wyrażonej słowem 
przez ty s ią c e  lu d u ,  n a jd z ie ln ić j  s ię  objawia. Zai
ste, zda się, iż niemasz człowieka, na którymb y 
podobne nabożeństwa silnego nie zrobiły wraże
nia, w któregoby piersi serce żywiej nie uderzyło 
i łza święta mimowolnie nie zrosiła powieki. W  ta- 
kićj wspólnćj modlitwie jest coś tak wielkiego jak 
wiara, szczytnego jak prostota, a potężnego po
tęgą jedności ducha, że tego nic wyrazić i zastą
pić nie zdoła.

Mówiąc o wspólności modlitwy, jej potędze 
i wielkości, nieszukając wyjątkowych nabożeństw, 
weźmy proste nasze suplikacje w ubogim np. 
wiejskim kościółku śpiewane.

Patrz:—nabożeństwo się już skończyło, kapłan 
ukląkł na stopniach ołtarza i zaintonował: »Swię- 
ty Boże!» Głos jego z razu  słaby, drżący, jakby 
jęk boleści, jak cicha łza żalu, jak skarga zra
nionego serca, w miarę łączących się z nim gło
sów ludu rośnie, olbrzymieje, nabiera siły i pe
wności, nareszcie zlewa się w jeden ton, w jeden 
głos, w jeden wyraz prośby, ale tak silny, tak 
potężny, że wstrząsnął całym kościółkiem, prze
bił jego sklepienia i wzleciał w Niebiosa. I  ka
płan ujął monstrancję w swe dłonie, a lud pchnię
ty niewidzialną siłą upadł na twarz, zda się czu
jąc nad sobą potęgę wzniesionćj prawicy, z którćj 
może zarówno grom wypaść, jak i błogosławień
stwo spłynąć ojcowskie. I  była chwila głębokiej 
ciszy, że tylko słychać było słowa błogosławią
cego kapłana, słowa pokoju, przebaczenia i ła 
ski. Lecz zaledwie ostatnie wymówił słowo, 
znów rozległ się śpiew silny, potężny, grzmiący; 
ale tu już niesłycbać łez i boleści,— to brzmi 
nasze wspaniałe «Te Deum» ów hymn uwiel
bienia i podzięki. I  proszę, niech tu sztuka, niech 
tu artyzm, choćby najwyższy, potrafi zastąpić i 
wyrazić tę siłę, tę wielkość, niech potrafi nat
chnąć serce tćm uczuciem, niech pokaże modli
twę w podobnej glorji, w jakiej ją tu widzimy.

Cobyśmy powiedzieli, gdyby ktokolwiek chciał 
zastąpić starą praojców naszych pieśń rezurrekcyj - 
ną jakimś choćby najszczytniejszym utworem 
poezji, a jćj prostą serdeczną nótę , którą tak 
wszyscy pojmujemy, która tak elektryzuje nasze 
serca, jakimś duetem lub tercetem ?

Cóż więc mówić na to, kiedy dziś w Ostrćj- 
Bramie, w czasie nabożeństwa Opieki, tysiące 
wiernego ludu, który o mil kilkadziesiąt przyby
wa, aby uczcit' swą Panię, złożyć u stop Jćj swoje 
boleści i prosić a prosić nad sobą zmiłowania,— 
kiedy nas, mówię, wiejskich prostaczków tysiące 
odepchnięto dla jakiegoś artystycznego piękna. 
Zamiast modlitwy,zamiast przemówienia odwiecz
nych słów naszćj litanji, g^ziebyśmy całą duszą 
chcieli z kapłanem powtórzyć ■ „Matko miłosier
dzia modl się za nami”'"7-d z iś każą nam słuchac 
jakiegoś koncertu, n» którym się jako profani nie- 
znamy, i po swojemu, po prostu, naszem tylko ro- 
dzinnćm słowem, jak nas matki nauczyły, Pana 
Boga chwalić chcemy i umiemy ?

Nie gniewajcie się na nas, panowie artyści, bo 
każdy jak urnie, niech tak Pana Boga chwali; 
ale wy macie sposobność codziennie m o d lić  się 
w Ostrćj-Bramiei nam zaś niejednemu ledwie raz 
w rok możność dozwala: pozwólcie więc nam ohoc 
ten raz modlić się po naszemu, zwłaszcza, że nas 
włenczas jest więcćj, a przez cały rok módlcie się 
znów nawzajem po swojemu. Myśmy już tak



m  *
p rzyw yk li do daw nego  obyczaju, że  jak  od słon ią  
obraz, a  zabrzmi n asze  cudowne: »Salve R e g in a ,« 
to  n asze  serca zda się  b lizko są  n a szśj M atki, że 
prośba sam a rw ie s ię  z u st i w  w yrazy  starod aw 
nej litanji n aszej układa; a  gd y  po p rostu  zaw o
łam y: » 0  M atko n asza , m ódl s ię  za  n am i!»  to  
m am y otuchę b y ć  w ysłu ch a n y m i,— boć nam  s ię  
zdaje, że  N a jśw ię tsza  P an n a , od ty lu  w ieków  w y 
słu ch ując próśb praojców  n aszych , w y słu ch a  i ich 
syn ów , je ś li  dni tern sam óm  słow em  i w iarą w zy 
w a ć  Jćj p om ocy będą.
P rzed  P an em  B og iem  my p rzyw yk liśm y  szczerze; 
serd eczn ie  i krótko, jak  przed  ojcem  prośby nasze  
przekładać-: bo przed nim  jak  n ic  nietajno, tak 
w ielk ich  relacji od nas n iepotrzebuje. T oć też  
nam  się zd aw ało , słuchając jak  się  panow ie tam  
n a  górze m n llic ie , że straszn ie  d łu go  w  jednćm  
kółku k rą ży c ie , tak , że  nam  w  końcu aż w  g ło 
w ach się kręci; lub znów  jak zaczn iecie  ciągnąc1 
w yraz «M atko# na  g ło s y , to  się  nam tak zdaje*, 
jakby on w am  w  gard le  sta n ą ł,— a to  człow ieka  
b o l i , że  tego  im ien ia  , które każd e u n as p a 
cholę z uczuciem  szczeb ioce , g ład k o  w ym ów ić  
n ie  um iecie . B o ć  b iorąc tak  na n asz  rozum , g d y 
by p rzy szed ł do m nie syn , i p rosząc m nie o co, 
k rztusił się  i  m ego  im ien ia  prosto  z serca  je 
dnym  tchem  w ym ów ić n ie m ó g ł,— tcć  dałbym  taką  
udm onicję, k tórąby na  za w sze  p am ięta ł, i p ew n ie -  
bym  o co  p rosił, n ie  w y słu ch a ł. A leż  to  n ie  rzecz  
nasza , m e w ieśn iak ow i to , który ty lko p rzyw yk ł 
s ły szeć  p astu szą  fujarkę, a  co najw ięcej na do
żynkach  sw o jeg o  sk rzyp aka, o m uzyce rozum o
w ać; n iem am y do teg o  żadnćj preten sji, i je szcze  
raz p rzep raszam y. M yśm y ty lk o  ch cie li w yraz ić  
to , co nas b olało  i co nam c ią ży ło  na sercu, a  zw ła 
szcza  że nam  s ię  zdało , iż  w  n ab ożeń stw ie  c z y 
sto  ludow ćm  (t. j. w spólnem , publicznćm ) z a stę 
pując od w ieczn ą  n aszą  sw ojską  m od litw ę czem  
innern, p ośw ięcono cel d la  środka,treść d la  form y, 
ogoł d la  cząstk i. Mazur z nad W ilji.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Gazeta Warszawska  (do 283):
—  Ciekawy w yciąg ze sprawozdania zarządu D o

mu zleceń rolników płockich za r. 185% 0 podaje 
wymowne cyfry o użyteczności podobnych insty- 
tucij. Czynności Domu płockiego rozpoczęły się z d.
1 sierpnia 1859 z kapitałem 3 7 ,6 0 0  rs.; w ciągu 
roku w płynęło jeszcze  z akcij rs. 1 0 ,4 0 0 , było 
w ięc razem summy stałćj rs. 4 8 ,0 0 0 , a nadto ka
pitałów prywatnych na terminową lokację złożonych  
do d. 1 sierp. rs. 10 ,551 kop. 94 . Główny punkt 
działania w Płocku, kantor w Pułtusku, agencje 
w W yszogrodzie i czasow a jw Łom ży oraz założone 
śpichrze w Toruniu miały czynności w  ciągu roku 
na 1 ,2 6 7 ,5 9 3  rs. i 47  kop. Obrót ten był spow odo
wany. przez zaliczenia i pożyczki, (co stanowi naj
w iększą cyfrę rub. 1 ,0 8 2 ,9 2 7  kop. 35),- przez pro- 
dukta i towary dla pojedynczych osób, tudzież do 
założonego h a n d l u  sprowadzone (rs. 8 5 ,0 2 5  k. 8); 
przez nabywanie listów  zastawnych (rs. 4 9 ,067  k. 
85); przez eskontowanie w eksli (rs. 5 0 ,573  k. 18). 
Stan czynny spółki przedstawia rs. 1 2 3 ,6 3 7  kop. 31; 
stan bisrny rs. 7 0 ,2 6 2  kop. 88. Przychodu z dzia
łań spółki było rs. 1 0 ,2 4 2  kop. 78; rozchodu rs. 
4 ,8 6 8  k. 35: pozostaje w ięc przewyżka rs. 5 ,374  k.
4 3 ,  k t ó r a  m ię d z y  a k c j o n a r j u s z ó w  n a  p r o c e n t  i d y w i 
dendę, razem po r s .  7  k o p . 9 3  o d  s t a ,  d u  r o z d z ia łu  
przypada. Dodajmy *do tego niem ogącą się ściśle  
wyrazić cyframi korzyść dla gospodarstwa rolnego 
wynikającą z usunięcia niesum iennego oszukaństwa  
handlarzy, w których ręku handel zbożowy dotąd  
zostaw ał; a będziemy mieli choć pobieżny zarys ca- 
łćj użyteczności ledw ie rok liczącego zakładu. Na 
przyszłość zaś Dom zleceń rolników płockich za
powiada jeszcze pom yślniejsze rezultata, a zapowie- 
dni tćj mamy prawo zupełną dać w iarę. Kiedy 
też Kuryer doczeka się pożądanćj chwili ogłasza
nia sprawozdań z czynności Domów zleceń w No- 
wogródzkićm, w Grodnie, Kownie, Pińsku i t. d.? 
W szak gdy chodziło o zakładanie domów zleceń na 
konsumpcję samą, n iezabrakło. nam przecię ocho
tników w „stare czasy!“

—  Piękny list z G ostyńskiego okazuje w yższość  
ilrobnćj uprawy nad wielką w gospodarstwie rol- 
nem. Niebędziemy tu w yliczać przyczyn tćj w y ż 
szości, w ziętych  przez korespondenta z w łasnego  
doświadczenia i obserwacji; są one te same, jakie 
szczegółow o opisali ekonomiści, a mianowicie Mili 
i Delavergne w historji rolnictwa. Przytoczym y ty l
ko z obecnego listu dla naszych anglomanów (nb. 
nieznających historji rolnictwa w Anglji) kilka słów  
następujących z Gostyńskiego: „Jak wielką jest kon
kurencja do małych posiadłości, dowodzi tego w y
soka ich cena, tak dalece, że gdyby na miarę były  
kupowane, cena włoki nieraz wypadłaby złp. 1 2 ,0 0 0 , 
kiedy w łoka w iększego majątku połow y tego le 
dwie dochodzi.“  do  też drobniejsi posiadacze, przy 
rozsądnem , a nadew szystko pilnśm gospodarowa
niu, nieraz mają dobrze nabite tr zo s ik i; lecz co 
w ażniejsza nieudzielają w iększym  pożyczek, z ta
kim uporem, że potępianie ich za nieużytość w y
w ołało aż kategoryczne a dosadne uspraw iedliw ie
nie ze strony korespondenta, któremu za to war
to serdecznie podziękować.

—  Mówiąc o tegorocznej w ystaw ie obrazów, rzeźby 
i projektów architektonicznych w  Akademji peters
burskiej sztuk pięknych, i wymieniając, iż na tej 
w ystaw ie w  oddziale malarstwa, polskich nazwisk  
figurowało czternaście, w  rzeźbie jedno, w  archi
tekturze żadnego,—  G. W .  powiada, iż roboty na
szych artystów  chociaż dosyć sumienne, jednak 
przy tegorocznym doborze wcale niewyskakują, lubo 
kilka z nich niepoślednie zajmuje miejsce.

— D w ySzłym niedawno u Dzwonkowskiego „P rze
wodniku dla odwiedzających Jasną-Górę,“  napisa
ny® Pr(zez zacnego Józefa Lompę, G. W . powia
da: Autor całe 5we dziełko ow iał taką serdeczno
ścią, przy dziwnej prostocie, że książka ta długie 
będzie miała Pow °(lzenie . ó w  w łaśnie wykład pro
sty , niewdzierający Slę na Wy^yny t sprawia, że 
równie dobre przyjęcie czej;a ten przew0(jnjp 0d 
prostaczka jak od ukształconego.

—  W  Bernie na Morawie vvysz}0 ciekaw e dzieło 
tyczące się historji rożnych zabobonów w Mora- 
wji i Szląsku austryjackim, napiSarie przez dra g; 
schof-a i d‘Elvert‘a p. t  „Gesch.chte des Glaubens 
an Zauberer, H exen und \am pyre m Maehren und 
Oester. Schlesien “

—  Sobór zgromadzeń katolickich, Odbyty zeszW o  
mięsiąca w  Pradze, wielce się zajął literaturą du
chowną słowiańską.

Gazeta Codzienna (do 283):
— W  odcinku rozp oczęto  druk „ W sp o m n ień  m ło 

d ości11 przez L . P ., w  których autor z ożyw ien iem

rozpowiada o Sw isłoczy, .Różanie, D ereczynie, so 
bie i osobach nawijających mu się przed oczy w  koń
cu przeszłego i na początku bieżącego stulecia. 
Dla dania pojęcia o charakterze tych interesujących 
lubo niekiedy stronnych wspom nień,wypisujem y parę 
krótkich ustępów o stosunkach referendarza li
tew skiego T yszkiew icza, dziedzica Św isłoczy , z Fr. 
Karpińskim i Janem Śniadeckim. Pan referendarz 
m iędzy innemi cnotami odznaczał się i tą nie cał
kiem pospolitą na nasze czasy , ' że choć ze 
Św isłoczy  do Boćków było tylko mil dziesięć, nie- 
znano jednak na jego dworze boćkowca. Samemu 
p. referendarzowi pozostawione było prawo karania: 
czasami dwudziestocztero-godzinnym  postem , cza
sami rekolekcją duchowną, po wymiar którćj w y
syłano winowajcę do m iejscow ego proboszcza, cza
sami pieniężnym sztrafem , a najczęściej godzinnćm 
lub więcćj klęczeniem. Pomimo jednak takich czy
nów, jakiemi niejeden demokrata w  sajetow śj sier
międze pochlubić się n iep otrafi, T yszkiew icz był 
magnatem ze stanowiska i przekonania.

Razu pew nego, po długiej poobiedniej dyskusji, 
w którćj Karpiński przypisyw ał n ieszczęścia  krajo
we magnatom n iszym , referendarz zaperzony, te- 
mi słow y  zakonkludował rozmowę:

„K ażdy magnat solą w oku W ac-Panu, bo sam 
nim nie je s te ś .11 Poczem w yszed ł do ogrodów . Kar
piński drugiemi drzwiami już się w yn osił, gdy go 
m aszałkowicz Bułharyn w samym progu zatrzymał, 
a zaśpiewaw szy fałszyw ym  głosem  pieśń o Justy
nie, rozśm ieszył i udobruchał. Podczas spaceru sw o
jego  pan T yszkiew icz, w ysapaw szy się i ochłonąw
szy z gniew u, przypomniał sobie, że rok był n ie
urodzajny , a do tego w Chorochowszczyźnie grad 
w ybił zboże, przez co Karpiński musi być źle w in
teresach , skoro więc w rócił do dom u, z uśmie
chem na ustach, w ziął go za rękę, posadził obok 
siebie na kanapie i temi się s łow y  do niego ode
zwał:—  „Panie Franciszku^ u ciebie w tym roku 
niema c o  robić, bo ci grad zboże już wymłócił, 
przenieś się lepićj do Sw isłoczy , ofiaruję ci m ie
szkanie przyzw oite i w szelk ie wygody. Będziemy 
razem po spacerach i po sąsiedztw ach jeździć, bę
dziemy z sobą rozprawiać, czasami się k łócić, zaw
sze się godzić; na moje zaś im ieniny, urodziny 
oraz na w iększe uroczystości w ytrzęsiesz z ręka
wa jaki dowcipny w ierszyk , ja  zaś za to przezna
czam ci po trzysta czerw onych złotych do roku.11 
Zaledwo tych słów  dom ówił, Karpiński zbladł, ze 
rw ał się  z m iejsca, a odepchnąwszy podaną sobie 
dłoń przyjacielską: „Jaśnie w ielm ożny Referenda
rzu lite w sk i, kawalerze wielu Orderów, —  zaw o
ła ł ,— wiedz Pan o tern, że Franciszek Karpiński 
ubogi ale hardy, zdolności jakie mu Bóg udzielił 
nie sprzedaje, nie pisze za pieniądze na rozkazy, 
i w oli pozostać gołym  a panem sw ćj w oli, niż sługą  
magnata.11 Po czem ukłonił się, w yszed ł z pokoju, 
i opuścił S w isłocz  —  na zaw sze.

Jan Śniadecki rektor Uniw ersytetu wileńskiego  
był w stosunkach ścisłej przyjaźni z panem T yszk ie
w iczem , przyjaźni opartćj na zobopólnym szacunku. 
Pan rektor czas wakacyjny przepędził nieraz we 
S w isłoczy, i oddawał się wtedy z całćm  zam iłow a
niem m yśliwstwu!

Gdy w racał z polowania, a to się nie udało, po
w staw ał przeciwko krajow i, gdzie się trzeba było 
w łóczyć dzień cały, aby napotkać kuropatwę j e 
d y n a c z k ę  lu b  b e k a s a  s i e r o t ę .  „ N ie  tak się dzieje,
w Prusach luh Saxonji, pow tarzał, tam porządna i 
system atyczna administracja, ł o w i e c t w o  d o p r o w a 
dziła do tego, że co krok to zając, kuropatwa, be
kas.11 Pan referendarz, żarliwy obrońca sw ojsczy- 
zny, zaprzeczał, i w szczynała  się  zacięta kłótnia po
między żywem  srebrem a ukropem; żyw e srebro  
stosow nie do temperatury podnosiło się lub zniżało  
co ch w ila , ukrop w rzał, n ieostygał. Zapalczywi 
obydwa w alczyli zaw zięcie, jeden nieustępow ał dru
giemu, maleńki pan rektor skakał po pokoju, gruby 
pan referendarz trzął się na krześle, aż nakoniec, 
gdy się p ierw szy zm ęczy ł, drugi zasap a ł, nastę
pował rozejm , dalej wzajemne podanie sobie dłoni, 
i zgoda. O ile refer. T yszkiew icz poważał i szaco
wał Jana Śniadeckiego, dowodem, iż zapisane przez 
siebie dwakroć sto tysięcy  młodym  dwom kre
wnym chciał koniecznie ulokować u niego, aby z nich 
procent m ógł służyć na ich w ychowanie.

Rektor, niechcąc się podjąć takiego ciężaru, odmó
w ił, T yszk iew icz prosił, nalegał, gniew ał się na pró
żno, i po długich sporach z łoży ł w  depozyt u Śnia
deckiego pieniądze, a kiedy nietknięte leżały w ku
frze, sam od nich płacił procent, do czasu pełnolctno- 
ści m łodzieńców. *

—  D. 2 2  października n. s . zesz ła  z tego świata 
w W arszaw ie śp. W anda z Frizów  Małecka, którćj 
imię na polu literatury powtarzało się górą przez 
lat czterdzieści po rozmaitych pismach czasow ych  
i przekładach, których niemało dokonała. Mimo li
cznych prac sw oich, nie na różach przecię zakoń
czyła skromny żyw ot. Opy jćj ziema była lekką 
kiedy zawód na św iecie miała ciężki!

—  Z now ości literackich zaniem eńskich Gazeta 
ogłasza o trzech publikacjach, któreśm y dotąd po
mijali milczeniem: „K rzysztof Zborowski11 dramat 
w trzech aktach, bezimiennie; „Roztrząsanie zasad 
historji północnej Europy11 przez W . Raszkiewi- 
cza, obie w W iinie; oraz „Badania prawdy o ko- 
niecznćj potrzebie św iętego objawienia11 w Mińsku. 
Ostatniego nieznamy; co do dwóch pićrwszych, 
wiele czasem  ten gada, co milczy.

—  W  Pradze Czeskićj poczęło w ychodzić zbio
rowe wydanie poetów  czeskich; w yszło  już kil
kanaście zeszytów .

W  W arszaw ie dalsze tomy „Ż ycia w Parafji11 
Gześnikiewicza znajdują się pod prasą.

■ Ostatni zeszy t Encyklopedji powszechnej za- 
jera  życiorys Cavoura napisany przez Mich. W i

śn ie w sk ie g o .
Przyjem nością powtarzamy dla naszych czy- 

n;P p*.  w iadom ość, iż drugie przejrzane w yda
nia Dika moralności i ekonomij politycznej
ow teŁ S ?r? oczych ŵ dz,e wdriî j podał nh<;7 Prn?^ Kuryer nasz w sw oim  czasie  po- 
? nra-7 1  ? s Prawozdanie o tćj pracy p. For-

? ^  ńrkvłamv ^ enumeratY na to dzieło; tam tez odsyłamy czytelnika. Prenumerować można to 
dzieło do • o listopada, w  którym lista przed- 
płacicielow, przyjaciół klas pracujących, zamknięta 
zostanie. PP. abrykantom, którzy dziś sami się 
przyznają, iż wabią lud do sw ych zakładów za 
pomocą muzyki i gorzałki, czy nielepiójby było po
cząć go zwabiać darmo oozdawanemi elem entarza
mi i temi oto „Przewodnikam i,11 kupionemi za p ie
niądze przeznaczone na muzykę j siw uchę?

—  PP. Piotrowski i L aszkiew icz, synow ie oby
w atelscy, postanowili trudnić się fabrykacją i sp rze
dażą mydła w Lublinie. P. Piotrowski term inował

f w zawodzie mydlarskim w  kraju i ża granicą, ze 
| znajom ością w ięc rzeczy poprowadzi fabrykę; a p. 

L aszkiew icz wyterminowany subjekt handlowy, sprze
dażą i buchalterją zajmować się będzie. Fakt ten 
sta ł się w Lublinie przedmiotem nietylko pochwa
ły , ale i podziwienia.

—  Ze w szech  stron kraju piszą o okropnćj k lęsce  
choroby kartofli, którćj dotąd pomimo licznych u- 
siłow ań skutecznie zaradzić niezdołano.

Czytamy w Czasie:
—  W idząc nieraz na rogach ulic naszego mia

sta afisze i obw ieszczenia, pisane dziwacznym ja
kimś językiem  i pisownią, w skazyw aliśm y potrzebę 
utworzenia „Akademji napisów1-, któraby te' na
pisy odczytyw ała i odgadywała, m iejscowćj ludności 
je tłu m aczy ła , a zarazem czuwała nad czystością  
języka. Teraz z każdym dniem czujemy coraz w ięk
szą potrzebę takiej instytucji, gdyż coraz rozliczniej- 
sze ukazują się ogłoszenia w języku niby polskim, 
który jednak tłumaczenia na polskie wymaga, aby 
był przez Polaków rozum iany... Tu „C zas11 przy
tacza przykłady, które dla m iejscow ego interesu, 
ba obrok duchowny, zastąpim y przykładem domo
wym , z życzeniem , ażeby i u nas pow stała Akademja 
napisów. Oto ten osobliw szy dokument: „Farbierz 
ńiaterji i  dalszych towarów, mam honor zawia
domić szanow ną publiczność, że z  piątego na
stępującego oktobra przenoszę się na m ieszka
nie na Z arzecz... przeciw Jasiewicza. Ja przyj
muję do farbowania na rozmaite kolory, materji, 
examity, płótno, szerścianne wyroby, nici, blondy 
damskie kapelusze11 i t. d.

—  Profesor W alew ski otrzym ał pozw olenie m ie
wania w  uniw ersytecie Jagiellońskim odczytów  po 
polsku. Czytać będzie o wojnach szw edzkich w  Pol
sce  za Gustawa-Adolfa.

—  P. Matejko, znany z prac swoich malarskich 
w  K rakow ie, zaczął w Jitografji „C zasu11 wydawać: 
„U biory starośw ieckie polsk ie11 z najlepszych źró
deł. Zbiór ten zaczyna się od X lll-go  i przecho
dzi koleją aż do XVlII-go wieku.

KORESPONDENCJA
K U R Y  E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Z Kijowa d. 4  października.
(Dokończenie ob. N. <V4).

Drugi professor historji D -r W italis Szulgin 
nierównie w iększą cieszy  się popularnością. T rzy
mając się szkoły francuzkiej, opierając się przede- 
w szystk iem  na pracach Guizota, Micheleta, Augu
styna Thierry, potrafił on ziednać sobie wielkie 
w zględy u kształcącćj się m łodzi. Często też 
czerpie i z monografij niem ieckich, z historyków  
w ysoko ceni Rankego. Bardzo pięknie opraco
w ał historją Francji od Henryka IV  do rew o
lucji francuzkiej. W literaturze znany jest z dzieła  
»o kobićcie w św iecie  słowiańskim « i z historji K i
jow skiego U niw ersytetu , o którćj wspominałem w  
jednćj z poprzedzających korrespondencyj moich.

Katedra -historji rossyjskićj miała jednego po 
drugim dw óch zdolnych professorów  Kostomaro- 
w a i Pawłowa; pierw szy opuścił Kijów w  1846, 
drugi w 1 8 5 9  roku. Obecnie obaj są w  P eters
burgu, katedra zaś kijowska pozostaje dotychczas 
siero tą .

S łow iańskie narzecza i starożytności mają j e 
dnego tylko professora p. Jarockiego, który oczy
w iście  nie może podołać ogromowi przedmiotu. W  
P«gląd2 ie  filologicznym na Słow iańszczyznę, po ok-
i * f‘ngw istyki w edług Humboldta
i Grimma przechodź do podziału w szystk ich  ję z y 
ków na trzy grupy, a po w s k a z a n iu  m ie j s c a  d la  mo
wy słow iańskiej, określa cechy każdego z jej n a r z e c z y  
w edług Narodopisu Szafarzyka, uwzględniając prace 
rossyjsk ich  filologów przy wykazaniu cech mowy 
rossyjsk ićj. Co do starożytności słow iańskich, je 
dyną pow agę i źródło dla professora stanowi Sza- 
iarzyk , a pod względem religji— Kostomarow. W  hi
storji literatur słow iańskich najwięcćj zajmują cza
su prace Cyrylla i Metodiusza oraz Literatura cer- 
kiew no-słow iańska. Mówiąc o literaturze innych  
narodów  słow iańskich, professor wskazuje tylko 
perjody rozwoju z katalogiem nazw isk, i najwięcćj 
zwracając uwagi na zabytki daw niejsze, np. Sąd Li
buszy, Słow o o półku Igora, które też komentuje su 
miennie. Okresy Literatury polskiej podaje według  
L esław a Łukaszew icza. W  w ykładzie gramatyki 
słow iańskiej trzym a się Mikłosicza. Słuchacze za
rzucają panu Jarockiemu brak ożyw ienia w w y 
kładzie. 1

Na katedrze politycznej ekonomji i statystyki 
św ietnie w y s tę p o w a ł w  1847 r. Professor W ernadz- 
ki, obecnie Redaktor Przewodnika Ekonomicznego 
i delegow any do Anglji na kongres Statystyczny. 
I  czen najznakom itszych ekonom istów  europejskich, 
professor przedmiotu zaszczyconego  św ieżo prawem  
obyw atelstw a w nauce, p. Wernadzki nie umiał z 
razu przyjść z samym sobą do ładu i odmieniał co 
roku ^metodę i zakres nauczania. W 1860 roku 
zakreślony mu został programat i dzieło p. Gorłowa 
l  eona f  inansów jako podręczne dla Ekonomji po
litycznej. Kom icznem było szamotanie s ię  m łode
go uczonego w  narzuconych mu w ięzach. Pomimo 
to w szystk o  studenci w ynosili z lekcji p. W ernadz- 
kiego k orzyść niem ałą. W 1851 r. m iejsce jego

i P', =.e >. rektor dziesiejszy  U niw ersytetu,
członek kom m issji do urządzenia banków ziemskich. 
W w ykładzie jego  historją politycznej ekonomji 
poprzedza część teoretyczną, zawierającą postulata 
nauki; następnie idzie część  szczególna czyli wykaz 
stosunków  i f0rm ekonomicznych egzystujących  
obecnie. Podstawą w ykładu p. Bungego są dzieła  
Bastiata, Carey’a, Roschera i innych.

Statystyka oddzielona od politycznćj ekonomji ma 
osobnego professora w p. Sidorence. W yłoży ł on 
dotychczas historją nauki i populacjonistykę według 
Ouetelel a i H orna. Co do statystyki rossvjskiej, 
trzyma się Fęgoborskiego.

Dwaj filologowie uczeni Nejkirch i Delen wykłada
ją po łacinie starożytności, literaturę i klassyków  
umarłych. Nejkirch panuje nad Grecją, Delen nad 
Romą. Adjunktem obu jes t p. Straszkiew icz, n ie
pospolity lingw ista.

Języki francuzki, niemiecki i włoski oraz literatury 
ich podzielone są pomiędzy p. p- Borela, Krauzego 
i Bertoniego. O pieszałość studentów w zajmowaniu 
się pomienionemi przedmiotami polega na szkodliwej 
i zadawnionej tradycji, spadając całkiem  na sumienie 
kształcącej się m łodzieży.

O w y d zia le  nauk m atem atycznych  nic szczeg ó ln e 
go p o w ied z ieć  nie m ogę.

W yd zia ł nauk p rzyrod zon ych  posiada kilku p ro fes
sorów  zd o ln ie jszy ch . W y m ien ię  tu przed innym , 
p ro lesso ra  zo o lo g ji K eslera  i prof, chem ji Czuha-

jew icza. Niepowetowaną stratę poniósł U niwersy
tet przez uwolnienie się od obowiązku Jgnacego Foń- 
berga znakomitego chemika, pisarza i professora. 
Szacunek uczniów dla niego nie znał miary i granic- 
O sobistość ta najpięknićj uwydatnia się w kilkunasto
letnim okresie historji uniwersyteckiej. Obecnie p- 
Fonberg opracowuje w zaciszu nowe wydanie Chemji 
nieorganicznćj, do którćj dołączyć ma organiczną. 
W ielkich korzyści wypada ztąd oczekiw ać nie tylko 
dla nauki lecz i dla m o w y  ojczystej, oszpeconej dzi
wolągami krakowskich term inologów.

Co się tycze wydziału jurydycznego, odznaczającą 
się pod w zględem  naukowym osobistością jest p. 
lw a n iszew , znany wam z archeologicznych tro
feów  sw oich.

W  m edycynę się nie wdam, chociaż sam miałem  
zaszczyt półczw arta roku stękać pod berłem E skula
pa. Professorowie są zdolni. Wykład stoi na pier- 
w szem  miejscu po praktyce, niesłychanie szczęśli- 
w ćj— w pewnym przynajmnićj w zględzie. Są pro
fessorow ie mający po kilka tysięcy  r. sr. m iesięczne
go dochodu.

Zapomniałem pow iedzieć, że w szystk ie  wydziały 
mają w spólny kurs T eologji, wykładany przez dwóch 
kapłanów. Do nich też należy wykład kanoniczne
go prawa dla uczniów jurydycznego w ydziału.

A teraz słówko o Szkółkach Niedzielnych. Obecnie 
dwie są w Kijowie: Padolska i N owostrojeńska, jedna 
od drugiej pod względem administracji zupełnie nieza
leżne. W szyscy  nauczyciele— studenci. Każda ma 
po trzy k lassy. W  I-szćj i 2-giej wykładają się czy 
tanie, pisanie i arytmetyka; w 3-cićj dodaje się do 
nich geograija. W  pierw szych dwóch klassach na 
każdego nauczyciela przypadają w szystk ie  przedmio
ty i dwóch albo trzech uczniów; w trzecićj każdy 
przedmiot ma nauczyciela osobnego. Nauka religji 
wykłada się dla tvszystkich klass razem. Nauczy
cieli w obu szkołach je s t koło 60-ciu . Stanowią oni 
radę i wybierają z pomiędzy siebie sekretarza i kas- 
sjera. Do lunduszów składkowych magistrat m iej
ski dodaje 3 5 0  r. sr., któremi obie szkółki dzielą się 
po połow ie. W projekcie jest jeszcze założenie  
szkółki pieczarskiej i starokijowskiej. W szystk o  do
tychczas idzie bardzo dobrze. Każda szkółka ma 
koło 90-ciu uczniów stałych. Postępy ich budzą 
ogólne w spółczucie i podziwienie.

Postanowienie Rządu, zatwierdzające nasze T ow a
rzystw o rolnicze, zamknęło je  w  obrębach Kijow
skiej Gubernji w yłącznie. Prowincjolnych zjazdów  
nie będzie. Czasopismo w ychodzić ma paginafrac- 
ta we dwóch językach, R oczniki— po rossyjsku  
i po polsku osobno.

W przeciągu ubiegłego m iesiąca mieliśmy kilka
naście konkursów o gimnazjalne katedry języka pol
skiego. Z konkurujących jedni w yszli z tryumfem, 
inni z honorem, kilku zaś z najopłakańszą poraż
ką. Lecz to najdziwniejsza że ostatnia kategorja 
liczy  aż dwóch drukowanych poetów. Jeden 
z nich wymównie w yliczał części rzeczy, sprzę
g a ł  słow a, piekł się o uczniów jak o sieroty krą
głe.... w szystko nadaremnie! Drugi stanowczo od 
rzucił podział słowiańskich języków , jako uwła 
czający chrześcijańskiej m iłości, i słow u powiem 
naznaczył pochodzenie od trybu bezokolicznego mó
wić.

W  ostatnich Numerach Gaz: W arsz: znalazłem nie
fortunną pod względem formy i treści korrespon- 
dencją p. W odzińskiego z Kijowa, dotykającą kor- 
respondenta w aszego ze strony w ca le  niespodziew a
nej. Pan W . przypuszcza, że p. L. S. w idzi to co 
kto je lub pije, nie widząc tego co robią. Następnie 
wnioskuje, że tylko bogatsi dostojnie pracować m o
gą, a nareście miota się na opinję m iejscową, na
rzekając boleśnie na jćj surow ość za to jedynie, 
że  kłam cy i oszuści zmykają od niej poza dziew ią
tą g d z i e ś  górę. Nie mogę pominąć obecnej zręcznoś
ci, ażeby nie p o d z ię k o w a ć  panu W . za św iadectwo  
złożone prawdzie, pomimo to  ż e  je  w y r a z i ł . . . .  po 
sw ojem u. Leonard Sowiński.

Odpowiedź Juljana lloraina, A leksandrow i W olskiemu.
A m icu s P la to , m ag is arnica ver ita s.

W  73 N . K urjera w ileń sk ieg o  u m ieszczo n o  odezw ę p rz ec iw - i 
ko p o w ia stce  „ O sta tn i z k o s z c z y c ó w 11 z podania  lu d ęw ego  
przezem n ie  sp isan ćj i  w T ygodnik u  lllu stró w a n y m  Ń N  -43 
i u m ieszczo n ćj. R ek lam a ta , tak ją  n azw ala  redakcja  
K urjera, n ap isan ą  zosta ta  przez  p. A leksandra W o lsk ieg o  
w sp osob  tak  gru b jań sk i,jak iego  dotąd  n iezdarzyto  s ię  sp o ty 
k ać w k o lu m n ach  n aszych  p ism  peryodyczn ych .

C ata z a w z ię to ść  op p on en ta  p rzeciw ko w sp om nian ćj p o 
w ia s tc e  i m n ie  jćj au torow i, zd aje  s ię  p o ch o d zić  stąd , żem  
ją  o sn ow a! na  zbrodni pop etn ionćj, w p rzesz łym  w iek u , 
p rzez  o s t a t n i e g o  k o s z c z y c a , z k tórym  pan  W o lsk i, 
ja k em  s ię  późn iej o tćm  d ow ied z ia ł, m a niby ja k ie ś  p ow in o
w actw o  po k ą d zie li. Z adając fa łsz  (j e s t - to  najn in ićj gru- 
b jansk ie  z w yrażeń, których pan W olsk i w artyku le  sw oim  
używ a) w szy stk im  szczeg ó ło m  p o w ieśc i z p od an ia  ludow ego  
sp isa n ćj, o  jedn ym  w szak że , na  k tórym  op iera  s ię  p o w ie ść , 
nie w spom niał: a to , żę K o szczy c , d z ied z ic  n ieg d y ś M ia-  
dziota , zakopał żyw ą do z iem i m am k ę, k tó ra  m u p rzysp a ia  
jed yn ak a . Z brodniczego teg o  p o stęp k u , p o z o s ta ły  d o tą d  do- 
tyk a'n e  dow ody, i an i p. W o lsk i, an i w szy scy  potom k ow ie  
K o szcz y ca  w yglu zow ać go z p am ięci ludu n ie  p o tra fią . A żem  
n a  tćm  zdarzen iu  o sn o w a ł m oją  p o w ie ść , n ie  w idzę w tćm  
n ic  z łeg o  i zarzu tów  n ie s łu szn y ch  czyn ionych m i p rzez  
A lek san d ra  W o lsk ieg o , p rzy ją ć  n ie  m ogę. Co do potom k ów  
K oszczy ca  po k ą d z ie li, n ic  n ie  m am  przeciw ko ich  z a cn o śc i  
i p o czc iw o śc i; gdyby za ś  p . W o lsk i p rzeczy ta ł uw azn ićj m o 
ją  p o w ieść , zn a la z łb y  u stęp  w  którym  p ow ied zian o: ż e  
w sz y stk ie  sz e ś ć  córek  k o s z c z y c a  w yszły za  zacn ych  i  go
dn ych  o b y w a te li.

P . W o lsk i znajd uje w pow ieści mojej ..m  y  ̂ 1  u k r y t ą :  
szk a low an ia  d aw n iejszych , z a m o ż n y c h  fa m ilj i i m a
ją cy ch  zn a czen ie  lud zi „ N ie  wiem  z ja k ich  p ow od ow  p . W ol
sk i p rz ed sta w ia  s ię  ich  obrońcą; a le  ja  m y ś li szk a low an ia  
d aw n iejszych  fa m ilji n ie m iałem  i u ik t d o tą d  w p ow ieściach  \  
m oich  jć j n iedop atrzy ł, zresztą  <lo S zanow ania  w spom nień  
d aw n iejszych  zasłużonych k rajow i ro d z in  pew no m am  n ie 
m niej pow odow  co p- W olski, a n a w et niem nićj od w sz y s t
k ich  innych potom kow  po k ą d z ie li ow ego zn ak om itego  ("?) 
K o szczyca . ,

C o do znakom itości d aw n ych  i z a m o i n y c h  rodzin , o 
szk alow anie  których p. \ y 0 |s |ij m ję p osąd za , m u szę  m u w y
p ow iedzieć  m oje w ty m  w zg lęd zie  przekonanie: rod zin a , czy 
li fam ilja cboćby i z u p e inje  n j e z a m o ż n a  j e s t  znakom i
tą  w tenczas, j e ż e l i  jćj cz łon k ow ie  s łu ż ą , w ja k i bądź p o ży te 
czny sp osob  sp o łeczeń stw u  i k rajow i lub poczciw ćj spraw ie, 
i to  d o p oty  ty lk o , dopóki tacy  s ię  znajd ują . A gdybym, z o 
b aczy ł, ze  p o tom k ow ie  S icn ia w sk ich , K oniecpolsk ich , Ż ó ł
k iew sk ich , żyją  b ez pożytk u  d la  kraju „Jak o  te  cząbry i ś la -  
z y> n i z n ich  ow ocu , n i k w ia tu ,“  a całą zn ak om itość  z a k la -  
Attją na napchaniu , c u d z ą  p r a c ą, s zk a tu ły  sw o jćj lub  
b rzu ch a ,— n iech  m i w ybaczy pan W o lsk i a ro d z in  ta k ich  za  
zn ak om ite  n ie  poczytam ; uw ażam  je  na  ró w n i z g ę s ia m i, 
których  przodkow ie Rzym  n iegd yś od  zguby u ra tow ały . Ani 
L ech  na początku  drzew a g en ea lo g iczn eg o , ani P a lem on , 
an i n aw et p ierw szy p atryarch a  Abraham adm iracji we m nie  
n iew zbud zają . Co zaś do z a słu g , to  ty lk o  p o św ięcen ie  s ię  
osob iste  d la  kraju i lu d zk o śc i, u w ażam  za  za słu g ę  i te  rodzi 
n y za  znakom ite , /.n a jd u ją  s ię  i  ta k ie  rodziny na  L itw ie; 
lecz  je ś lib y  p rzysz ło  mnie z p. W olsk im  tak ow e w ,l ic z a ć ,  
pew nobysm y m e z g o d z ili s ię  na te ż  sam e n azw iska.

O pponent u p atru je  w p o w ie śc i m ojćj n i e d o b r e  
s k ł o n n o ś c i  d l a  k r a j u :  zd a je  m i s ię . że  n iew ie lu  
znajd zie  zw o len n ik ów  pod zie la jących  je g o  zd an ie; gdyż nie  
zdarzyło  m i s ię  d otąd  sp o tk ać  kogok olw iek , ktoby za rzu ca ł 
niedobre sk ło n n o śc i d la  kraju  M alczew sk iem u , ch o c ia ż  on 
za  p r zed m io t sw ojego p o em a tu  w z ią ł zbrodnię  popełn ioną  
przez is to tn ie  zn ak om itą  i h istoryczn ą  rodzinę: dotąd l i -
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cznie rozgałęzioną, nad G e rtru d ą  z K om orow skich  P o tocką. 
M ickiew icz w jednćj z poezji swoich op isu je  zbrodni?  ^ 'e m 
skiego, k tó ra , jak o  p opełn iona  przeciw ko k rajow i, isto tn ie  
cień  rzóca n a  potom kow . N asz a u to r  „O brazów  litewskich*1 
w num erze 9 i da lszych  tegorocznego K u rjc ra , um ieścił po 
danie  o Z aśw irskim  k la sz to rze , o p isu jąc  Jak jeden z p rze -  
szlow iecznych m ożnow ladców , p rzez  swawolę, utopii zakon
nika, i praw o s ta tu to w e , nad  k tó rego  egzekucją unosi się  p. 
W olsk i, z a  to  go n ieścigało , a  j o d y n i e  tylko zgryzo ta  sum ie
nia zm usiła  do pokuty ; ro d z in a  owego p rzestęp cy  żyje, s łu 
żyła poży teczn ie  i do tąd  a ln iy  krajow i, je s t,  o ile w iem , 
w p rzy jaznych  sto su n k ach  z autorem  tego podan ia , i n ie - 
p ro te s to w a ła  się n igdzie, jak to p an  W olsk i przeciw ko m nie 
uczynił. N areśc io  k ron ikarze zap isa li m orderstw o  popeł
nione prZez Bolesław a śm iałego n ad  Św. S tan isław em  bi
skupem  krakow skim : p anu jący  jeszcze  przez  la t  k ilkase t 
P iasto w ie , ki onikarzy, an i ich p ism  n ie  p rześladow ali, ani 
zbrodniczy postępek  jednego, czci im  w narodzie  nie u ją ł. 
G dy więc nikom u p rzez  m yśl nie p rzesz ło  posądzać M al
czewskiego, M ickiew icza, C hodźkę, k ro n ik a rzy  i ty siąca  
innych poetów , h isto ryków  , pow ieściop isarzy  o z łą  wolę 
dla k ra ju , z pow odu podobnych utworów ', to  niech mi wy
baczy pan A leksander W olsk i, że i ja  do złych skłonności dla 
k ra ju  nie p rzy zn a ję  s ię  w cale , i  te n  krwawy za rzu t, od
p ie ram  z p o g ard ą  do ź ró d ła  z k tó rego  wyszedł.

J e s t  je d e n  pocieszny  u s tę p  w rek lam ie  p. W olskiego: 
w yobraźcie  sobie szanow ni czytelnicy, ze p. W olski do tego 
sto p n ia  posuw a n iew iarę , że n iezu p e łn ie  w ierzy w praw dzi
wość rzeczy  n aw e t wydrukowanych! I ta k ,n  a  i w n i e nie w ie
rzy w pow ieść o złym  duchu, k tó ry  w św iście w ichru  p rze
pow ied z ia ł K oszczycow i syna! 0 ,  pąnie  W olski! to  pan  
m oże ta k ż e  nie w ierzysz w w ilkołaki, o k tó rych  w iele pop i
sa li b a rd zo  pow ażni zb ieracze pow ieści ludow ych, może 
n iew ierzysz  w d jab ła , z k tó rym  podróżow ał ś. p  W ilkoński 
i k tó ry  podyktow ał n aszem u  hum oryście  owe pocieszne A. 
B. C. d la  pe łn o le tn ich  dzieci, (w arto  abyś p an  to  p rzeczy 

tał); może nie w ierzysz w Ś w itez iank i i U piory, k tó re  opie- . 
wał M ickiewicz; m oże posuw ając do osta tecznych  krańców  
swój sceptycyzm , w ątp isz  o przysztćj egzystencji Szarabora 
i L ow iatana, o k tó ry ch  w yraźnie w ydrukow ano w T alm u
dzie, k siędze  ś. d la  s ta rozakonnych ;— za to  jeślibyś chciał 
uw ierzyć w główne szczegóły m ojćj pow ieści,— pojedź  pan 
do M iailzioła i  zapy ta j w łościan tam te jszy ch  o o s t a t n i m  
K o s z c z y c u ,  a  usłyszysz ta k ie  sam e podanie, jak ie  Ja 
zap isa łem ; obaczysz słup  m urow any na m iejscu , gdzie ow 
znakom ity  (?) k oszczyc zakopał żywcem  m am kę swojego 
syna; m ato  tego: pójdź pan do cerkw i, w k tórój znajdziesz 
tab licę  grobow ą w m urow aną w śc ianę  z napisem  tak im , jaki 
j a  w pow ieści um ieściłem  i ze zdziw ieniem  przekonasz  się, 
że n ie kon iuszyna litew ska, k tó ró j powagi p an  w reklam ie 
sw ojej wzywasz, ale n ie s te ty  ja  m am  słuszność; z s tą p  Pan 
nareśg ie  do grobów kościelnych, a  dz iak  pokaże panu pusz
kę  b laszan ą  z sercem  „Z o fji z Duninów królów Duńskich 
Koszczycowćj** i zesch ły  k o śc io tru p  znakom itego (?) Ko- 
szczyca, obdarty  z odzien ia  i leżący w zgniłej i rozw alonćj 
tru m n ie ;— a je ś li  ta k  bardzo dbasz o cześć p o śm iertn ą  z n a- 
k o m i t y c h  ludzi, to  każ m u zrobić now ą tru m n ę , pocho
wać uczciw ie i odpraw ić nabożeństw o; a  ręczę  pan u , że tćm 
przysłużysz się w ięeój, je ś li  nie nazw isku ju ż  w ygasłem u, to 
duszy  n ieśm ierte lnej K oszczvca, niż reklam am i um ieszcza- 
nem i po g azetach .

N a dalsze  rek lam y lub odezwy pańsk ie  odpow iadać po ga
ze tach  nie będę; lecz poniew aż pan po sła łe ś w zm ienioną re 
k lam ę przeciw ko pow ieści m ojej n ie  do Tygodnika Jllustro - 
w anego, w k tó rym  była d rukow aną, a le  do K urjera , którego 
czyteln icy  m ogą niew iedzieć o co rzecz idzie , d la  tego posta 
now iłem  wydać m oją pow ieść „ O s ta tn i z K oszczyców 1* oso
bno, dołączyć do n iej p ań sk ą  rek lam ę lub rek lam y, je ś li  t a 
kowe będą, i daleko  kategoryczniej sza od n in iejszć j odpo
wiedź.

Wilno 1860 pażdz• 16 d. Juljan Horain.

1. JKena BnjietttRaro 2-& m u g iii ttyaita <t>pan- 
HHCKa Um m iu  rupiiK&eabflT, c i  cmho .mł I laB iio sn .-  
Kapjioifb oTnpannuoTca :ta rPannny.

Koiut. accec. 3y6cemd.  (653)
1. BnjieucKifi 3 -ń  rujmgiu Kyiieifb IOaiiurb l’y- 

dojii.on. Kaeiiin. OTiipaBUfieTcn aa rparnmy.
K o m . accec. 3y6oema. (658)

1. BunencKifi 3 -6  nnm gin ityiieipb K speft Habfl
Koccobckw OTnpaisiifieTCfi 3a rpamtuy.

K o m . a c c e c .  3y6oema. ( 6 5 9 )

1. Żona W ileńskiego kupca 2-ćj gildji, Fran- 
eiszka-Emilia Hirschfeldowa z synem Pawłem-
Karolem wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (653)
1. W ileński kupiec 3-ćj gildji Juljan Klejn 

wyjeżdża za granicę.
Ass. koli. Zubowicz. (658)

I. W ileński kupiec 3-ej gildji starozakonny 
Eljasz Kossowski, wyjeżdża za granicę.

Ass. kol. Zubowicz. (659)

ODEZWA DO SPOŁKREWNYCH.
L itte r a  doceł, l i t te ra  nocet.....

W iadom e są  pow szechnie is to tn e  różnice alfabetów  pol
skiego i ro ssy jsk iego  ta k  w ogólności, pod w zględem  form y 
l ite r , jak o , w m nogich p rzypadkach , co do ich  fo n e ty cz
nego znaczen ia , to je s t  co do sam ego brzm ienia . W  ogóle, 
a lfab e t ro ssy jsk i, ograniczony do p o trzeb  w tasnój mowy, 
złożonej całk iem  z dźw ięków  p ierw otnych, nie w ysta rcza  na  
w szystk ie w ym agania polszczyzny. W tój o sta tn ić j są  tak ie  
zbiegi dźw ięków ,K tórych ro ssy jsk ić in  ab eca d łe m w p ro s t.p o d - 
staw u jąc  lite rę  za lite rę , oddać nie m ożna i k tó re  jed y n ie  
przez p rzybliżenie nap isan e  być m ogą. T a k ie m is ą  w szyst
kie w yrazy,do których w chodzą obce rossy jsk iem u wym awia
niu g łoski nosow e ą  i  ę, zbieg lite ry  ł  z sam ogłoskam i,a  n a j-  
b ardzić j z e i  ę, nakoniec te ,w  k tó rych  s ta ją  obok siebie 
r  i z zw łaszcza , że, co do ty ch  o s ta tn ic h , b rzm ien ie  ich  
w poiskióm  zależy  n ie ty lko  od tego, czyli po n ich  n a s tę 
puje sam ogłoska lub spółgłoska, ale i od n a tu ry  spółgłoski, 
k tó ra  je  p o p rz e d z a ; ( b r z o z a ,  p r z e t o ,  g o r z k i ,  
u r z ą d  i t . p. .

T ru d n o ść  ta  n ab ie ra  praw dziw ej w ażności, ilekroć  chodzi
0 oddanie ro ssy jsk iem i lite ram i n iektórych nazw isk  fam ilij
nych.K ażdy ro zum ie ,że ,co  do nich,K onieczną je s t  najw iększa 
śc isłość . A gdy ta , w w ielu p rzy padkach  o s ią g n ię tą  być 
n ie m oże, is to tn ą  w ięc s ta je  się  p o trzeb ą , iżby, w b raku  
ścisłości, zachow ana była p rzynajm nie j o rto g ra ficzn a  to ż 
sam ość, m ianow icie, iżby p rzez  w szystk ich , noszących j e 
dno i toż  sam o nazw isko, to ż  nazw isko s ta le  i jed n o s ta jn ie  
p o  rossy jsk u  było p isane. Ł atw o  bowiem ocenić, do jak ich  
zw ik tań  w sto su n k ach  w szelkiego ro d z a ju  poprow adzićby 
m usia ły  rozróżn ione p isow nie w nazw isku osób, ze w spól
nego szczepu  rozrodzonych.

N asza  fam ilija  je s t  je d n ą  z tak ich , k tó re  p rzed staw u ją  
sk reśloną  powyżej tru d n o ść , a  gdy członkow ie j ś j  są  liczni
1 n a  w ielkich  "odległościach ro z p ro s z e n i ,  gdy w większój 
części zbyt m ato m a ją  punktów  ze tk n ięc ia  pom iędzy sóbą 
i naw et osobiście nie są  sobie znajom i, n iep ło n n ą  więc je s t  
obaw a,iż w rossy jsk ićm  p isan iu  wspólnego nazw iska,indyw i
d u a  mogą się d o ty la  rozróżn ić ,że  z czasem  w yniknie w ątp li
wość w zględem  w spólności ich pochodzenia.

T em u to  n iepożądanem u wypadkowi um yśliłem  zapobiedz, 
póki czas je sz c z e ,to  je s t  póki dziś żyjący P rzectaw scy ,gdzie
kolwiek zaw ód swój p rzech o d zący ,są  dop ićro  tylko drugićm , 
najw ięcćj trzec ićm , rozp ierzchn ionem  z rodzim ego gniazda 
pokoleniem .

D la odw rócenia n a s tę p s tw , w zbudzających  w yrażoną oba
wę, koniecznością  je s t ,  iżbyśm y się porozum ieli i wszyscy 
zgodzili p isać nazw isko nasze  po ro ssy jsk u  je d n o s ta jn ie  i 
n iezm iennie.

W ynika py tan ie : ja k ą  m am y przy jąć  ku tem u  zasadę?  bo 
gdy nazw isko nasze  n ie inaczej ro ssy jsk iem i li te ra m i może 
być oddane ja k  przez p rzyb liżen ie  , k ażdem u z  “ a s  inny 
zbieg l ite r  m oże się wydać uajb liżć j odpow ie ni 
n iu  rodow em u. T a k  się ju ż  n aw et dz ie je ; ile mi w iadom o 
je d  ii p o d p isu ją  s ię  UpoKeu.naecKiu, d rudzy  Upiueu.iaecKiu. inni 
nakoniec, p o d staw u jąc  lite rę  za  lite rę , Up3eu.iaecKiil.

P odług  m nie, jedyny  sposób w yjścia z tego odm ętu , za
leży na tćm , iżby zw rócić się  ku obow iązu jące j , to  je s t  
urzędow ćj w tym  w zględzie pow adze, a  znalazłszy , poddać 
się jś j  bezw arunkow o, w yrzec się dotychczasow ego p isan ia , 
je ż e li się z nią ro zm ija  i p rzy jąć  d la  naszego nazw iska, 
m niśj ju ż  zw ażając na  fonetyczne tczględy, ta k ą  pisow nię, 
ja k a  w tćm  to  u rzędow ćm  źród le  zo sta ła  uśw ięcona.

T ak iśm  źród łem  i ta k ą  pow agą je s t  b ezw ątp ien ia  wyrok 
hero ld ji rządzącego S e n a tu  C e sa rstw a  , którym  o sta 
teczn ie  u zn an ą  i za tw ierdzoną zo s ta ła  godność sz lachecka 
ro d u  naszego. K ażdy pojm ie konieczność poddan ia  się tś j  
pow adze, bo po jm ie, że p isząc  swe nazw isko inaczćj niż 
w w yroku sto i, jak b y  sam  dobrow olnie w yrzekał się  sk u t
ków  tego a k tu  i nie uznaw ał,że się n a  niego rozciąga.

W  ro k u  1833, k iedy szło w m ojćj służb ie  o rangę a s se~ 
so ra  kollegjalnego, złożyłem  owczesrićj h e ro ld ji d ek rć t d e ' 
p u ta c j i  wywodowej G rodzieńsk ić j, o sz lachectw ie fam ilj1 
P rzec taw sk ich  h erbu  G la u b ic z ; w tym że roku , d n ia  23 
w rześn ia , za p a ł w yrok h ero ld ji, z a tw ierd za jący  d ek re t de- 
p u tac ji, p rzez  k tó ry , wym ienione w nim  osoby, od w spól
nego p ro to p la s ty  pochodzące, zo s ta ły  uznane za  s ta ro ż y tn ą  
p o lską  sz lach tę  i zapisane do szóstć j częśc i księgi wywodo- 
w ćj.W  rossy jsk ićm  urzędow ćm  tłu m aczen iu  d ek re tu  d e p u ta -  
cji i w sam ym  w yroku hero ld ji, nazw isko P rzecław sk i n a -  
p isa n e  j e s t  UpnceąjiatcKiU.

T ak a  je s t  p rz e to  o b o w iązu jąca  ro ssy jsk a  o to g rafja 'naszego  
nazw iska i sądzę , iż  wszyscy, objęci poinienionym  wywo
dem , d e p u ta c ji i h e ro ld ji, pow inni bezw arunkow o j ą  przy jąć 
i w żadnym  p rzyp ad k u  od nićj nie zbaczać, je ż e li  siebie, 
lub swycli potom ków  nie ch cą  n a ra z ić  n a  p rzew idziane  po
wyżej w ynikłości. * , .

N in ie jsza  odezw a sto su je  się n a tu ra ln ie  do ty ch , którzy 
sam i, lnb k tó rych  przodkow ie, są  w yszczególnieni w de
k recie  d ep u tac ji i w w yroku hero ld ji, i k tó rzy  wspólnego 
u żyw ają  herbu. Owoź przez  wyrok hero ld ji z dn ia  23 w rze
śn ia  1833 roku, uznan i są  za sz lach tę  n a s tęp u jący  P rze- 
c ław scy herbu G laubicz:

H ippolit z synam i Longinem  i Z ygm untom , H ilary  z sy
nam i M ikołajem  i Sew erynem , H ieron im , A leksander, Apo
linary , W ik tor, E d w ard  i Bonifacy, bracia , pochodzący od 
o jca  K onstan tego  , d z iada  A ntoniego;—  Jo z a fa t od ojca 
M ichała, d z iad a  A leksandra, p rad z iad a  S te fa n a ;— W incen
ty , Józef, M ichał z synem  Feliksem , M arcin  z synam i O tto 
nem  i K senofontem , b rac ia , od o jca F ra n c iszk a , d z ia d a  Ge
deona, p rad z iad a  K azim ierza;—  K asper, Aloizy, K saw ery 
i K arol, b rac ia , od o jca Ignacego, d z iada  G edeona, p ra  
d z iad a  K azim ierza;—  Jó z e f, R om uald  i Leon, b rac ia , od 
o jca  A ntoniego , d z iad a  G edeona, p ra d z ia d a  K azim ierza, 
a  w szyscy, pochodzący  od A ndrzeja  P odsto lego S ło n im 
skiego, k tó ry  pochodził ód P io tra  i w spólnego p ro top l asty  
A ndrzeja Podw ojew odzego W ileńskiego (rok 1(>24.)

T o  ogłoszenie m a inny cel jeszcze . Gdy wyrok hero ld ji 
n a s ta ł  n a  o sob iste  m oje w niesienie  i n ie  w szystk im  P rz e -  
cław skim  m oże być w iadom y, w ypisałem  tu  ob ję te  w nim  
im iona d la  tego, iżby każdy, n iety iko  w ym ieniony, a le  i p o 
chodzący od k tó re jb ąd ź  z w ym ienionych osób, w iedział, że 
nie p o trzeb u je  wyjednywać d la  sieb ie  osobnego wywodu, że 
d la  używ ania p reroga tyw  sz lachectw a, -pozosta je  m u ju ż  
ty lko  swe pochodzenie m etryką , na leżycie  p o św iadczoną 
udow odnić i dopełn ić fo rm alności za łączen ia  siebie do wy

Może też  "przykład  m ój, zachęci do P ^ o b n e ^ P « “ “ ^

r o d z a j u ,  p o p r o w a d z i ł a b y  d o  p o r o z u m i e n i a  Się CO do Ujedno
s t a j n i e n i a  p i s o w n i  n a z w i s k ,  a  zarazem  oszczędziłaby nie 
m a t o  t r u d u ,  zachodu  i kosz tu  rozproszonym  po św iecie 
członkom  rodow , o sta teczn ie  wywiedzionych.

W racając do głównego p rzed m io tu  to żsam ości o r to g ra . 
ficznej, czu ję  obow iązek wyznać, żem sam  uległ byt zm ień 
ności, przeciw  k tórój te ra z  p ro te s tu ję . N a w stęp ie  służbo 
wego zaw odu w sto licy  , p isa łem  JlpoKeujiaecKi&. a le  po tćm , 
k o rzy sta jąc  ze swobody ja k ą  p o zo s taw u je  nieoznaczoność 
w ym iany alfabetów , i nęcony w iększćm , ja k  mi się  zdało , 
fonetycznćm  zbliżeniem  do odcien ia  w polskićm  w ym aw ia
niu p ierw szć j syllaby nazw iska, ją łe m  p isać Upiueujtaecicm, 
D ziś, w zyw ając spótkrew nych do pożądanćj jed n o s ta jn o śc i, 
pośpieszam  publiczn ie  przyznać się  do  zahaczen ia  jedynej 
rac jonalnćj zasady , p rosić  o ■ przebaczen ie  tych , k tó rych  
p rzyk ładem  m oim w błąd  pociągnąć m ogłem , i ośw iadczyć, 
iz o d tąd  s ta le  podpisyw ać się po ro ssy jsku  będę tak , ja k  je 
steśm y wszyscy, p rzez  w łaściw ą w ładzę nap isan i w nieap  
pelow anym , a  p rze to  praw om ocnym  wyroku.

Józef, syn A ntoniego PRZEC ŁA W SK I.
P e te rsb u rg ,

24 czerw ca (5 lipca) 1SG0. ____________________________

KA3EHHŁJH OlłTWlBJIEHM.
3. BaaeHCKiH jiBopflHCKia HHCTBTyTT, c h m i oGt>h- 

B a a e T i, s t o  bt> ohom k ó y g y T t  npoH 3BogHTbCH T op ra  
3, 7 h 10 h b k  n o c a ia y io m ia  3a  T tM i au cn a  H oafipa  
M tcap a  c e r o  ro g a  e t  y 3aKOH6 HHOio nepeTopacKoro, 
Ha nocTaBK y bt> npogoam eH ie Gygymero 1861 ro g a  
gna HHCTHTyra c y r a a  pam hixT , c o p T o in , u u b I i t o b t :  
TeMH0 3 ea eH a ro , K p a ca a ro , c t p a r o  w r o a y ó a r o , n y -  
roBHifb w c e p e 6 paH aro r a a y n a , a  Tanste x o a c T a , n a -  
pycHHhi, geMHKaTOHa, naieH K opa; a a  mHTbe b o c iih -  
raHHaaecKOH u cayatHTeabCKOH ogeucgu u G ta b a  h Ha 
MbiTbe OHaro, na gocT aB tty ca n o r o B b  u Kaaourb 
a TaKiKe nepaaTOKb , r a a cT y x o B b  ii t .  j , ;  bh n o -  
CTaBKy p a 3HbixT> CbtcTHHXT> n p m ia co B b  KaKb t o :  
nmeHHHHOH ,  CHTHOH H pataHOH MyKH , TOBflgHHH, 
TeUHTBHM , CBHHMHhl , Ma CM KOpOBbaTO , MOHOKa,
cMeTaHbt, cbipoBh, aHRb, mma, gpoatatea, pbiGhi, 
ceai.gefl, aaa, caxapa u npaHhixb K openbeB b , pa3- 
Haro p o j a  KPym>, ManapoHOBb, caaa CBmiaro t o -  
imeimaro gna aaMn-b, c b K u c h  , h  n p o a . h  Taittfte 
gpoBb Ha oTOtiMnie ągama HHCTHTyTa. lIoueMy 
•/Keaaromie npHHHTb na cefia nocTaBKy TaKOBbixb B e- 
m e6 h  ripmiacoBb ÓJaroBoaaTb h b h tb c h  b k  Bume- 
03HaieHHH6 cpoKH Ha Topra bt> KaHigeaapiio h h c t h -  
TyTa c k  GaaroHageHtHbiMH 3Baora.Ma. T opra Gygyrb 
npoH3BognTca o t t .  9 go 12 qacoBi, yXpa eategHeBHO, 
Kpoirfc npasgHHaHbtxi h TaGedbHMxi, gHeń, Bnpegb 
g o  organa B ctx b  noMaHyThixi npegM exoB b Bb n o -  
npagb.

i]npeK T opb Iladpem de Kapnę. 
IIiicbMOBogHTeab A. EapaHu,eemd. (648) 

B i  KOHTopt BwacHCKaro E B p e6 cK aro rocnH - 
npoH 3BogHTbca T o p r t  15 ™ ca a  HoaGpa

Ha

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
t g c c o t f d c x i p j  a c 3  j c  e s c c c s e s  -

PRZEDPŁATĘ NAliAZBTE
k I IIVKII WILEŃSKI

PRZYJMUJE EXPEDYCYA GAZET 

POCZT AM fU WARSZAWSKIEGO
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n n r  rn n n v 6! 0  3  "epeTO piR K a H pe3b  TpH gHH,

TOBb H ^p o H HX b Ty^a!0U leM ^ 1 8 0 1  r ° 3 y  MeI>HKaMeH'
aeKapcTBT. B x o g a m n p  bt, c o c ia B b

g a io m ie  yaacTBO B aTb c e r 0  3aB e3 eH,fl’ " o w M y  a e -
H B H T b C fl  B b  n p a c y TCTBieBl>ROBT0 PraX li 6 l ia r O B O J I H T b  

CPOKT, Cb goCTaTOMHHM. Ha
L  1860 r o g a . t'a° raM»- O k th 6 Ph 11

H . fl- C T ap u iaro  B paaa r P ed u jl,
H . g- CM OTprre.ta «I>. n u c aHKo p a - 
IlHCbMOBogHTeab KomeecKiU. (6 4 0 )

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
3. Wileński instytut dworzańaki niniejszem  

ogłasza, że w nim będą się odbywały targi dnia 
3, 7 i 10 i następnych z kolei dni listopada bież. 
roku, ze zwykłym przetargiem, na dostarczanie 
w ciągu następującego 1861 roku dla instytutu 
sukna różnych gatunków i kolorów: ciemnozie
lonego, czerwonego, szaraczkowego i granato 
wego, guzików i galonu srebrnego, tudzież płu- 
tna, parusiny, perkalu i płócienka; na uszycie dla 
uczniów i posługi odzienia i bielizny, na opieranie 
ostatniój, na dostarczenie butów i kaloszów, tu
dzież rękawiczek, halsztuchew it .  d.; na dostar
czenie różnych zapasów żywności, jako to: pszen- 
nńj, podsitkowej i razowej mąki, jałowiczyny, 
cielęciny i świniny, masła, mleka, śmietany, sy- 
rów , jajek , p iw a , drożdży, ryby, śledzi, her
baty, cukru i innych przypraw korzennych; róż
nego gatunku krup, makaronów, słonimy, łoju 
lampowego, świec i t. d., oraz drzewa na opał 
instytutu. Przeto życzący podjąć się dostarczenia 
tych rzeczy i zapasów, zechcą przybyć w ozna
czonych terminach na targi do kancellarji insty
tutu, z pewnemi ewikcjami. Targi będą się od
bywały od godziny 9 do 12 zrana codzień, prócz 
dni uroczystych i świątecznych, aż do oddania 
wszystkich wymienionych przedmiotów na pod- 
rad.

Dyrektor P adrun  de Carne.
Sekretarz A- B arancew icz. (648)

2. W  kantorze W ileńskiego szpitala żydow
skiego będzie się odbywał targ dnia 15 listopada 
ter. roku, z przetargiem we trzy dni, na dostar
czenie w następującym 1861 roku medykamentów 
i innych zapasów wchodzących do składu lekarstw 
dla apteki tego zakładu; przeto życzący uczestni
czyć w tych targach, zechcą przybyć do sądowej 
kantoru na termin naznaczony, z dostateczuemi 
ewikcjami. Dnia 11 października 1860 roku.

Spr. ob. starszego lekarza Gredyngier.
Spr. ob. dozorcy F . Pisanko.
Sekretarz R oplew ski. (640)

1. Nakładem księgarni krajowej i zagranicznej

J. J. OKOŃSKIEGO
w W arszawie, przy ulicy Miodowej w dawnym 
pałacu Biskupów Krakowskich, a obecnie W . Pio-

trT y c ff ii^ o b e c n ie :  «OBRAZ H IST O R Y I PO
W SZ E C H N E J; od najdawniejszych do najnow
szych czasów». Dzieło z niemieckiego (Rottecka) 
przerobione przez Leona Rogalskiego. Wydanie 
drugie przejrzane, poprawione, i do r. 1860 do
prowadzone.

Prenumerata na powyższe dzieło składać się 
mające z 5 tomów, a 16 zeszytów, oznacza się 
na rub, sr. 4 50 kop., dla płacących z góry zaś 
rs. 5, dla opłacających częściowo, to jest przy 
pierwszym zeszycie rs. 1, a przy następnych po 
kop. 50, ostatni zeszyt 10 wydany zostanie bez
płatnie.

Powyższa księgarnia ma zaszczyt donieść, że 
zaopatrzoną jest w dziełą wszelkiej treści we 
w szy s tk ich  ję z y k a c h , że p rz y jm u je  n a  sk ład^do
r o z p o w s z e c h n i e n i a :  k s i ą ż k i ,  n u t y ,  r y  y ,  >
i t. p., że zajmuje się wydawnictwem i uprasza
0 nadsyłanie wiadomości (franco), gdzie, u kogo,
1 na jakich warunkach są do nabycia manuskrypta, 
a przy urządzonych stałych stosunkach za po
średnictwem swoich komissjonerów w Lipsku 
i Paryżu jest w możności dostarczać to wszystko 
co się' najnowszego w literaturze ukaże, po cenach 
nader przystępnych i w najkrótszym czasie.

Księgarnia J. J. Okońskiego otrzymała na skład 
główny ; D Z IEN N IK  PO L IT E C H N IC Z N Y , 
zbiór wiadomości z postępu: inżynierji, budow
nictwa , mechaniki i technologji. W ydawany 
przez B. Marczewskiego inż. kom. i p. Marczew
skiego inż. dr żel. Prenumerata roczna rsr. 6, 
półroczna rs. 3 , kwartalna rs. 1 kop. 50, poje- 
dyńczy zeszyt kop. 50. (620)

4. Klacz Siwa ze stadniny z DRA BO W A  
księcia Bariatyńskiego 4-ch lat,zdatna do zaprzęgu 
i siodła oraz bryczka połowa i 4 chomąta są do 
sprzedania przy ulicy Mostowćj w domu Siw ic
kiego na przeciw konnej poczty. (647)

1. Dom kortmisowo-expedycyjny, pod firmą 
D om inis e t Comp. otwarty w Paryżu , zajmuje 
się zakupem i expedycją po całćj Europie wszel
kiego rodzaju wyrobów, produktów, towarów ko
lonialnych i aptecznych, machin rolniczych i fa
brycznych, aparatów parowych do gorzelni lut) 
cukrowni, pomp i wytrysków wodnych, wszelkich 
nasion, kwiatw i roślin pastewnych, win hiszpań
skich, francuzkich i t. d. Posiadając zaś rozległe 
stosunki tak w miejscu jak zagranicą ze znakomi- 
temi zakładami fabrycznemi , przemysłowemi 
i domami handlowemi, poleca swe usługi, ręcząc 
za sumienne wywiązanie się z poruczonych zobo
wiązań. Obstalunki osobiście lub przez korres- 
pondencje, przyjmuje franco, w językach: pol
skim, rossyjskim, francuzkim, niemieckim i an
gielskim, pod adresem: a  M. D om inis Maison 
de Com m ission pour la  F rance e t 1'etranger. 
Ihiae Burbon N. 2 3 , a P a ris .

Jeśliby kto chciał mieć bliższą informację o 
tym domie Kommisowo-expedycyjnym , udzieli 
mu Michał Iw anow ski, mieszkający w W ilnie 
w domu Szwarca przy ulicy W ielkićj. (679)

W IADO M O ŚCI KIĘGrARSKIE.
Księgarnia p. f. RUBENA RAFAŁOW ICZA  

w W ilnie, przy ulicy Zamkowśj wprost wielkiej 
remizy, odebrała między innemi następujące no
we dzieła:

Winnicki X . Paweł, kazania na uroczystości 
świętych Pańskich w ciągu roku przypadające. 
W arszawa 1860 ..................................rs. 1 kop. 20.

Droga do Pozyskania spokojności sumienia i 
wiekuistego szczęścia w Niebie przez X . A. M. 
K . Ś. T . wydanie drugie W arsz. i860 , kop. 60.

Smoleniec X . Deodat, Paschalja chrześcjańska 
to jest: o kalendarzach chrześcjanskich i obracho- 
waniu dnia wielkanocnego. Warszawa 1860.

rs. 2 kop. 50.
Serwatowski Ksiądz Walerjan, wykład pisma 

świętego 4 tomy. W arszawa 1860. rs. 6.
Lakorder, O. Henr. Dom. o społeczności kato

lickiej. Konferencje miane w kościele N. P. Marji 
w Paryżu , przekład A. Nowosielskiego. K i
jów 1860  rs. 1 kop- 50.

Łuszczewska Jadwiga (Deotyma) Polska 
w Pieśni, z księgi pierwszćj wojna olbrzymów. 
W yszymir. Dwunastu Wojewodów. Warsz. 1860.

rs. 2.
Chałupczyński Adam, Pomysły do wiedzy dzie

jów życia świata. Warszawa 1860. rs. 1 kop. 80.
Maliszkiewicz Adam, Pyłki. Kijów 1860. k. 75.
Polskie stawowe gospodarstwo napisane przez 

Z. Gawareckiego i Albina Kolma, oraz opisanie 
porządku stawowego przez St. Strojnowskiego, 
z 7 4 -ma figurami tak w tekście jak i na osobnych 
tablicach. Warszawa 1860 . . . rs 3.

Czerniawski Karol, o tańcach narodowych z po
glądem historycznem i estetycznym na tańce róż
nych narodów a w szczególności na tańce polskie, 
z dodatkiem Kaz. Brodzińskiego , z rysunkami 
Fr. Kostrzewskiego, z muzyką St. Moniuszki, 
Józ. Nowakowskiego, Oskara Kolberga i K. hr 
Sołtyka z roku 1825, i z improwizacją o tańcach 
przez Deotymę. Warszawa 1860 . rs. 1 kop. 80.

Tygodnik illustrowany, pismo obejmujące 
wszelkie wiadomości, rok 185% 0 z 52 zeszytów  
złożony. W arszawa 1860 . . rs. 12.

________  1. (678)
1. Nakładem i, drukiem A. SYKK.1NA w Wilnie 

wyszło: Zdanie Św iętych  do u rządzen ia  ch rze
ścijańskiego życ ia  słu żące , \  Tom in 12-0 na 
pięknym białym papierze klejowym. Cena egzempl. 
kop. 45, z przesyłką pocztą za 2 egz. rs. 1. Do 
nabycia w drukarni nakładcy na rogu ulicy Niemiec
kiej w d. Zdanowicza, w Redakcji Kuryera i we 
wszystkich tutejszych księgarniach. (677)

1. W  Oszmiańskim powiecie, w odległości 2*/2 
mil od miasteczka Bakszty i o 2 mile od miasteczka 
Kamień, w Mińskim powiecie , jest do sprzedania 
285 morgow lasu, tak towarnego jak i budowlowego. 
Scheda ta, jest odległą o milę jedna od brzegu rzeki 
spławnej Berezyny; nadto, do siedlenia potrzebne 
warunki posiada. Do nabycia, żadnych przeszkód 
prawnych, ani zawikłań niema. Bliższa wiadomość 
w księgarni p. Aleksandra Walickiego, w Mińsku.

(660)

FAUSTYN T0Ł0C ZK 0  
Nauczyciel tańców inst. szlach. Wileu.

na teraz mieszka w domu Lebensohna na rogu 
ulicy Niemieckiej i Dominikańskiej. Oprócz 
zwykłych salonowych tańców, wykładać będzie 
nowe Quadrille, les Lanciers i le Prince Impć- 
riale. 2. (643)

BHJIEHCKlfi flHEBHHKT..
n p iix A B m n  B i  B u &ho, o i  2 4 -ro  no 2 7 -ro  okts0{>h .

rOCTHHHHRA HHIIIKOBCKlfi.
II ob .: PoM epi,. OapoH t <t>ejibKep3aM6"b. t o . n p »  se .i .  Aop.: JlBopcuifi. 

KoHono.ibtt0111*
B i  F i i i m i  g o i i i i ,

B i a. KpaocoBCKaro: ^Bop. K. MiixajioBCKiil.—B i a. IIy3MHhi: T. IIIyKe- 
BH’iK. H. IloJiy6,,HCKii!.— B t  a* Mo btb h m m : noM. Ka3. BaubKOBHRT.— B t  
a. Ilflceiiitaro: dom, E. Kjihmohtobhbk.— B t  a- BpaHaTa: r-aca ycTiiHaXoM- 
cBaa.—  B t  a- cTa P°8  n o m u  na  floMHHHKaHCKou y a im *  : noM. K o aeju it.— 
B t  a. npuxoaa CB- P a ta iu ia  Ha B hukomhpckoh yjiHiub : K cena3t Jlanno. 
K0,1.1. acc. PCBemriH. rojlHMOHTt.

B b ita J iH  H3t BnabHA, oTt 24-ro  no 27-ro OKTsfipa.
I Iom.: KHfl3i> OrHHCKiS. r-a ia  CBeHiumKaa. fl. B poH ci)t. noM. K. /Iobhh- 

poBHTb. KoiiaHBCKiw. B. P a ro aa . Bp. CBHA3HHcitiif. A. reap o S ijb . awpeKTopt 
CBenRHBCKofi niMHa3in 0 . DajibMeBcBiS. hom. II. Po3eBHfi t .  JI. ConoijbKo. 
M. CaBpHMOBHMt. noanojiK. Kopii. jiŁem rr. II. l^cHxeHTaJib. a a w r a H T t  B h- 
jieHCKaro BoeHHaro ryGep. p o rn . IlaBJO Bt. "ihiiob . oco6. nopyu . npn  Bn- 
łieHCBOHt BoeimoM t ryGep. ThipK oat. noM. C. KoBepcsiS. II. JIio6aHcHiiU 
r - a a  AaeKcanapa ilwGaHCKaa.

f l e i a i a i ń  n o iB O J g e ic n .  7 ,m n 0 p a  i u o o  r ,  U « « co p % , nKttoTBUTeaLHua cTOTCKia c o B tT H H K t u  K a n a a e p -b II. KyKoabHK Kł,

D Z I E N N I K  W I L E Ń S K I .
P riy jso h a li do W ilna, od 24-go 1,0 -* ,go  p aździern ika

H O T E L  N I S Z K O W S K I .
Ob.: R om er, b a r o n  F elk er ia m b. urzęd . przy  knl, ie laz .: 

Jaw o rsk i. Konopolcow.
W r ó z n f 0 '1 d o m a c h :

W  d. K rassow skiego ' szlach. Kon. M ichałow ski.— W  d. 
Puzyny: T . Szukiew icz- N a p .  P o tub ińsk i.— W  d. MontwiHy: 
ob. Kaz. Wańkowie®- W d. P iaseckiego: ob. B. K lim onto- 
w icz.— W  d. B randta : pan i J u s ty na  C hom ska.— W d. sta re j 
poczty przy  ul- D o m in ^ ad  ; K oziett.— W  d. p leban ji św. 
R afa ła  p rzy  u 1- ” dkom ier.: ks. Ł appo . ass. koli. F e l. R e- 
w iecki. G ońn'° a t .

W yjechali z W ilna od 21 do 27 p aździern ika .
Ob.: książę O giński, pan i Święcicka. D. Broniec. ob. K 

Downarowicz. K opański. K . R ahoza. Bron. Sw idziński Ad. 
(riedrojć. d y rek to r szkół Św ięciańckich J .  Palczew ski. ob. 
ig- Rodziewicz. L. Sopoćko. M. Siawrym owicz. podpótk. 
korp. leśn . J .  W ejch en ta l. a d ju ta n t W ileu. guber.
ro tm . Paw łów , u rzęd . do szezeg. polec, przy W ileu. wojen! 
guber. Tyrkow . ob. J . K ow erski. J .  Lubański. panj A.leksan 
d ra  L ubańska. * ______________

W  Drukarni A, H- Kirkora i *p,
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MAURYCEGO ORGELBRANDA W  WILNIE.

W Y K A Z  K S I Ą Ż E K  P O L S K I C H .
M  19.

W y p i s u j ą c y  p o c z tą  k s ią ż e k  p o lsk ic h  za l i s .  8 ,  k o s z tó w  p r z e 
s y łk i  n ie  p o n o s z ą ; na m ie j sc u  za ta k ą ż  su m m ę  k u p u ją cy ,  o tr z y m u 
ją  u s t ę p s t w a  od c e n .—  P r z y  z n a czn ie jszy ch  kupnach  lub  z a p isa c h ,  
k o r z y s tn ie j s z e  w a ru n k i .

W szystkie dzieła przez Katalogi różnych Księgarń, Gazety i pisma cza
sow e w  kraju ogłaszane, podpisany bezzwłocznie dostarcza. *

Przed n. rokiem 1861 r. wyjdą nakładem pomienionćj K sięgarn i:
HUMBOLDTA Podróże po Rossji Europ, i A zjat., Afryce i Ameryce. Przektad M. B. Szyszki, 4 t. 
MENUE X., Chrześcijanin u  stóp cudownej Statui Pana Jezusa na wzgórzu Snipiskićm w Wilnie. 

Książka do nabożeństwa i- zbudowania dla Katolików.

W Y SZ Ł Y  JUŻ Z D R U K U :
OŁTARZYK N. M. Panny Ostrobramskiej, na ceny od 35 k. do rs. 9.
RÓŻANIEC N. M. Panny i Pana Jezusa, na arkuszu przedstawiony i rycinami ozdo

biony. 7£ kop.
SZKAPLERZ N. M. Panny, na arkuszu przedstawiony i rycinami ozdobiony. T.j- kop.

•3 °  ?  o
Sr- cc c y  £  
P  B>O P- g E.

—•O* P <p *—1 * c r ”  co t»• o s  c*j 
I i co

K A L E N D A R Z E  n a  r .  18G1 t a k  p o l s k i e ,  j a k o  i A l m a n a c h  d e  G o t h a  n i e b a w e m  n a d e j d ą  d o  W i l n *

Przyjmuje się w.Księgarni pomienionej prenumerata na wszystkie PISM A  
PE R JO D Y C Z jXE I Ż U R > A L E  MÓD. Oddzielnie wydrukowany katalog, obej
muje bliższe szczegóły. „

A lg e b ra ,  przepisana do użytku w Szkotach Okręgu 
naukowego W arszawskiego. Część I, na klassę 
TV-tą, 45 k. Część II, na klassę V -tą i V I-tą 
60 k. Część III, na klassę V I-tą  60 k.

ANCYBOROWICZ Zenon, Opowiadanie h istorji 
Polskićj dla dzieci, in 12-o. W arszawa, 1847.

75 k.
ANDRZEJKOWICZ-BUTOWD, Szkice Kaukazu. 2 

tomy. Warszawa, 1859. rs. 1. 20 k.
ANTONIEWICZ, Ks. Karol, Droga Krzyżowa. Z ry 

cinami stacij. Kraków, 1860. 20 k.
ARAGO Jakób, Podróż na około świata dla mło

dzieży; po polsku i po francuzku, 8-o. W arsza
wa, 1860. rs. 1. 20 k.

A lia s  H is to r j i  N a tu ra ln e j  z 222 kolorowemi 
wizerunkami i ze szczegółowym tekstem  do ka
żdego wizerunku. Z polsko-łacińsko-francuzko- 
niemiecką nom enklaturą przedmiotów. W ar
szawa, 1860. rs. 2. 50 k.

A tla s  H is to r j i  N a tu ra ln e j, dla użytku Gimna
zjów i szkól realnych. Trzecie wydanie, r  3. 50 k.

AULEITNEK, A., Gospodarstwo leśne, czyli proste 
zasady hodowania, nrządzania i ochrony lasów, 
oraz korzystnego z nich użytkowania z szczegól
ną uwagą na lasy prywatne, dla użytku wta-

A. B.C. dla grzecznych dzieci. Poznań, 1858. 6 k.
Z rycinami kolorowemi 10 k.

A b e c a J ln ik  O drow ąża. Za pomocą którego naj- 
więcćj w dwanaście dni można nauczyć się czy
tać po polsku. Wydanie drugie, całkiem prze
robione. Wilno, 1860. 10 k.

A d w en t.  Rozmyślania i modły na czas Adwentu, 
oraz święto Narodzenia Pańskiego, in 16-o. W ar
szawa, 1860. 50 k.

A g e n d a  gospodarska , czyli konotatnik na wszyst
kie dni roku, in 10-o. Poznań, I860. Opra
wna w płótno ang. rs. 1.

AHN, Praktyczne prawidła nauczenia się w krót
kim czasie języka rossyjskiego, z zastosowaniem 
do użytku młodzieży polskićj , przez Michała 
Amszejewicza. Warszawa, 1850. 45 k.

A lb u m  rysunkow e  dla początkującej młodzieży, 
zawierające w sobie wzory akwarelli sepji i ry- 

. ,  sunków ołówkowych. Serja I. W arszawa, 1859.
rs . 3. 30 k.

ALEKSANDROWICZ, B„ Gorzclnictwo u nas w sto
sunku do innych przemysłów. Warszawa, 1859.

45 k.
—  Jak hodować las, żeby z niego miść jak  naj

większe korzyści W arszawa, 1860. 60 k.



rządców dóbr i leśniczych, D ib ljo teka  P a r a j ja ln a  d la  ludu  kato lickiego
e; z rycinami i tablicami, in Pismo religijno-moralnćj treści. Przez Ks. Ant. 
n.l ™ 1 , n lr Wituskiego, tączuie z kilku kapłanami. Zeszyt i

l - s z y i2 -g i  zaw iera: Kok kościelny. 0  ad wen- )

ścicicli ziemskich, 
praktycznie ułożone 
8 - 0 . Warszawa, 1853. rs. 1. 20 k

U a jk i polskie. Lwów, 1858. 40 k.
BA.NDTK1E, Stownik (nowy) kieszonkowy niemic- 

cko-po!sko-francnzki. Nowa edycja zupełnie 
przerobiona. 2 tomv, in 8 -o. W rocław, 1839.

rs. 3. 15 k.
— Stbwnik (nowy) kieszonkowy polsko-niemiecko- 

francuzki, in 8 -o. Wrocław, 1846. rs. 1. 65 k.
BARĄCZ Sadok Ks., Pam iątki m iasta Stanaisła- 

wowa. Lwów, 1858. rs. 1 . 2 0  k.
— Pamiętnik dziejów polskich. Z aktów urzędo

wych lwowskich i z rękopisów. Lwów, 1859.
rs. 1 . 80 k.

BARTELS, A., Pan Atanazy Skorupa, człowiek po
stępowy. bzkiee obyczajowe. Karykatury w ry
sunkach. rs. 6 . '

BAR 1MANSKl Tomasz, Ekonomja domowa, czy 
przepisy tyczące się gospodarstwa wiejskiego i 
domowego, z dodatkiem objaśnień osobliwości ar 
tystycznych, in 12- 0 . Warszawa, 1856. rs. 1 .

BAR lOaAEW If /, Juljan, Hetmani Polscy Koron
ni i Wielkiego Xiestwa Litewskiego. W izerun
ki zebrane i ry s ^ a o e  przez Wojciecha Gersona. 
Dzieło ofiarowane szanownym potomkom tychże 
hetmanów. Warszawa, 1860. 2 zeszyty z prenu
m eratą na całe dzieło, czyli 16 zeszytów, po 

,,,. , . rs - 1. 65 k.
— Królowie Polscy. Wizerunki zebrane i rysowane

przez  A leksandra L essera . Warszawa, 1857— 
60. 15 zeszytów , rs. 25.  ̂ ,

—  Pogląd na. stosunki Polski z Turcją i T atara
mi, na dzieje  T atarów  w Polsce osiadłych, na 
przyw ileje tu  im nadane, jako też  w spom nienia 
o znakom itych T a ta rac h  polskich, in 8-o. W ar
szawa, 1860. rs. 1 . 2 0  k.

— Znakomici Mężowie Polscy XV III wieku. W i
zerunki historycznych osób. 3 tomy, in 8 -o. Pe
tersburg, 1853. rs. 6 .

l la z a r  zabawek dla d z iec i, z 6 arkuszowemi ta 
blicami litograficznemi, obejmującemi 10  tych
że zabawek i tekstem  objaśniającym sposób ich 
urządzenia, in 4-to. W arszawa, 1851. rs. 1.

BELKE, G., O szarańczy i sposobach jej wygubie
nia, z przypisami E. M. Galii. Żytomierz, 1860.

15 k,
BELLINGER, J ., Rys krótki Jeografji w dwóch 

kursach, dia użytku młodzieży, in 8 -o. Bochnia, 
1S56. 35 k.

BEŁZA,.I., Zasady Technologji chemicznój gos- 
podarskiój; obejmujące naukę o wypalaniu wód
ki; warzeniu piwa; wyrabianiu różnych napo
jów wyskokowych, otrzymaniu octu i cukru 
z buraków, wydobywaniu mączki i przerabianiu 
jój na syrop, wybijaniu obojów i t. p. z doda
niem pomnożonych wiadomości praktycznych Ka
rola Kurka, tyczących się Gorzelnictwa i Piwo- 
warstwa. Wydanie drugie, przerobione, zjedna 
tablicą rycin, in 12-o. Warszawa 1S51. rs. 2.

BERDAU Feliks, KI ora okolic Krakowa, czyli wy
liczenie roślin w W. Ks. Krakowski lim ,  oraz 
w przyległych częściach obwodów Wadowickiego 
i Bocheńskiego , jako też w dolinie Ojcowskiój 
dziko rosnących. Z tablicą botaniczną. Kra
ków, 1859. rs. 2. 20 k.

BEL DA NT, Mineralogia i Geologja (patrz Wykład 
początków Uistorji Naturalnej).

D ib ljo teka  o rd yn a c ji J liy szko u sk ie i  Zapis Kon
stantego Świdzińskiego. Rok 1859. Z ryciną, 
in 4-to. Kraków, rs. 1. 65 Ł. Tom 2-gi z ry 
ciną na stali. Kraków, 1860. rs. 7. 50 k.

Y 1 *-gi
c ie .— 3 —  6 . Krzyż Chrystusów. ' Zbawienie, 
żywot i zmartwychwstanie nasze.— 7— 10. Bra
ctwo różańcowe Najświętszej Maryi Panny. 11__
24. Katechizm nauki wiary i obyczajności chrze
ścijańskiej dia ludu katolickiego. 24 zeszytów. 
1859. rs. 7. J '

D ib ljo teka  p o d ró iy  i malowniczo-historycznycb 
opisów różnych krajów. Serya IV: Marmier, Lato 
na brzegach Bałtyckiego i Północnego morza. 
Wspomnienia z podroży. Wilno, 1859. rs. 1 . 
Serja V: Carrey, Ośm dni pod Równikiem. W il- 
Ino 1859. rs. 1. Serja VI: Lam artine , Wy
chodźcy francuzcy w Luizianie. Krzysztof 
Kolumb, rs. 1. Ścrja VII: L o m ejko  J g n .. 

j Araukanja i je j mieszkańcy. 90 k. Serja V i i i .
Jluussaye, Podróże hum orystyczne: Amszer- 

. dam, Paryż, W enecja, rs. 1. 35 k. 
rs. 1. ] D ib ljo teka  P o lska , wydania Kazimierza Józefa 

Turowskiego. Serja na rok 1860; zeszyt 1— 2 2 , 
z prenum eratą na cały rok, rs. 12. Z przesyłką 
po.-ztą rs. 13. 20 k.

—  P o p u la rn a  nauk przyrodzonych, podług nie
mieckiego oryginału A. Bernstejna. Tom 8 -m y i 
9-tv. 0  życiu, roślin, zwierząt i ludzi. Tom 10-ty
0  praktyeznóm opalaniu. T .l 1-ty Fantazyjna po
dróż po wszechświeeie. Przełożył Stanisław Loe- 
wenhard, in 16-o. W arszawa, 1859. po 60 k,

BIERNACKI, J .F ., Ogrodnik dokładny praktyczny, 
w miesięcznych zatrudnieniach przedstawiony, 
in 8 -o. Wrocław, 1854. rs. 2. 75  k.

BIGOT K aro l, Przewodnik rozmów potocznych 
w językach: francuzkim, polskim, niemieckim i 
rossyjskim, in 12-o. W arszawa, 1850. 75  k. 

BLANCHARD P io tr ,  Dzieci małe. Powiastki, 
tłumaczone z francuzkiego podług jedynastój 
ertycji przejrzanej i poprawionśj. Z 12 ryc i-

nnrriy J jWÓW’ 185S- rs- 20 k-BOGLSŁAWsKI Stanisław, Tak się dzieje, czyli 
zyrne nad stan .' Komedja w trzech aktach 
orvginaluie wierszem napisana. Warszawa, 1860,

45 k
B0JANUS Ludwik, 0  zarazie bydlęeój (Księgosusz)’. 

W yjątek z dzieła p. t. 0  ważniejszych chorobach. 
M 1* ‘ * T ’ m 8 - 0 . Bochnia 1846. 30 k. 

B0NARDŁL Ks., ISauki parafjalne na niedziele
1 znakomitsze uroczystości w ro k u ; zebrane 
przez księdza W. Swiątkiewicza. Warszawa, 
1859. rs. 1. 50 k.

30RK0\VsKI Józef lir. Dnnin, Pisma, z portre
tem Autora , rytym przez A. Oleszczyńskiego,
2 tomy, in 12-o. Lwów, 1858. rs. 6 . 60 k.

11 o .ko udany w kółku towarzyskióm, czyli najcie
kawsze i najzabawniejsze sztuczki magiczne 
1859. 20 k.

BRACQUEVILLE Bibianna, Tania Kucharka, czyli 
zbiór doświadczonych sposobów przyrządzania 
potraw i ciast, in 12-o. W arszawa, 1855. 45  k. 

8 REMER F r .,  Kłótnia i zgoda, czyli kilka scen 
w  N o rw e g ji .  W a r s z a w a ,  1857. 75  k
• Ognisko domowe. Powieść w 2 -ch tom ach, in 
16 - 0 . W arszawa, 1860. rs. 1 . 5 0 k. 

BREN'NECKE Dr., Nauka czytania języka angiel-*" 
skiego z rozdziałem zgłosek, oznaczeniem gło
sek i brzmień, i objaśnieniami, in 8 - 0. Poznań, 
1859. 50 k.

BREWER Dr., Tajniki przyrodzenia, czyli wyja
śnienie codziennych zjawisk natury w formie za
pytań i odpowiedzi; podane sposobem przystęp-



M m  do pojęcia każdego ułożone i do dzisiejszego] W ydanie drugie, popraw ne i znacznie powiększ* 
s t a n u  n a u k  przyrodzonych zastosow ane. Z o s ta t-  ne , in 8- 0. W arszan a , 1851. rs. 3. 60 k.

CZERN IA W SK I K arol, U tań cach  narodow ych, 
z poglądem  historycznym  i estetycznym  n a  tańce  
różnych narodów , a  w szczególności na tań ce  po l
skie. W arszaw a, 1860. r s .  1. 80 k.

s ta n u  nau k  przyrodzonych 
niego w ydania francuzkiego na  język polski p rz e 
łożone przez  S. Pisulew skiego, in 12-o. W a r 
szaw a, 1856. rs. 1- 50 k.

B R O D ZIŃ SK IE ., W iesław . S ielanka. W  j e d e n  a k t 
p rzerobi! K rystyn  O strow ski. K rak ., I860 . 41) k. 

B R Z E Ź N IC O , Rośliny pastew ne. Lwów, 1859.
50 k.

BUCHNER c., T rzy  sposoby suszen ia  i przecho
wywania Ziemiaków , oraz nauka robienia m ączki 
z tychże, in 8- 0. Bochnia 1846. 30 k.

CAREM E (K uchm istrz  N apoleona), Szkoła k u cha
rek , czyli ła tw y  sposób w yuczenia się gotowa
n ia  różnych potraw  m ięsnych i postnych; we
d łu g  oryginału  ułożył L. Z. W ydanie d rugie , in 
I 6- 0. K raków , 1848. 70 k.

C A R PA N TIER M arja , R ady d la  prow adzących O - 
ehrony. Dzieło uw ieńczone przez A kadem ję 
francuzką. T łum aczen ie z francuzkiego. W ar
szaw a, 1860. 55 k. ,

CARREY, Ośm dni pod Równikiem . W ilno 18o9 
(Bibl. podr. Ser. V). rs . 1.

C E G IEL SK I, H .D r. F il ., O słowie P olskićm  i ko
niugacjach  jego, w raz z  w stępem  krytycznym , 
in  12- 0. Poznań, 1853. 80 k. 

CHAŁUPCZYŃSKI Adam , Pom ysły do wiedzy 
dziejów życia św ia ta . W arszaw a, 1860. rs . 2 . 

CHĘCIŃSKI Ja n , P o em ata  m niejsze i stro fy  ode
rw ane, iu 12-o. W arszaw a, I86 0 . :5  k.

CHŁAPOW SKI D ezydery, 0  R olnictw ie. W ydanie 
trzec ie , p rze jrzane  i pom nożone. Poznań , 1852.

, rs . 2 . 2 o k.
CHODŹKO Ignacy , Próby nowego D ykcjonarza. 

W ydaje p. W irszajto s , niegdyś szubraw iec R u- 
s ty k an in . W ilno, 1860. 65 k. 

CHRYSTOW SKI S t., Sposób poznaw ania 1 dom o
wego leczenia najw ażniejszych chorob ep idem i
cznie p an u jący ch  m iędzy dziećm i. D la użytku 
w iejsk ich  m ieszkańców , in 12-o. K ijów , 1855.

45 k.
CHW ALIBOG K siąd z , K atech izm  m niejszy . W il

no, 1860. 7 k.
—. K atech izm  R zym sko - K a to l ic k i , czyli nauka 

ch rześc jańska . Ż y tom ierz, 1860. 30 k.
C LEM EN T X ., D oktor T eo log ji, Rozmowy dusz: 

z B o g iem , w yjęte z ksiąg A ugusta  Świętego 
P rz ek ład  z francuzkiego. W a rsz a w a , 1860

22 y k
C O STE, P rzep isy  p rak tyczne o hodowaniu ryb 

T łum aczone z francuzkiego. Z tab licą  f ig u r, ii 
12-o. W arszaw a, 1856. 35 k.

C u k ie r n ic tw o  i sz tu k a  pieczenia, czyli ja k  można 
bez uczenia się cuk iern ictw a w szystk ie tu 
dokładnie podano i opisane rzeczy  robić. Jako 
to: p rzyrządzen ie m akaroników , c ias t cu k ro 
wych, cuk ru  w laskach, karm elków  eseng -  pa 
stów , ro zm aitó j d rag ę  i tragautow ych rzeczy 
i t . d ., tu d z ież  zapraw ian ie , lukrow anie, g lazu
row anie owoców i t . d ., in 8- 0. Poznań, 1840.

CO k.
C Z A R K O W SK I P io tr , D zieje w Polsce, L itw ie i na 

R u si z poglądem  n a  wpływ E uropy , od 862 do 
1825 r . W arszaw a, 1860. rs . 1 .

v » -  K ró tk i w ykład G eografji pow szechnej. W yda
n ie  p ią te  popraw ne, in 12-o. W arszaw a,

C ZEPIEL1Ń SK I F lo rjan , G ram m atyka p rak tyczno- 
teo re tyczna języ k a  Polskiego. W ilno, 1860. Cz. I.
50 k. Cz. I I . 45 k.

CZEPIŃSKI M ichał, Ogrodnictwo powszechne.

CZERW 1AKOW SKI J. I ł., B o ianika ogólna roślin  
jaw noptciow vchi >n 8- 0. 2 tom y z a tlasem . K ra
ków , 1841. * rs. 6 .

—  B o tan ika  szczególna roślin  skrytopłciow ych,
2 t. 8 - 0 . K raków , 1849. rs. 4.

—  O pisanie roślin dw ulistn iow ych, lekarsk ich  I 
przem ysłow ych. Botaniki szczególnej część trz e 
c ia , i czw arta  in 8 - 0. K rakow , 1859, po rs. 3.

CZYRNLAŃSKI Em il , W ykład C heinji n ieorgani- 
eznój, zastosow any do przem ysłu , hand lu  i m e
dycyny, in 8- 0. W arszaw a, i8 5 7 , z  132 d rze
w orytam i w tekście  zam ieszczonem u rs. 3. 

DABK1EWICZ J . ,  Spiżarn ia  w iejska obyw atelska, 
czyli praktyczne p rzep isy  porządnego i należy
tego ta k  u trzym an ia  jak o  i urządzenia sp iżar
ni , pewnych łatw ych sposobów konserw ow a
n ia  w szelkich artyku łów  żywności do u ży tku  
i wygody człow ieka służących ; tudzież  dokładne 
sposoby rob ien ia  w szelkich gatunków  pekelfle j- 
szów, w ędlin, salcesonów , octu , m arynaty , kon
f i tu r ,  jak o  też  rozm aitych naliw ek, w ódek, li
kierów, farbow anie cukrów  ł innych rzeczy zu 
pełność sp iż a rn i stanow iących. W ilno, 183S.

DAHLMANN P io t r ,  Słow nik nowy podręczny 
p o lsko -francuzk i i francuzko-po lsk i. T rzecie 
wydanie p rze jrzan e  i znacznie pow iększone. B er
lin, I86 0 . 2 tom y, rs . 2 . 20 k.

DANIŁOW ICZ Ignacy, Skarbiec Dipłom atów  P a
pie,żskich, C esarskich , K rólew skich , K siążęcych, 
uchw ał narodow ych, postanow ień różnych władz 
i urzędów , posługu jących  do krytycznego w yja
śn ie n ia  dziejów  L itw y, R usi L itew skićj i ościen
nych im  krajów . Z pozgonnych rękopism ów  znaj
d u jących  się w B ib ljo tece M uzeum  W ileńskiego, 
w ydał Ja n  Sidorow icz. Tom  1-szy. W ilno, 
1860. rs . 3. 50 k.

DANTE A L IG H IE R I. B oskakom ed ja . T łum acze
nie Ju lja n a  K o rsa k a , poprzedzona przem ow ą 
czyli w stępem , objaśnione kom entarzem  B. R ia- 
gioli i S treck fu sa . W arszaw a, I860. N a p ap ierze  
welinowym  z 16 rycinam i ,
zw yczajnym  bez rycin , rs. 3- 60 k.

DAWID, W ., K ró tka  G r a m m a t y k a  polska, d la  dzie
ci polskich. W ydanie d rug ie , popraw ione l po
m nożono, in  12-m o. W arszaw a, 1859. 55 k.

DEOTYMA, Polska w pieśni. Z księgi pićrw szćj. 
W o j n a  o l b r z y m ó w .  W yszym ir. D w unastu  woje
wodów. W arszaw a, 1860. rs . 2.

D E S P E R A U X  iD E ST O U IT S , K sięga N a tu ry . Od
dzia ł p ierw szy : O stw orzeuiu  św ia ta , in  16-o. 
K raków , 1851. 35 k.

D e s / y l l a c j a  z i m n a  albo robienie wódki karó lko- 
w ćj, i innych wódek i likierów  bez p rzepalan ia . 
Z ryciną. P oznań , 1832. 20 k. 

DESZKIEW1CZ, 0  piecach szw edzkich k ró tk a  na
uk a , z 4 -m a tab licam i. K raków , 1859. 70 k. 

—  G ram m atyka języka Polskiego, in  8 -o. Rzeszów.
1 8 4 6 .  r s .  2  5U  k .

D ŁU ŻN IEW SK I M arceli, W ete ry n a rja  hom eopa
tyczn a , podług w eterynarzów  hom eopatycznych 
G iin th era , G riem a i Boehm a obok niek tórych  
w yjaśnień  i dodatków  z w łasnćj p rak ty k i, in  8-o. 
Lwpw, 185S. rs . 1, 80 k.

DŁUŻNIEWSKI, W ., Pogląd na dzieje ludzki*

N a pap 'e rzo
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i  dwunastu punktów w D04J- letniej równoległości, 
ożyli świat przedchrześcijański i chrześcijański; 
wraz z kartą  synehronistyczną. Warszawa, 1860.

85 k.
DMOCHOWSKI, F. S.,Ohecne kwestje gospodarcze 

przemysłowe. W arszawa, 1858. 75 k.
Sprawa graniczna. Powieść z tegoczesnych 

zdarzeń . Warszawa, 1860. 9 0 k.
DOLINOWSKI Jan Ks., Zasady pszezolnictwa za

stosowane do konstrukcji ula ramowego, uwień
czonego na wystawie Łowickiój 1859 r. wielkim 

,em srebrnym. W arszawa, I860, rs. 1. 50 k.
DUMBASLE i\I., Kalendarz gospodarski czyli po

radnik praktycznego gospodarza Z 9-go wyda
nia fraucuzkiego przełożony. Kraków, 1856.

DOMEJKO Ignacy, Araukanja i jój mieszkańcy. 
.VsP?“ laei}m L podróży po rzeczypospolitej Chi
lijskiej. Wilno 1860, 90 k. (Bibljoteka pod
roży, serja siódma).

D ro g a  do pozyskania spokojności sumienia i wie 
kuistego szczęścia w Niebie. Wydanie drugie,

? 860aW6o V OP W? P°mnoiuai-‘- Warszawa
DIJBROWSKI, P , Słownik polsko-rossyjski admi 

nistracyjny i sądowy, zawierający : " l  W yra
żenia prawnicze i administracyjne. 2^, Nazwy 
techniczne w budownictwie, górnictwie, hydrau  
lice i t .p .  3 ,  Imiona chrzestne 4 , Synoptyczną 
tabellę rang i stopni rossyjskich : wojskowych, 
cywilnych i duchownych, m 8. W ars z. 1847 7o k

DUĆHIŃSKI F. H., Zasady dziejów Polski i in
nych krajów słowiańskich. Paryż. rs. 1. 3 3  k

D u c h  op iekuńczy , czyli dziennik dziecinny, przed
stawiający na każdy dzień w roku czytanie reli
gijne, moralne, historyczne, potoczne, naucza
jące i zabawne, stosownie do pojęcia dziec 
przez PP. Ilescherelle, Issabelle i Morin; z fran-
euzkiego na polskie przełożone i do miejscowo
ści zastosowane przez M. S. 2 t., in 12-o. W ar
szawa, 1848. rs. 1. 80 k.

D w ie  na u k i p rzedślubne  i po ślubie przydać się 
mogące, in 32. Berlin, 1853. 25 k.

D w ór f a ń s k i .  Obrazek dramatyczny w trzech 
aktach. Z podań gminnych napisany. Poznań 
1860. 60 k.

DYMNICKI Jlizef, Dr., Busko ijego  zdroje. W ar
szawa, 1860. 60 k.

D y sk u rs  dwunastu m ężatek ijednój wdowy. 75>-k.
D zia d e k  i czterej jego wnukowie, czyli początko

we nauki i wiadomości dia dzieci czytać umie
jących, w rozmowach praktycznym ” sposobem 
wyłożone. Książka pożyteczna tak dla dzieci jako 
i dla osób ich wychowaniem trudniących się. 
Wydanie drugie, popraw ne, z ryciną; 2 tomy 
w jednym, in 8-o. Warszawa, 1852. rs. 1. 50 k.

DZIEKGNSKI Tomasz, Powieści starego nauczy
ciela dla moich młodych przyjaciół. Drugie wy
danie, ozdobione kolorowanemi rycinami, in 12-”o. 
W arszawa, 1S50. rs. 1. 35 k.

D zie n n ik  politechniczny. Zbiór wiadomości z po
stępu : Inżen icrji, Budownictwa, Mechaniki
i Technologii; wydawany przez B. Marczewskie
go i W. Marczewskiego. Z rysunkam i, in folio. 
W arszawa, 1860. Poszyt 1-szy i 2-gi z prenu
m eratą na 3— 12 rs. 7. Z przesyłką pocztą,

rs. 8. 50 k.
— przyjęcia i pobytu nadzwyczajnego Posła 

Porty Ottomańskićj do Stanisława Augusta, 
Króla Polskiego, WielkiegoKsięstwaLitewskiego, 
i do P.zeczypóspolitćj Polskiej 1777 r. W arsza
wa, 1860. 50 k.

DZIEItZON Ks., Pszczolnictwo nowe udoskonalę^ 
ne. W ydane i objaśnione przez prezesa towa 
rzystwa pszczelnego podskarbiego Brukisza. Pod- 
ług 3-ej niemieckiej edycji tłum aczył na język

rm ,’n iiV n rl° ° '*la’ 111 8-0 1'i,'kary- rs. 1. 50 k
LULhllAKD F ., O chowie i ulepszeniu rass koni. 

z poglądem na chów koni w Anglji, in 8. W ar
szawa, 1856. rs. 1 50 k.

E lem en ta rz p o lsk i  dla dzieci, ze 120 kolorowa
nemi rycinami. W arszawa, 35 k.

E lem en ta rz  Żytomierski, I860. 4 k.
ELKAN.4, Zbiór wszystkich umiejętności dla mło

docianego użytku niezbędnych. Po polsku i po 
franeuzku. 3 tomy, z rycinami, in 12-o. W ar
szawa, 1845. rs. 4. 50 k.

FALKOWSKI, Ks., C. F. D. Kazania Roratne i na 
większe uroczystości N. Maryi Panny. Wilno, 
1860, rs. 1. 20 k.

F a rm n ko p eja  szpitalna, ułożona przoz Radę le
karską K rólestwa Polskiego i zatwierdzona przez 
Kommissją Rządową spraw wewnętrznych i du
chownych , in 8-o. W arszaw a, 1860. Na pa
pierze welinowym, klejowym, rs. 1. 20 k. Na 
zwyczajnym, 75 k.

FELIC1AN, X., Dominikan, Kazania Passyjnepo- 
podwójne, z dodaniem dwóch na wielki Piątek. 
W arszawa, I860. 90 k.

FELIŃSKA Ewa, Pam iętniki z życia. Serja II.
2 tomy. Wilno, 1860. rs. 3.

FENELON Ks. Modły dla chrześcjan katolików.
Nowe wydanie. Kraków, 1859. rs. 1, 20 k. 

Oprawne w safjan rs. 1. 80 k.
—■ w chagrin rs. 2.

k LEURY Ludwik, Wykład Hygieny w szkole le- 
karskićj w Paryżu. Przełożył Karol Jurkiewicz.
3 tomy, in 8-o. Warszawa, 1853— 6. rs. 3. 60 k. 

FOER8TER, Karol, Przewodnik moralności i eko-
nomji politycznćj dla użytku klas roboczych; 
u ozony podług dzieła francuzkiego. P. Rapet. 
Berlin, 1859. 2 . 40 k.

F ra nciszek  S u n ę ,y  (Salezy). Filotea, czyli droga
F P F l7 . t r  Pw T ne?0- p o“ ań, 1859. 60 k.

W ilno, i8 6 0  ś o T '  Dra™ ‘ w aktach. 
GASPARIN, H., Zasady Agronomji. Tłumaczył 
r-*Z mu Zn  Cg0 T ‘ "  arszawa, 1857. r. 1 .3 5 k . 
LAM  ILU Dr., Homeopatyczne przedochronne le

czenie dzieci. Kijów, 1857. 30 k.
GALiML, Ks. J  , Przewodnik, dla Spowiedników, 

z pism najcelniejszych, najdoświadczeiiszych i 
najświątobJiwsiych spowiedników w Kościele. 
Pzełożył z francuzkiego Ks. Urban Rokicki.
2 tomy. Wilno, 1860. rs. 2. 70 k.

GAW ARLGKI Z ygm unt, (patrz G osparstw osta
wowe).

G e o g ra f j a ,  albo dokładne opisanie Królestw Ga
licji i Lodomerji. Wydanie powtórne. 1858. 90 k. 

GIRA li DIN, .1., (j gnojach uważanych jako nawozy.
W vdanie 5. Tłumaczenie z francuzkiego, przed
mową obejm ującą treściwy rys Chemji agrono
micznej,, in 8—o. Poznań, 1853. rs. 1. 80 k. 

GLlaCZYNSKI, M., Rozmaitości naukowe i lite
rackie. I om 1 -  8 z p r e n u m e r a t ą  na 9— 10. 
Warszawa, I860, rs. 4, 75 k.

GLUECKSBERG J ., Pam iętnik domowy. Zbiór n - ,  
tatek  rodzinnych i domowego zarządu dla w szy-: '  
stkicli stanów, in 8-o. W arszawa, 1856. Na 
papierze białym, 90 k., niebieskim 75 k. 

GLUZINSKI Józef, Drobnostki gospodarskie, z wła
snego czterdziestoletniego doświadczenia spisane, 
in 12-o. W arszawa, 1860. f>0 k.



G łos w o ła ją ceg o , czyli nowy układ nabożeń
stwa katolickiego. Warszawa, I860; na papie
rze białym rs. 1. 20 k ., na papierze welinowym

rs. 1. 80 k.
GOEHLING, Dr.K., Lekarz i poradnik włościański, 

czyli jak  zapobiegać chorobom i jak  je  leczyć 
środkami prostemi, pod niebytność lekarza. Z po
lecenia Zwierzchności. Wydanie nowe, poprawio
ne. Wilno, 1859. 60 k.

GÓRNICKI Łukasz, Dzieje w Koronie Polskićj od 
r. 1538 do r. 1572. Ostrów, 1855. 60 k.

G ospodarstw o  stawowe polskiej napisane przez 
Zygmunta Gawareckiego i Albina Kohna, oraz: 
Opisanie porządku stawowego przez Stanisława 
Srojnowskiego r. 1609. Z 74-ma figurami tak 
w tekście jak  i na osobnych tablicach, in 8-o. 
W arszwaa, 1860. rs. 3.

GOSTOMSKI A nzelm , Notaty gospodarskie pi
sane może— 1560— 1570 r. Pierwszy raz wy
dane po jego śm ierci staraniem  D-ra Wojciecha 
Oczka p. t. Gospodarstwo, roku 1588. Złotą zwać 
się mogące księgą. Teraz na nowo z porządku 
po raz 5-ty  odbite z porównaniem 3-ch pierw
szych wydań, co do języka; objaśniane uwagami; 
przydane żywotem pisarza i wzmianką o jego 
dziełach, przez Jana Radwańskiego, in 8-o. Kra
ków, 1856. rs. 1. 20 k.

GRABOWSKI M ichał, Pan Starosta Zakrzewski, 
in 12-o. Kijów, 1860. 75 k.

G ra m a tyka  języka angielskiego, zebrana z dzieła 
II. Laroth, liluray, M’CuIloeh, Cobbet, Cram- 
bie, d ’Orsey i innych; dla użytku polskiej mło
dzieży, in 8-o. Berlin, 1850. rs. 1. 10 k.

G r a m m a t y k a  łacińska teoryczno -  praktyczna. 
Przeznaczona dla użytku Okręgu naukowego 
W arszawskiego. Kurs pierwszy zawierający nau
kę odmian foremnych, 55 k. Kurs drugi, za
wierający naukę odmian nieforemnych. W ar
szawa, 1858. 75 k. Kurs trzeci, zawierający
całkowitą składnię,. Warszawa, 1860. 90 k.

GROZA Aleksander , .Smiociński. Powieść szla- 
checko-ukrainska. Żytomierz, 1860. Część I. 
z przedpłatą na II i III. rs. 1.

G r y  i zabaw ki dla dzieci, naśladowanie z fran- 
cuzkiego, z 10 kolorowanCmi rycinami, in 8-0 
poprzeczne. Warszawa, 1851. rs. 1.

G w ia zd k a  dzieciom Maryi na miesiąc Maj. Prze
kład z franeuzkiego. Warszawa, 1860. 12pk.

G w ia zd ka  zło ta  dla dobrych dziatek. Początki 
czytania polskiego, zaw erające: naukę zgłosko- 
wania ułożoną podług najnowszych i najlep
szych zasad, gawędki, rozmówki, powiastki, wier
szyki różne i powinszowania. Z 24-ma obrazka
m i kolorowanemi , in 12-mo. Warszawa, 1859. 
Oprawna w tekturkę, 50 k.

GWOZDECKI, W ianki. Opera romantvczno-ko- 
miczna w 4-cli aktach. W arszawa, 1859. 30 k.

HAFER, W ., Kultura łąk. Przełożył z niemie
ckiego Albin Kohn. Z drzeworytami w tekście 
i tablicami litografowanemi. Warszawa, 1860.

rs. 2.
HASELI3ACH, H., Zaraza śledziony. Najnowszy, 

niezawodny sposób leczenia zarazy śledziony, 
oraz poznaki rozpoznania tejże choroby, tak "u

, ,  żywych jak  i nie żywych zwierząt. Do tego do
dane weterynarsko-policyjne przepisy. Z nie
mieckiego przełożył J. B., in 12-o. Berlin, 1860.

30 k.
HASELBACHH., i JAGIELSKI W ł., Poradnik w ow

czarni, czyli hodowauie owiec według najnow
szych doświadczeń ; zarazem praktyczne spo
soby rozpoznania i leczenia chorób u owiec. Do

tego dodane weterynarsko-policyjne i desinfek- 
cyjne przepisy i apteczka domowa. Berlin, i860.

rs. 1. 20 k.
HEINRICH T. Dr., Zbiór wiadomości ehemiczno- 

farmaeeutycznych pod względem teorji i prakty
ki, podług najnowszych doświadczeń ułożony.
3 tomy, in 8-o. W arszawa, 1852. rs. 10.

H is to r ja  n a tura lna  malowniczo-opisowa dla dzie
ci. Z kolorowym atlasem  i 105 figurami z szcze
gółowym tekstem do każdej figury. Warszawa, 
1859. rs. 1.

H is to r je  Biblijne Starego i Nowego Testam entu 
według X. J . W. w dwóch częściach ułożone, 
z dodatkiem dzieij Apostolskich i jeografji Pa
lestyny. Dla użytku młodzieży katolickiej płci 
obojga. Bochnia, 1859. 40 k.

HOFFMANN, W. I '., Ziemioznawstwo powszechne, 
czyli opisanie budowy i składu ziemi, jćj sto
sunku do wszechświata, tudzież najważniej
szych i najciekawszych nan ićj zjawisk. Prze
łożył z niemieckiego P. E. Leśniewski. Z 4 chro- 
inolitografjami, rycinami i wielu drzeworytami, 
in 8-o. W arszawa, 1853. rs. 3.

HOFMANOWA z Tańskich Klementyna, Ency- 
klopedja doręczna, czyli zbiór ciekawych wia
domości dla panien, 2 tomy. Warszawa, 1851.

rs. 1. 20 k.
—  Bibljoteczka dla dzieci. 5 tomików. Wrocław, 

1842. rs. 3. 15k .
—  Powiastki i komedyjki moralne, Z 6-ma obraz

kami kolorowemi. in 18. Wrocław, rs. 1: 35 k.
—  Powieści moralne dla dzieci; wydanie nowe. 

Warszawa. 90 k.
—  Powieści z Pisma świętego wybrane z ksiąg hi

storycznych starego zakonu, z dodaniem stosow
nych nauk moralnych, in l.-m o . Warszawa, 
1851. rs. 1. 50 k.

HOŁOWIŃSKI Ignacy (Arcybiskup Mohylewski), 
Homiletyka ułożona, i wykładana Alumnom Pe- 
tersburskićj Akademji w 1855 r. Kraków, 1859.

rs. 1 • 70 k.
HOROSZKTEWICZ Jul., Świat popularnie opisany,

in 8-o Lwów, 1853. rs 1.
HOUSSAYE Arsen, Podróże humorystyczne : Am- 

szterdam.— Paryż.—  Weneeya. (Bibljoteka po
dróży, serja ósma). Wilno, 1 8 6 0 . rs. 1. 35 k.

HUFELAND, 900 najlepszych środków domowych 
przeciw rozlicznym chorobom i cierpieniom 
człowieka; tudzież skład apteczki domowej. 
Na wzór dzieła niemieckiego zebrane i ułożone. 
Wydanie c z w a r t e  powiększone. Warszawa, 1860.

rs. 1. 20 k.
HUMBOLDT A le k sa n d e r , Obrazy natury, z umie- 

jętnem  .o b jaśn ien iam i. Przełożył z 3-go p o p ra w - 
uego i pom nożonego  w y d an ia  Dr. A. 10. Urbań
ski. 2 tomy. Petersburg, 1860. rs. 2. 50 k.

JA C H O W IC Z  Stanisław, Bajki i powiastki. Wy
danie ozdobione 24 drzeworytami według ry
sunku Gersona. Petersburg, 1860. rs. 1. 50 "k. 
Z rycinami kolorowemi rs. 2.

— .Powiastki i Bajki; wydanie siódme. 3 tomy. 
Żytomierz, 1859. rs. 1. 20 k.

JACOWSKJ, 0  odkryciach i postępie w dziedzinie 
dentystyki. Wilno, 1860. 20 k.

JAKUBOWSKI Leopold, Pierworys prawa, czyli, 
Eneyklopedja prawoznawstwa. Petersburg, 1860.

75 k.
JANOTA Eugenjusz Ks., Wiadomość historyczna 

i jeograficzna o Żywiecczyźnie, 1859. 90 k.
JANOWICZ A., Jedynak. Powieść. Kijów, 1856.

90 k.



JARNOWSKI Konstanty, Grammatyka ułatwiona 
angielska, zawierająca w sobie najpotrzebniej
sze reguły, z dołączeniem obszernych ćwiczeń 
in 8-0. Poznań, 1843. 85 k.

JAKOWICZ Andrzój Wilkołaki, O obrazek fanta- 
sczyny. Warszawa, 1860. 90 k.

Jaskin ia  Beatusa. Powieść dla dzieci i ich przy
jaciół. 2 tomiki w jednym , z rycinami, i n l 6-o. 
Poznań. 1844 rs. 1.

JAS1RZEMB0WSKI W ., Mineralogja zastosowana
do potrzeb życia praktycznego i do rzeczy kra
jowych, in 8-o. W arszawa, 1852. rs. 2 .

Stychiologja, czyli nauka o początkach wszech 
rzeczy, zastosowana do potrzeb życia ludzkiego 
czynnego, to jest: na spełnianiu czynów ludzkich 
l m o i W t ą  nacechowanych zasadzającego się. 

t i Mj -/\i r u ?' * - ’ in 8-o. Warszawa. 1856. rs. 2.
JERZMANOWSKI Józef, Roczniki do dziejów Pod

ta trza  i Spiża z lat 1680— 1748. Kraków, 1858.

JEW ŁASZEW SKI Teodor, (Nowogrodzki podsę- 
dek). lam iętn ik  1546— 1604. Wydał T. X. L , 
w  12- 0. Warszawa, 1860. 50 k.

JEZIERSKI M., Powieści: Złota tabakiera. Eko- 
nomowa. 2 tomy. Kijów, 1857. rs. 2 .

JEZ lom . Teod., Handzia Zahornicka. Powieść. 
Wilno, 1860. rs. 1. 35 k.

JORDAN, Słownik dokładny polsko-niemiecki i
niemiecko-polski, 18. Lipsk. rs. 1 10 k

JOLKDIEH August, Pijawka, jó j hodowanie i 'pie
lęgnowanie, oraz korzyści z jój hodowli wypły
wające. Przełożył i uwagami uzupełnił Albin 
Kohn. W arszawa, 1859. 45 k.

JÓZEFOWICZ W ., Sposoby wyprowadzenia wil
goci z wszelkiego rodzaju zabudowań, ostrożno
ści przy konstrukcji nowych budowli, dla ochro
nienia ich od wilgoci, oraz o budowie kominów, 
pieców, i t. p. i o środkach zaradczych przeciw
ko dymieniu; zdziel Blejchroda, in 8-o. W ar
szawa, 1843. 50 k

—  W ykład praktyczny miernictwa iniwellacji

tów, przez A. P. W ., Oddział II. Poczet II, 
z portretem  Mickiewicza, in 18-o. Warszawa,
1859. 35 k.

K m iotek . Pismo tygodniowe illustrowane. W y
chodzi co tydzień. Prenum erata roczna w W il
nie, rs. 2 . 5o k.; ztprzesyłką pocztą rs. 4.

KOHN Albin, (patrz Gospodarstwo stawowe).
KONCEW1CZ Jan, Piwowarstwo w całćj obszer- 

ności praktycznie wyłożone; z opisaniem postę
powania, jakiego przy robieniu zwyczajnego piwa, 
niemniśj Porteru, piwa tak  zwanego angielskie
go i bawarskiego, trzym ać się należy; z dodat
kiem o robieniu piwa z kartofli, surowych ziarn 
zbożowych cukru, (z 10 tabellami i 10 tablica
mi rycin), in 8-o. Warszawa, 1847. rs. 3.

KONICKI Michał, Komedje humorystyczne, in 16. 
W arszawa, I860. 75 k

KONKOLOWSKl Marcin X., Sadowski Jaś, mały 
założyciel sadów, czyli dostateczna nauka o ho
dowaniu drzew owocowych; dla użytku młodzieży 
wiejskiój w Galicji. Pomnożony przoklad z ry 
ciną, in 8-o. Rzeszów, 1847. 75 k.

KONOPACKI, Sz., Chronologja dziejów królestwa 
Polskiego, dla młodego pokolenia, 2 tomy. Ży
tomierz, 1860. rs. 2 .

KOPERNIK Mikołaj , Siedm gwiazd. Przełożył 
z łaciny i wydał Narbrzan Bętkowski. 1858. 
Kraków, 45 kop.

KORCZYŃSKI Kassyjan Ksiądz, K atedra Kujaw
ska. Cieszyn, 1860. 75 k.
■ Katedra Krakowska. Cieszyn, 1859. 60 k.

KORFF Baron, W stąpienie na Tron Cesarza M i- 
k o ł a j a  1-go, opisane z Najwyższego rozkazu 
z wydania rossvjskiego trzeciego (dla publiczno
ści pierwszego), przełożył Jozef 1’rzecławski; 
in 8-o. Petersburg, 1857. rs. 2 . 50 k. 

KORNET A. J., Słownik rossyjsko -  szwedzki i 
k nu™?v!o0~rossXiskb in 16-o. Lipsk, rs. 1. 60 k. 

j, u I i N S K I  W incenty, Wypił Kuba do Jakuba.
ro ziny, powołanie i suchoty gorzałki, dla po

R71ł“ \ W  o®?° spisane; Wilnu, 1859. lUk.miernictwa .. - j p o s p o l i t e g o  spisane Wilno 1859 lilir
wszelkiemi zastosowaniami do potrzeb gospoda- j KORZENIOWSKI Jozef, Konkurent i Maż Ko 
rzy wiejskich etc. Z 7 tablicami,in 8-o. W ar- m edja w 2-ch aktach. Wilno 1860 *45 k
szawa, 1843. rs. 1. 80 k.  » •

JÓZEFOWICZ Zygmunt, Panie-  ,   Kochanku. Ko
m edja w jednym akcie. Warszawa, 1860. 22$ k 

— Po naszemu. Komedja w dwóch aktach wier
szem. Warszawa, 1860 r.

JUNDZIŁŁ Józef, Opisanie roślin w Litwie, na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie dziko rosnących jako 
i oswojonych. Podług wydania szesnastego ukła
du roślin Linneusza. Wilno, 1830. rs. 1. 20k  

JUSSIEU Adrjan, Botanika (patrz W ykład po
czątków Historji Naturalnćj).

KAMIEŃSKI Jan  Nepomucen, Zabobon, czyli Kra
kowiacy i Górale. Zabawa dramatyczna ze śpiew
kami w 3-ch aktach, in 8 -o. Warszawa. 1859.

75 k.
KAMIŃSKA, Obrazy wieku dziecinnego. Zbiór po

wieści dla dzieci od 6-ciu do 9-ciu lat, in 8-o 
. Wrocław, rs. 2. 25 k

KAMINSKI, Sto bajeczek z różnych autorów wy
ję te . Wilno, 1860. 30 k.

KĄKOLEWSKI L eon , Nauka uprawy łąk, (obacz 
Nauka). v

K atech izm  Missjonarski, zawierający w sobie nau
kę chrześćjańską, którą każdy prawowierny czę
ścią koniecznie, częścią pożytecznie wiedzić. 
powinien; krótko i jaśnie zebrany. Bochnia. 6 kć 

K lejn o ty  p o e z ji po lsk ie j, wybrane z dawnych i no
woczesnych d z ie ł: z dodaniem krótkiego życio 
rysu i poglądu na utwory najznakomitszych "poe

Majątek alboim ie. Komedja w pięciu aktach 
wierszem, in 12-o. Warszawa, 1860. 75 k. ' 
- Ofiara i sumienie. Dram at opowiedziany. Wilno,
1860. rs . 1. 3ok.

—  Plotkarz. Komedja w czterech aktach, wier
szem.—Pustynia. Komedja w jednym  akcie 
wierszem. Wilno, 1860. rs. 1.

-St ar y Kawaler. Komedja w 4-ch aktach, Droza 
Żytomierz, 1860. 40 k.

KOSSAKOWSKI Stanisław Kazimierz, Monografje 
historyczno-genealogiczne niektórych rodzin pol
skich. Z przypisami Juljana Bleszczyńskiego. 
Z pięcią tablicami genealogicznemi. ’ 2 tomy. 
W arszawa, 1859. rs. .4.

KOTŁUBAJ, Edward, Życie Janusza Radziwiłła, 
Woiewody Wileńskiego, Hetmana Wielkiego W. 
X. L. etc. Wilno, 1859. rs. 2. 25 k. 

KOTSOHUL A , Grammatyka niem iecka teore
tyczna i praktyczna, in ’ 8-o. Wrocław, 1853,

KOZAKOWSKI, O kwcstji włościańskiej1 wHćró- 
Iestwie I olskićm. Warszawa, 1860. 60 k. 

KRAJEWSKI Er , Ksiądz Kordecki w obronie 
Częstochowy w roku 1655. Poemat historyczny, 
ozdobiony 6-m a rycinami, Wydanie drugie. W ar
szawą, 1860. rs. 1.

KRAKÓW Paulina, Proza i poezja polska, wy
brana i zastosowana do użytku młodzieży żeń
skiej. Część I. Warszawa, 1860. rs. 1. 15 k.
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KRASICKI Kazim. Hr., Rachunki gospodarskie, 
podług najprostszych zasad, in 8 -0 . Lwów 1851.

22* k
KRASZEWSKI, J. I., Caprea i Roma. Obrazy 

z pićrwszego wieku. 4 tomy we 2-eh Wilno, 
1SG0. rs, 3.

—  Gawędy o L iteraturze i sztuce. Lwów, 1857.
rs. 1. 50 k.

—  Historja kotka w płocie, w ed łu g  wiarogodnycb 
Źródeł zebrana i spisana, in 12-o. Wilno, I860

rs. 1
—  Metamorfozy. Powieść. 3 tomy. Wilno. I860, r.3
—  Miód K asztelań sk i. Komedja k on tuszow a w pię

ciu aktach, prozą. Kijów, 1860. rs. 1.
—  Podróż Króla Stanisława Augusta do Kaniowa 

w r. 1 ,87 . Z listów Hr. P latera opisana. Wil
no, 1860. rs . 1 .

—  Resztki życia. Powieść. 4 tomy. Warszawa, 
1860. rs. 3. 60 k.

—. Stare dzieje. Komedja w czterech aktach, 
in 1 2 -o. Poznań, 1880. rs. 1 . 2 0  k.

— Wspomnienia Polesia, W ołynia i Litwy. Ozdo
bione licznemi drzeworytami. Paryż, 1860. rs. 6 .

KR U.HAN Antoni, Piewiec z nad Dźwiny. Poe
zje. Sposzyt I. Wilno, I860. 75 k.

KRYLÓW , J ., Rajki w dziewięciu księgach; tlum a-
_ czone z rossyjskiego, in 8 . Wilno, 1851. r. 1 . 2 0  k

KRYoZKA, A.,  ̂ Mechanika życia ludzkiego, czyli 
budowa ciała i sprawy żywotne. Z licznemi drze
worytami w tekście, in 8 - 0 . Warszawa, 1S53.

r 1. 50 k
—  Sprawy chemiczne żywotne, in 8 -0 . Warszawa, 

1855. rs. 1. 5!) k.
KRZECZUNOWICZ Korneli, Uwagi o czynnościach i 

katastralnych, dotyczących szacunku gruntów. 
Lwów, 1S5S. 15 k.

K r z y s z to f  /■borowski. Dram at we trzech obra
zach z dziejów narodowych Polski XVII wieku. 
W ilno, 1860. 75 k.

K sią żeczka  z ło ta , czyli nauka pokory prowadzą
ce.) do doskonałości chrześcijańskiej. Przekład 
z francuzkiego. Warszawa, I860. 25 k.

l is ią ik a  do N abożeństw a , dla wygody wszystkich 
Katolików a szczególnie dla tych którzy się 
wpisali lub wpisać pragną do Bractwa Szkaple- 
rza św. Najświętszej Panny Maryi z góry Kar
melu. Lwów, 1859. rs. 1. 50 k. Oprawna w sa- 
fjan, rs. 2. 20 k. w Chagrin, rs. 3. 50 k.

K się g a  p a d ręcz  la wiejskiego gospodarstwa, obej
m ująca szczegółowe zasady różnych autorów nie
mieckich i przepisy tak  o o d o teo rji jako i pra
ktyki, mianowicie: klassyfikacją, szacowanie i 
obrabianie gruntów, systemy gospodarcze, pło- 
dozmiany; uprawę roślin gospodarskich, paste
wnych, olejnych , przedziwnych; produkcją 
paszy, słomy; produkcją nawozu; nawożenie; 
chów inwentarza, obliczanie wszelkiego rodzaju 
kosztów produkcij gospodarskich, zasady i prze
pisy taksacij i anszlagowania; zasady i teorje 
chemji, zastosowane do rolmctwa i fizjologii 
roślin?' teorje Hjubka i Liebiga i t. d. Dzieło na
der użyteczne nietylko dla praktycznych gospo
darzy wiejskich, ale i dla wszystkich właścicieli 
dóbr ziemskich, tudzież urzędników i officja- 
listów ekonomicznych; przełożył z niemieckiego 
P. E. L. U. K. I!. P. i S., 3 tomy. Warszawa, 
1848— 50. rs. 6. 75 k.

K u ch a rka  P o lska  miejska i wiejska, zawiera
jąca parę-set przepisów kucharskich dla mło
dych m ężatek, kucharek i gospodyń, na taniej 
i smaczne przyrządzania rozmaitych potraw .! 
Poznań, 1858. 30 k.

K ucharz nowy, wyborny i najtańszy, czyli sposób 
sporządzania najsmaczniejszych "potraw z kar 
tofli,tudzież użycie ich do różnych gospodarskich 
potrzeb. K siążka dla bogaczów, równie jak  dla 
ubogich użyteczna; zawierająca kilkaset sposo
bów wypróbowanych robienia z kartofel różnych 
zup, jarzyn, potrawek, sałat, legumin, wypieka- 
nek i innych przyrządzeń na stół, oraz użycio 
ich dla -bydła, jako też do wyrobów piwa, wina, 
kawy, mydła, świec i innych potrzeb domowych. 
YV edlug wieloletnich doświadczeń przez przyja
ciela ludzkości ułożona; in 1 0 -o. Lwów, 1842.

60 k.
— wyborny i tani , czyli sztuka przyrządzania 

wszelkich zup, pasztecików, sztuki mięsa w róż
nych gatunkach, ryb, pieczystego, potraw go
rących i zimnych, roiad, farszów , auszpików, 
kremów galaret, musów, blamanżów, komputów, 
marmelad, mleczek, legumin, ciast, soków, lo
dów; tudzież nauka przyspasabiania rozmaitych 
zapasów spiżarni, sposobem łatwym, tanim i 
zdrowiu ludzkiemu najodpowiedniejszym; iu 8 - 0 . 
Przemyśl, 1849. 85 k.

K uchm istrz po lsk i, czyli poradnik, napisany przez 
doświadczonego w domach polskich kuchmistrza;
zawierający sposoby tak  przyrządzania najwy
kwintniejszych potraw, jako też wykaz stosow
nych pokarmów i napojów dla różnego wieku 
i organizmu. 2 tomy, in 8 - 0 . Warszawa, 1856.

rs 2. 25 k.
K uchnia  i apteczka narodowa. 636 przepisów obej

mujących urządzanie wędlin, jarzyn, owoców, ja
gód, robienia i zaprawiania octów i drożdży; sma- 
żekonfitu r; robienia, przyprawiania i przecho
wywania rozmaitych napojów, jako to: likierów, 
wódek, i t. d., sposoby pieczenia ciast zwłaszcza 
wielkanocnych ; urządzania nabiału , jako to.- 
masła i serów , tak  krajowych jako i zagrani
cznych; doświadczone sposoby bielenia i farbo
wania płótna, materij jedwabnych, przyrządza
nia kadzideł, atramentów, kosmetyków toale
towych i t. d. Dzieło d l a  m ł o d y c h  gospodyń 
po'skieh. Wilno, I860, rs. 1. 20 k.

KUCZYŃSKI, A., U przyjaźni. W arszaw a, I860.
rs 1 .

KULESZA Jan, Opisanie cholery azjatyckiej jaka 
epidemicznie grasowała w Warszawie i Króle
stwie 1’olskiem w latach 1S31, 1836 i 1837. 
W arszawa, 1838. 90 k.

KUNICKI, L ., Nad-JJużne obrazy i powiastki. 3 t. 
Warszawa, 1857. rs. 3. 50 k.

KUROWSKI, J. N., Sztuka urządzania gospodarstw
wiejskich, poprzedzona krótko zebraną nauką 
gospodarstwa wiejskiego. Drugie wydanie po
większone i zupełnie przerobione. Z rycinami 
i tablicami. 3 tomy, in 4-to. W arszawa, 1844 — 
1853 rs. 7. 20 k.

_  O różnych surrogataeh kartofli pod względem 
gorzelnictwa w ogolnośei a  szczególności. O wy

prawie łubinu na rożne cele, a  mianowicie: do 
wypalania wódki, w miejsce kartofli (Z tablicą 
kolorowaną rycin), in 8 - 0 . Warszawa, 1855. 90 k.

— W yrabianie spirytusu z buraków jako naj-
pierwszy środek produkowania tanio mięsa, a 
zarazem znacznego powiększenia zbioru zbo
ża. Rzecz zebrana z najnowszych doświad
czeń za granicą i w kraju naszym w tej fabrykacji 
poczynionych. Z 2-m a tablicami rycin, in 8 -0 . 
Warszawa, 1855. rs. 2.

K w est j a  m oralizow ania włościan. Odpowiedź na 
lis t  P. W. Z ielińsk iego. W arszaw a, 1860. 30 k.

LACORDAIRE Henryk Dominik, O wolności Wioch



i Kościoła. P rzek ład  W i. Kulczyckiego. Poznad, 
1860. 30 k.

LAM ARTINE, W ychodźcy francuzcy  w L uiz jan ie . 
K rzyszto f K olum b. W ilno, 1860 rs . 1. (Biblio 
tek a  podróży, se rja  szósta). '

LA TO PIS NESTORA , S tary  te k s t  m nicha Law ren 
tego z X IV w ieku. Oddział p ićrw szy. Część przez 
Sch lózera krytycznie w ypracow aną, p rzepol- 
szczyt Ju lja n  K otkow ski. K ijów, 1860. rs. 1. 50 k.

-Ł'a z a n c a  U stęp  z narodow ych p ieśn i serbskich.
P rzek ład  Romana Zm orskiego, in 12-o. W a r
szaw a, 1860. 75 k.

L E L E W E L  Joach im , A ntiqu ites de Pologne de 
L itu an ie  e t de  Slavonie. N. 1. N otice su r  la 
m onnaye de Pologne. P a ris , 1842. 80 k.

LERM ONTOW , Bojar O rsza. P rzełoży ł z ro ssy j- 
skiego G. C. Lwów, 1855. 75 k.

L E R U E , A., A becadlnik h istoryczny, z 24 rycina- 
m i , rin 18-o. W arszaw a, 1860. 75 k.

L ESIN SK I Teofil, W ody głów niejsze m ineralne; 
ich  sk ład , działanie i w skazania do użycia , ze 
szczególnym  względem na w yrabianie w In sty 
tu c ie  wód m ineralnych p rzy  ogrodzie K rasiń 
sk ich , in 8-vo. W arszaw a, 1851. 45 k.

L LŚK IEW IC Z , S., Zdania o gospodarstw ie rolnóm; 
jak o  n iek tó re  środki zapew nia jące (szczególnie 
w północnym  klim acie) w iększą produkcję  p ło 
dów ziem i, i oszczędzające koszta  dotychcza
sowego osuszania  gruntów , in 8-o . W iln o , 1856.

, 30 k ’
L E ŚN IE W SK I, P . E ., N auka chodowania pszczół 

rozm aitcm i sposobam i, stosownie do różnego ga
tu n k u  ułów, ju ż  pojedyńczych, ju ż  składkowych, 
przew iew nych , drew nianych , czy słom ianych 
zgodnie z n a tu rą  tego owadu i dośw iadczeniem  
św iatłych  pszczolarzy. Jako  drugie  wydanie po
praw ne i pom nożone przew iew nej m etody N u tta , 
do uży tku  polskich  gospodarzy zastosow ana. 
Z 9 tab licam i rycin , in  S-o. W arszaw a, 1843.

rs. 1 . 8 0 k .
LEW ANDO W SKI J. H ., W ete ry n a rja  hem eopa- 

tyczna, p o p u la rn a , czyli opisanie właściwych

—  Zabawy w ieczorne, czyli: powieści o Ziemi Ś. 
szczególnie d la  ludu pospolitego, jak o  też  n a  po
trzeb ę  m łodzeży szkolnej d la  objaśnienia Hi- 
sto rji B ibljnćj zastosow ane, in 16-o. Bochnia,
1858 35 k.

ŁADNOW SKI A leksander, Lokaj za pana. Mo
nodram  w jednym  akcie  ze śpiew am i. Tarnów .
1859. 20 k.

—  B erek odpieczętow any. M onodram  ze śpićw am i 
w 1-m  akcie , oryginalnie napisany. Bochnia.
1860. 30 k.

ŁEPK O W SK I, J . ,  O leczen iu  chorób koni, bydła 
i psów. W ykład popularny  dla u ży tk u  gospo
darzy , in 16-o. W adow ice, 1850. 90 k.

ŁU CZK IEW ICZ, H., F arm akolog ja  do podręcznego 
u ży tk u  opracow ana. W arszaw a, 1860.

—  O białaczce pod względem  klinicznym . W a r
szaw a, 1860. 37£ k.

ŁUKASZEW ICZ Ks. M. Vv., K azan ia na  niedziele 
i św ię ta  całego roku. 5 tomów. 1858. rs . 6 . 75 k.

—  Jóżef, K ró tk i opis h istoryczny, kościołów p a- 
rochiatnyeh, kościołów, kaplic, klasztorów , szkó
łek  paroch ialnych , szp ita li i innych zakładów  
dobroczynnych w daw nój dyecezji Poznańskiój. 
Tom  1 i 2 z p ren u m era tą  na  3 -ci, rs. 8 . 10 k.

ŁY SZK O W SK I,Poradnik hodowli i w eterynarji dla 
zienłianina, czyli najnow sze teoryczne i p ra k 
tyczne p raw idła hodow ania, rozm nażania, u lep 
szania i p ielęgnow ania zw ierzą t dom owych, o- 
słów, bydła i owiec, ja k o te ż  sposoby zabezpie
czania i leczen ia  w szelkich chorób; z dzieł za
szczytnie znanych w E urop ie  A gronom iczno- 
W eterynary jnych . 2 tom y, z atlasem  31 tablic  za
w ierającym . W arszaw a, 1839. rs. 5. 40 k.

£ ./.a  c ic h a  C r ze s ć ja ń sk a .  K siążka do nabożeń
stw a d la  katolików . W ydanie d rugie  p rzejrzane 
i popraw ione. W arszaw a 1859. N a pap ierze  
zw yczajnym , rs . 1 . 50 k ., opr. w sa fjan  rs . 2 
50 k., w chagrin  r. 3. 25 k. N a pap. welino
wym, bez opr. rs . 2; opraw na w sa fjan , rs . 3 , 
w chagrin , rs. 3. 75 k ., w ak sam it z k lam erk ą , 
rs . 6 . 60 k

sy inptom atów , tow arzyszących każdój chorobie [M A JER , Prof. D r., D ostrzeganie wielkości p rzed -
w iększych domowycli z w ie rz ą t, z podaniem  

przyczyn i stosownych prędko chorobę usuw a
jący ch  hom eopatycznych środków, in  12-o. W ar
szaw a, 1857. 50 k.

L E W E S , C. IŁ , Dzieje żyw ota i utworów Goethego, 
oraz zarysy wiejcu jego i w spółczesnych mu m ę
żów znakom itych; podług ogłoszonych i nie ogło
szonych d ruk iem  źródeł. Z angielskiego prze
łożył i w łasnem i uwagam i w tekście sam ym  i do
p iskach  poczynionem i, pow iększył A. Nowosiel
ski. P e te rsb u rg , 1860. rs. 2 .

L IB E L T  K aro], System  um nictw a czyli F ilozofji 
um ysłow ćj, W ydanie drugie. 2 t . ,  in 8-o. P o
znań, 1857. rs . 5.

LIB ERA  A nna, W ie jsk a  rodzina. K rak., 1859. 60 k.
L IE B IG  J ustus, L sty  (Nowe) o ch em ji zastoso- 

sow ane do przem ysłu , fiz jo logji i rolnictw a. P rze
łożył Ludw ik N atanson; in  8-o. W arszaw a, 1854.

90 k.
L IP N IC K I, X. A., Z asady kaznodziejstw a; czyli na

u k a  opow iadania Słowa Bożego, o p a r ta  na  po
dan iach  i w zorach P ism a Świętego, Ojców K oś
cioła, poważnych P isarzy  i celniejszych kazno
dziejów  polskich . 2 tom y. W ilno, 1860. r. 3. 30 k.

LOMPA Józef, Przew odnik dokładny d la  odwie
dzających ś w ię te , od wieków cudam i słynące 
m iejsce w O brazie N ajśw iętszej Panny M aryi na 
Jasnej Górze w Częstochowie, in 8-o , W arszaw a,. 
1860. 35 k.

m iotów  widzialnych. K raków , 1860. 60’k.
F izjo log ja układu nerwowego, in 8-o. Kraków 

1854 rs 4. 40 k.
—  Fizjo log ja  zmysłów. K raków , 1857. rs. 4. 80 k.
M K ., P rzep isy  jazdy konnej krótko zebrane

W arszaw a, 1850. 30 k.
M AŁOPOLSKI Ks. M., K azania para fja ln e  św ią

teczne. W arszaw a, I860 , rs. 1.
M A RCZEW SKI, B. i W ., (p a trz  Dziennik po lite 

chniczny).
M A RM IER, L ato  na brzegach Bałtyckiego i Północ

nego morza. W spom nienia z podróży. W ilno,
1859. rs. 1.

MARON E. W ., N auka leśnictw a dla pryw atnych 
właścicieli lasów, obejm ujące  zasady u stan o 
wienia pew niejszych dochodów z lasu , tudzeiż  
zagospodarow ania go w edług p rostych  p ra k ty 
cznych praw ideł, z dołączeniem  k ró tk ich  p rze
pisów  wykonać się w tern  celu  m ających robót 
geom etrycznych. P rzełoży ł z niem ieckiego P. 
Ł. L , in 8- 0 . W arszaw a, 1843. rs  1. 80 k.

MARYLSKI E ustachy , Pom niki i  m ogiły Polaków  
n a  cm entarzach  zagranicznych. Z siedm ią ko- 
lorow anem i rycinam i. W arszaw a, 1860. rs.2 . 25 k.

MATECKI Teofil D -r, Domowa ap teczka . P o 
znań , 1860. 55 k.

— Poradnik dla młodych m atek, czyli fizyczne wy
chowanie dzieci w piórwszrch 7 latach; in 8-o. 
Poznań, 1848. r. 1. 65 k. '



M a ter j a ly  do historji rodzin Duninów. Lwów 
1858. N. 1— 9. rs. 5.

M axym y  Ś. Józefa z kopertynu zakonn braci 
mniejszych Ś. Franciszka. Warszawa, 1860. k. 

M A Z U R ,  K ach u n k i  pamięciowe. Stopniowo upo 
rządkowany zbiór zadań do rachunków pamię
ciowych dla użytku szkól wiejskich i miejskich. 
Ostrowo, 1858. 90 k 

MECHERZYNSKI, K., Prawidła Ortografji w ję 
zyka polskim, in 8-o. Kraków. 45 k.

— Historja wymowy w Polsce, tom 3-ci. Kraków, 
1860. rs. 2. 25 k.

MELON Vice-Hrabia, Życie Rozalji siostry miło
sierdzia. Z francuzkiego oryginału przełoży! 
E . G. Warszawa, 1859. 1 .2 0 k .

MICKIEWICZ Adam, Ballady i romanse. Wyda
nie ozdobne, oprawne w płótno angielskie, z zto- 
conemi brzegami. Lipsk, 1859. rs. 1.

M ies ią c  S ierp ień , czyli miesiąc Serca Maryi.
Warszawa, 1860. 37£ k.

MILL, J. STUART, Zasady Ekonomji polityeznćj; 
przekład z angielskiego. 2 tomy. Petersburg, 
1860. rs. 2. 40 k.

MILNE Edwards, Zoologja (patrz Wykład począ
tków Historji Naturalnej).

M in is tra n /u ra , czyli sposób służenia do Mszy 
Swiętóji Wilno, i860. 3 k.

M1NISZEWSKI , Galerja obrazów szlacheckich. 
W arszawa, 1860. 3 toiny, rs. 3. 60 k.

—  Hypoteka szczęścia małżeńskiego. 'S tudjum  I. 
W arsżawa, 1860. 50 k.

—  Listy Cześnikowicza. 2 t. Warszawa, 1858— 60.
rs. 3.

MITTELSTAEDT Jan, Uwagi nad gospodarstwem 
wiejskićm ; in 8-o. Poznań, 1851. rs. 1. 20 k. 

jM odlitwy Św iętych , czyli głos kościoła tryum 
fującego. Książka do nabożeństwa dla wiernych 
katolików, zawierająca modlitwy Świętych a m ia
nowicie: ŚS. Alfonsa Liguori, Ambrożego, An
zelma, Bazylego, Bernarda, Bonawentury, Cy- 
p rjana , Efrem a, Franciszka Salezego, G ertru
dy, Katarzyny , Leona , Ludwika, Mechtyldy, 
Teressy, Tomasza z Akwinu, Wincentego, tu 
dzież innych 88. i świętobliwych osób, a także 
wyjęte z Mszału i Brewiarza rzymskiego. W ar
szawa, 1860. JNa papierze.zwyczajnym rs. 1. 20 k. 
Na welinowym rs. 1. 80 k. Oprawne w safjan rs. 2 
80 k., w chagrin, rs. 3. 60 k. 

MGLISZKIEWICZ Adam , Pyłki, (Poezje). Ki
jów’, 1860. 75 k.

MUNNEUSE .1., Nauka pisania listów, ułożona 
dla młodzieży obojga płci. Dzieło w ogóle uży
teczne wszystkim trudniącym  się wychowaniem; 
zawierające, bilety i listy wszelkiego rodzaju, 
sposoby zakończenia listów, różne przedmioty 
do wypracowania dla uczących się, jakoteż: po
winszowania prozą i wierszem i inne małe Poezje 
do imionników służyć mogące. Tłumaczył M. 
Skotnicki, zastosował do niemieckiego, J. M. E l- 
kana. W 3-ch językach. 3 tomy, in 12-o. 

-Warszawa, 1848. rs. 2.
MORAOZEWSKA Iiib ianna, Dwóch rodzonych 

braci. Powieść. 2 tomy. Poznań, 1859. rs. 2. 40 k. 
MOsBACH August, YYiadomości do dziejów Pol

skich z Archiwum Prowincji Szląskićj. W ro
cław, 1860. vs. 3.

M o sra na obłóczynach zakonnych JW . Pana Ro
mualda, teraz Salviana Łazarowicza, 8 Września.
1859. Wilno, 1860. 10 k.

MR0NG0W IUS K. C , Słownik dokładny niemie
cko-polski, krytycznie wypracowany. Przejrzał 
Dr. W. Wyszomirski, S-o. Królewiec, 1853. rs. 4.

MROZIŃSKI Józef, Zasady pierwsze Grammatyk i 
języka polkiego, in 12-ino. Lwów, 1850. 25 k.

MUCZKUWSKI Jó ze f, Grammatyka języka pol
skiego. Wydanie nowe przerobione. Petersburg,
1860. 75 k. Mniejsza. 45 k.

MULLOIS Izydor Ksiądz, Poradnik chrześcjań- 
skiego miłosierdzia. Przełożył na język polski 
według dwudziestej edycji Ludwik Mitkow’ski. 
Poznań, 1859. Na papierze welinowym, r. 1. 20 k.

—- —■ zw yczajnym  80 k.
M u zyka  do śpiewów historycznych Juljana Ur

syna Niemcewicza. Petersburg, I860, rs. 1.
N abożeństw o  dia pobożnych dziatek. Poznań, 

1858. 20 k.
— do Matki Boskićj bolesnśj. Bochnia, 1850. 6 k.
—• Seraficzne do Boga w Trójcy jedynego i niepo

kalanej Panny Boga Rodzicy Maryi, dla potrze
by wiernych pobożnych, mianowicie braci i sióstr 
szkaplerza Pwenajświętzśj Trójcy napisane. 
Wilno, 1857. 30 k.

NATTER, Kazania na uroczystości Świętych Pań
skich w ciągu roku przypadające. Przepól- 
szczone z niemięckiego przez Ks. Pawła Win
nickiego, in 8-o. W arszawa, 1860. 90 k.

N a tu ra  w swoich zjawiskach. Książka dla mło
dego wieku, in 8-o Warszawa, 1855. 30 k.

N auka  czy ta n ia  dla grzecznych dzieci ; wielu ry
cinam i ozdobiona. Poznań, 1858. Oprawna w te 
k tu rk ę , 60 k. Z kolorow em i rycinam i, r. 1. 20 k.

—. praktyczna czterech języków : Francuzkiego, 
Angielskiego, Niemieckiego i Włoskiego przez 
czytanie i tłum aczenie powieści i dramatów dla 
młodzieży stosownych. W arszawa, 1860. 30 k.

— praktyczna języka francuzkiego na sposóbjak 
wszyscy uczą się rodowitego języka przez oglą
danie i nazywanie przedmiotów, obejm ująca 300 
rycin i więcej 20,000 fraz najwięcój z Dykcjo- 
narza Akademji Franeuzkiej czerpanych i w spo
sobie rozmów’ ułożonych. Wychodzić będzie po- 
szytami. Poszyt I. Warszawa, 1860.  ̂ 55 k.

—  Uprawy łąk. Pzetłómaczył z niemieckiego po
dług F rie s’a i uzupełnił podług innych uie- 
mieckich i francu/.kich autorów_ Leon Kąkolew
ski. Warszawa, 1860. rs. 1. 35 k.

— wyrobu i.wvp'ftlania dobrych cegieł i dachó- 
w’ek, jako też zakładania cegielni. Z nie
mieckiego. Z abrysem na stawienie cegielni i 
szopy. Bochnia, 1847. 35 k.

N a u k i  z Tomasza a Kempis. Na dni całego rokn. 
Wilno, 1860. 25 k. Na białym papierze 30 k.

NEHRING W ładysław , O histo rykach  polskich sze
snastego wieku. Część d ruga. O życiu i pism ach 
Joach im a Bielskiego. P oznań , 1860. 55 k.

NEUGEBAUER U. A., Anatomja opisowa ciała 
ludzkiego. Dzieło ozdobione drzeworytami. W ar
szawa, 1860. Tom ł-szy  zeszyt 1 — 8, p0 35k.
Prenum erata na całe dzieło rs. 5.

—  Nowy sposób robienia krwawego szwu krocza 
i szromu. Z rysunkami. W arszawa, 1860. 37£ k.

NIEGOLEWSKI,Dr. Poseł Pleszewski. In terpelacja 
na posiedzieniu Izby poselskiej sejmu pruskiego 
z d. 12 M aja r. I860. Wedle sprawozdań ste
nograficznych. Petersburg, 1860. 6 k.

N IE M C E W IC Z  J u l ja n  U rsy n , P o d ró że  h is to ry c z n e  
po  ziemiach polskich od 1811 do 1828 roku. 
Wydanie drugie, ozdobione 3 8 ‘rycinami na stali. 
8 majori. Petersburg, 1859, rs. 10; wydanie 
bez rycin, na pap. pośledniejszym, r. 3. 45 k.

NIEMOJEWSKI Ludwik, Obrazy z Pism a Świę
tego- Poznań, 1856. rs. 2.

NIEWIAROWSKI Aleksander, Gwiazdka. W ar
szawa, 1860. Prenum erata na 36 zeszytów, rs. 5.
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NOBIS, A., Zaprowadzenie ulepszonego gospodar
stwa w włościańskich posiadłościach, czyli roz
mowy włościan o przedmiotach gospodarstwa. 
, m*®ckiogo przełożono, in 8- 0. Brodnica, 
1846. 50 k.

NOBtS Reinhold , Książka dokładna , prakty
czna,podręczna o wszystkich częściach i odno
gach gospodarstwa wiejskiego; dla uczących się 
gospodarstwa, ze szczególnem uwzględnieniem 
potrzeby uczniów gospodarstwa, i początkuia- 
cych gospodarzy. Przełożona z niemieckiego przez 
A. t . A. E. Ł. i W. Z wielu wyobrażeniami w za-

NOirriei L esl“0’ ^ÓO—2. r s .3 .3 0 k .
1 Z- 1, -’ - " e  G ram m ityka (nowa) fr.ineuz-

Ka. przejrzana, powiększona wielu ważnemi po- 
strzezeniam i, z przydaniem osobnego tom u ćwi
czeń Stopniowych i zastosowanych do prawideł, 
przez P. Parvez, 2 t  , in 12. Warszawa, 1855 

• t  , * rs. 1. 30 k
N o ta tk i  A g ro n o m a  dla gospodarzy wiejskich.

Uozyf agronom lir. Sl . W ilno, lb 6Ó. rs. 1. 20 k. 
N ow enna  na czesc Niepokalanego poczęcia N. lYla- 

ry! I anny, z powodu cudownego medalu. W ar- 
szawa, loo'J. lo  k.

NOWOSIELSKI Antoni, Stary bióralista, 12-0 
Kijów, 50 k.

O braz cudow ny  Matki Boskjej Częstochowskići 
Chromohtogralowany, w formacie zastosowanym 
do wielkości książki do nabożeństwa, lo k

—  czynności drugiego zebrania Towarzystwa rol
niczego w królestwie Polskiem. Warszawa, 1S59.

rs - 1- 80 k.
O brazek  Matki Bozkiej Niepokalanego poczęcia, 

chromolitografowany. 15 k.
O brzędy  W ielkiej Soboty z odpowiedniemi rozmy

ślaniami, przez K..W ... S... Kraków, 1850. 17£ k. 
O bycza je  i zw ycza je  (dawne), szlachty i ludu wiej

skiego w Polsce i w ościennych prowincjach, in 
12-o. W arszawa, 1860. rs. 1. 20 k. 

OCZAPOWSKI Michał, Gospodarstwo wiejskie, o-
bejm ująee w sobie wszystkie gałęzie przemysłu
rolniczego, teoryezno-praktycznie wyłożone. Wy
danie drugie. 10 t., in 8o. Warszawa. 1850. rs 10 

Nauka ekonomji, czyli zarządu gospodarstwa 
(Gospodarstwo wiejskie, tom i 1 i 12-tv), in 8-o 
W arszawa, 1856. Prenum erata na 0 zeszytów

rs 5 10 k
—  Zasady ogólne hodowli bydląt domowych, a 

w szczególności chów owiec dla pożytku pra
ktycznych gospodarzy. Z ryc inam i," in 8-o. 
W arszawa, 1841. rs. 1. 80 k.

ODELGIEYVICZ Ks. Zygm unt, O Niepokalanem 
poczęciu Najsw. Panny Maryi. Lwów, 1858 40 k 

O g/ o d iic tw o  zastosowane do potrzeb Ziemianina 
polskiego, przez Autora : U przyozdobieniu sied
lisk wiejskich. Z 6 ryifinami, in 8-o. Lwów, 
1840. rs. 2. 20 k.

O jciec  K a pucyn , czyli zwycięstwo wiary i miłości: 
z ryciną. Toruń, 1860. 45 k.

O jcze  n asz  na ośm nauk passyjnych rozłożony; 
tudziez przypowieści Chrystusowe w naukach 
passyjnych wykładane przez Kapłana obrządku 
Ormiańskiego Archidyecczji Lwowskiej. Lwów, 
1860. rs. 2. 40 k.

OLLENDORFF, Gram matyka francuzka dyalogi- 
czna, dla polaków obrobiona. 2 tomy, in 8-o 
Poznań, 1854. rs. 2 . 40 k.

OLSZEWSKI Tyburcy, Uwagi o chowie koni i wy
ścigach w Galicji. Lwów, 1858.' 60 k. 

OSTERLEN, F. Dr., Farmakologija. Do podrę
cznego użytku opracowana przez Henryka Łuez- 
Jtiewicza, in 8-o. Warszawa, 1860. rs. 2. 25 k.

O Ł T A R Z Y K  N A J Ś W I Ę T S Z E J  M A R Y I  P A N N Y
m a t k i  b o s k i e j  o s t r o b r a m s k i e j .  Zbiór 
nabożeństwa, poświęcony szczególniejszemu ucz
czeniu i uwielbieniu N. M. Panny w Wilnie 
w Obrazie Ostrobramskim niezliczonemi laskami 
słynącej; poprzedzony historyczną wiadomością 
o tymże cudownym Jćj wizerunku, przez X. J. M. 
Wilno, 186 J. Na papierze szarym , oprawny 
w skórkę, brzegi nikrapiane, 35 k. Takież wy
danie w oprawie lepszej , ze złocone mi brze
gami i futerałem  65 kop.; na papierze pólbia- 
łym, oprawny w skórkę, z futerałem ; brzegi zło
cone, 91) k.; na papierze białym z wizerunkiem 
N. Panny i widokiem Ostrój -  Bramy, na stali 
rzniętem i; bez oprawy, rs. 1; oprawny w saijan 
lub płótno angielskie; złocenia brzegów staran
ne, rs. 1. 50 k.; na najpiękniejszym welinowym 
papierze, z podobnemi stalorytam i, bez oprawy 
rs. 2; oprawny w chagrin z sueliemi wyciskami 
rs. w takiej oprawie zc złoconemi wyciskami 
na okładkach rs. 3. 30 k.; takież wydanie w ak
sam it oprawne, z klam erką rs. 0; takież wy
danie i w podobnej oprawie z ozdobami brązo- 
wemi na rs. 7. 50 k., rs. 8 . 25 k. i rs. 9.

— Złoty, czyli krótkie zebranie różnego nabożeń
stwa, z dudaniem modlitw i pieśni używańszych 
w Rzymsko-Katolickim kościele, tudzież obja- 
śnien wyrazów w Godzinkach o Niepokalanem 
Poczęciu Najświętszej Maryi Panny i w L itanji 
Loretańskiej. Dosłowny przedruk z wydania XX. 
Missyonarzy wileńskich. Petersburg", 1858. 0 -  
prawny w safjan z złoconemi brzeg mi. rs. 1. 8 0 k.

0MALIUS d ’Halloy, O rasach ludzkich, czvli za 
sady etnografji. Przekład z fraacuzkiego W P. 
z ryciną wyobrażającą główne plemiona ludzkie, 
in 12-mo. YVilno, 1S52. 90 k.

i 1' j s n m e  histeryczn e  kościoła Szydłowskiego na 
Żmudzi, wsławionego cudownvm obrazem Matki

n n w r r w k .K ™  J ‘ JJ- Wilno," 1859. 30 k.
'  * V SKI St., Z iem ianin , albo rozmowa

ojca z synem o sprawie Polski r. 1585, i policja 
Królestwa 1 olskiego, naksztait Arystotelesowych 
polityk. Krakow, 1859. 80 k. '

Żywot i śmierć Jana Tarnowskiego, Kasztela
na Krakowskiego, Hetmana YVielkiego Koron
nego. Ostrów, 1860. 60 k.

0SIP0YVSKA Józefina, Podarunek Cioci, czvli 
powieść, dla dorastających dzieci, ofiarowane 
Helenie i Ksawereiowi, ozdobione kolorowemi 
rycinami. Warszawa, 1S47. rs 1 20 k.

OSIOWSKI Jan  S., O Jaźni parowej w aparatach 
przenośnych, wynalazku i jćj skutkach w roz- 
maitych chorobach, in 8- 0. Warszawa, 1852. 40 k.

08  1RZY KOY\ 8 k l Bonifacy X., (Kanonik honorowv 
katedry Ptockićj), Kleft pod rodzinnćm niebem. 
YY' arszawa, 1860. rs. 1.

OZANAM, A. F ., Tym, którzy cierpią. Książka dla 
chorych, z wyjątków Pism a Świętego złożona. 
YY arszawa. 1859. Na papierze welinowym, 40 k. 
Na zwyczajnym, 20 k.

Książeczka dla dzieci i ludu pobożnego. 
YY dno, 1860. 5 k.

P a m ią tk a  z 1Jadow ie ,  to j e s t : dwie koronki na 
czesc Najświętszej Panny Maryi, na miesiąc Maj 
1 kiedykolwiek. 32-o. Lwów, 1858. 22£ k.

P a m iętn ik  d la  gospodarzy  wiejskich, wydany na
kładem Towarzystwa rolniczego w Królestwie 
Polskiem, in I 6-0. YY arszawa, 1860. Broszu
rowany 35 k., oprawny w płótno ang. 60 k.

P a m ię tn ik  re lig ijn o -m o ra ln y .1859 r. 12 zeszytów 
miesięcznych. r.4 50k. 1860. Zeszyt 1— 9 z pre-



ńum cratą na 1 0 — 12, rs. 4. 50 k. Z prze
syłką pocztą rs. 5. 75 k .

P a m ię tn ik  T o w a -cystw a  L eka rsk ieg o  Warszaw 
skiego, I860. Zeszyt 1 — 9 z prenum eratą na 
10— 12, rs. 4. Z przesyłką pocztą rs. 5. 50 k.

PAPROCKI O artoszj Herby itycerstwa Polskiego. 
Zebrane i wydane r. p. 1585. Wydanie Kazimie
rza  Józefa Turowskiego, z obszernym skorowi
dzem i wiadomością o autorze i jego pismach. 
K raków , 1800. rs. 9.

PASEK Jan Chryzostom, Pamiętniki z czasów pa
nowania Jana Kazimierza, Mictiała K orybutai Ja 
na 111. Petersburg, 1860. 75 k.

PEKIN ER, Dr., Litość w stosunku do cywilizacji. 
Petersburg, 1859. 35 k.

PĘKALSKI Piotr H., Żywot Świętego Wojciecha 
Biskupa i męczennika, z uwagami nad poda
niem Czechow: jakoby zwłoki Jego w Pradze 
spoczywały. Z dwiema rycinami, iu 8 -o. K ra
ków. rs. 1. 50 k.

P F E IF F E R ,Id a , Dwie podróże na  około św iata przez 
niewiastę odbyto. Pzetożyt Ju ljusz  Schedling, 
in 12-o. W arszaw a, 1860. rs . 1.

PHILIPP R obert, Użycie kartofli nakrochm al, 
syrop, cukier, gummę jakotćż fabrykowanie z nich 
doskonałego piwa; podług wieloletnich doświad
czeń, z 5 tablicami. Warszawa, 1846. 90 k.

PIĄTKOWSKI, Ił., Praktyczna nauka o wyrabianiu 
wódki z kukurudzy, to jest: jak  robić zacier, droż
dże sztuczne, podmłodę, jak  wyrabiać i używać 
słodu, utrzymywać gniazdo czyli hotowicę, uży
wać surowcu zielonego, czvścić naczynia aby 
osiągnąć módz najwyższy wydatek spirytusowy, 
mianowicie: z korca kukurudzy 11  garncy,żyta 9 i- 
garncy, a z korca słodu 6  garncy okowity na 67 
sztrychów Hychtera, i n 8 -o. Lwów, 1854. 45 k.

PIETRUSKI Stan. Konst., Mistorya naturalna i ho
dowla ptaków zabawnych i użytecznych; czyli 
dokładne opisanie wszystkich śpiewających, na
śladujących mowę ludzką, pięknie ubarwionych, 
domowych i użytecznych ptaków’, z podaniem 
najnowszych sposobów i doświadczeń jak  takowe 
łowić, przyswajać, chować, ka -mie, rozmnażać, 
od ochorob chronić i z tychże leczyć. Kraków, 
1860. rs. 1 .

PINARD k s .,  Duch wiary chrześćjańskićj, czyli 
wpływ religji chrześćjańskićj na oświatę i sztuki 
Przełożył z francuzkiego F. S. Dmochowski. 
W arszawa, 1860. 75 k.

P io sen k i  Lirnika Polskiego. Zeszyt I-szy, W ar
szawa, 1860. 40 k.

P ism o  zbiorowe, pod redakcją Józefata Obryzki. 
2  tomy. Petersburg, 1859. rs. 3. 50 k.

PISULEW SKI, S., Botanika krótko zebrana, czyli 
pierwsze zasady nauki o roślinach , in 1 2 -o. 
W arszawa, 1853. 90 k.

PLATER de Broel. Włodzimierz -  Stanisław lir  , 
Zbiór pamiętników do dziejów polskich, 4 tomy, 
in 8 -o. W arszawa, 1858. rs. 4.

PLĄSKOWSK1 Ignacy, Słownik podręczny polsko- 
włoski, dla dobrego wymawiania opatrzony ak
centam i nad wyrazami włoskiemi; tudzież wto- 
sko-polski pomnożony gramm atykalną wiado
mością o koniugacjach stów włoskich. 2  tomy. 
Warszawa, 1830. rs. 3. 30 k.

PODWYSOCKI,J., Domovvy;lekarzhomeopata, pod- 
dtug D-rów Heringa, Testa i innych. Wydanie 
drugie, poprawione i znacznie powiększone, in 8 -o. 
W arszawa, 1860. rs. 2.

P0ŁUJAŃSKI Aleksander, Wędrówki po gubernji 
Augustowskiej w celu naukowym odbyte. W ar
szawa, 1859. rs 1.

POŁUJAŃSKI Aleksander, Wykład popularny na 
uki gospodarowania w lasach. W arszawa, 1860.

45 k.
PONSARD, F ., Lukrecja. Tragedja w pięciu  ak 

tach wierszem; tłumaczenie z francuzkiego Ale
ksandra Lityńskiego. Paryż, 1852. r s . l . 2 0 k .

POPLINSKI, A., Przykłady do tłumaczenia z łaciń
skiego na polskie i z polskiego na łacińskie. 
Czjśc I zawierająca regularne formy naSextę. 
Wydanie 4-te, z słownikiem. Poznań, 1858. 50 k. 
Część I I , zawierająca nieregularne formy na 
Kwintę. Poznań, 1851. 60 k.

POPLliŃSKI A., Wybór prozy i poezji polskićj dla 
klass niższych gimnazjalnych i wyższych szkół 
miejskich- Wydanie trzecio, in 8 -o. Poznań, 1833.

80 k.
POROJ Adam, Zarys dziejów literatu ry  polskićj 

od czasów najdawniejszych do ostatnich, z wiado
mością o rodzajach poezji. Warszawa, 1860. rs. 1.

Posiedzenie  (drugiej publiczne Towarzystwa rol
niczego w królestwie Polskićm. Warszawa,
1859. 60 k.

P ostęp  Pismo malownicze, z drzeworytami w tek 
ście. Prem um erata roczna za 1 2  zeszytów, rs. 5. 
Z przesyłką pocztą, rs. 7.

P0U 1LLE1', Al., Zasady Fizyki i Meteorologii przy
stępn ie  dla ogółu wyłożone. Przełożył Adam 
Bar, z dodatk iem  a tla su  zawierającego przeszło 
350 figur o b ja śn ia ją cy ch , in 8 -o. Warszawa, 
1854. rs. 2. 50 k.

P ow inszow an /a  i śpiewy przygodne towarzyskie, 
wydane przez R. E. B. J. C. Biała, 1855. 60 k.

P o żytek  i szkodliw ośó G o rza łk i. Nowa i trafna  
nauka dla ludu jak  najpewniejszym sposobem 
uchronić się od wdeczncgo zepsucia. Z doda
niem tablicy, wykazującój dokładnie stra tę  na 
gorzatkę, poczynając od jednej osoby do 5 mil- 
jonów ludności. Z wzorów zagranicznych dzieł 
naśladował B. Domher. Wilno, 1859. 15 k.

PROKOPOWICZ Piotr, Pszczolarz, czyli wykład 
zasad wy r o z u rn o w.111 ego postępowania z pszczo
łami zalecony. Opracował Adam Mierzyński. 
69 rycin w tekście, in 12-o . W arsz., rs. 1. 35 k.

PRUSZAK0WA Seweryna z Zochowskich, Rozryw
ki dla młodocianego wieku. Dzieło zbiorowe 
w 5-eiu tomach, obejmujące: powieści, podróże, 
literaturę i rozmaitości. Serja 111. 6  zeszytów ' 
z prenum eratą na całą serją z 15 zeszytów,

rs. 4. 50 k.
P rzech a d zk i po I f 'i ln ie  i jeg o  okolicach, przez 

Jana ze Sliwina. Wydanie drugie, poprawne, 
dopiskami uzupełnione i planem m iasta ozdo
bione. Wilno, 1859. rs. 2. 50 k.

P r z e w o d n i k  po Gjcowskićj dolinie. WTarszawa,
1860. 25 k

PRZEZDZ1ECKI Aleksander, (patrz W zory sztuki).
PRZ1 BY8 ŁAW8 KI Henryk, Skiba i Ostoja. Po

wieść współczesna. W arszawa, 1860. 60 k.
P rzy się g a  uważana ze stanowiska historyczuo- 

apologetyczno-moralnego, przez Ks. J . J. K. L. T. 
Gniezno, 1859. 45 k.

P i zysposoliienie się  trzydniowe do spowiedzi W iel
kanocnej. Warszawa, 1860. 1 2 j- k.

PLTSCIIE W. K. E., Nauka chodowania pszczół, 
oparta na wieloletnićm doświadczeniu, z nie
mieckiego przetozyf J. S. Z tablicą, in 8 -0 . 
Kraków, 1839. 85 k.

RADWAŃSKI A ndrzćj, Początki Fizyki, in 8 - 0 . 
W arszawa 1839. rs. 1. 20 k.

RACIBORSKI Adam, Mowa o styczności medycyny 
z innemi naukami piękneim i lite ra tu rą / Pa
ryż, 1858. 60 k.
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RADZIWIŁŁA Krzysztofa Księcia Hetmana Pol
nego W. K. L. Sprawy wojenne i polityczne 
1621— 1633, in 8-vo maj. Paryż, 1859. rs. 6. 

RAQU1LLER le lik s , (b. oficer), Zbiór wiadomo
ści praktycznych i użytecznych w gospodarstwie 
w iejskiem , dokładnie zebranych. Warszawa, 
1860. 35 k.

Jiarog i salonowe, p rzez  B ociana  Wileńskiego 
in 16-mo. Wilno, i860. 30 k.

m r w r i u 1 Edward’ (Patra Wzory sztuki) 
RICH IKR, SI. D., Wykład Terapj i fizjologicznej. Po

stępowanie lekarskie oparte na rozumie i na przy
rodzeniu ciała ludzkiego, wystawione jako nauka 
samoistna. Na język polski przełoży! i uzupełni! 
F r  Kazimierz Skobel, 2 tomy, in S-o. Kraków, 
18nb. rs. 6. 60 k.

R o czn ik  T ow arzystw a  naukowego Krakowskiego.
1 oczet trzem. 2 tomy. Kraków, 1858. rs. 3. 

R o czn ik  T o w a rzy s tw a  P a ry zk ie g o  Lekarzy Pol
skich. Paryż, 1859. rs 1 80 k 

R o czn ik  wydziału lekarskiego w Uniwersytecie J a 
giellońskim, z widokiem zakładu klinicznego i 
trzema tablicami, m S-o. Kraków 1843 rs 1 5 0 t  

RODZISZE WSKI, T ., Modlitewki dla 0^1^; W ar
szawa, lSoJ. 35 k. Oprawne w płótno angiel
skie z ztoconemi brzegami, 65 k.; bez złocenia

-  Nowe bajki i powiastki dla dzieci, oryginalne.
Z czterm a rycinami. Wydanie drugie \v ,,
wa, 1850. 95 k. ' " ar:iia-

ROMANOWSKI Mieczysław, Łużeccy. Ustęp z „o- 
jen  Tureckich. Lwów, 1856. 95 k.

ROMANOWSKI F ., Moja teka i jej zasoby w róż
nych chwilach zbierane. Warszawa, 1860. 4o k. 

R0SCHER W ilhelm, Zasady Ekonomji politycznćj 
dla poświęcających się tćj nauce i trudniących się 
stosowaniem jć j do spraw życia społecznego.
Z niemieckiego przełożył podług trzeciój, po
większonej i poprawionej edycji, i ’. S. Kupiszeń- 
ski. Warszawa, 1860. rs. 2. 70 k.

ROSE, J. K. Dr., Dyagnostyka fizyczna chorób płuc 
i serca, z szczególnym względem na Auskulta- 
cją i Perkussją. Warszawa, 1860. 90 k.

R o zm yśla n ia  dla osób duchownych na wszystkie 
dni roku, z listów i Ewangelij, które się każdćj 
Niedzieli na Mszy Ś. czytają wyjęte, w celu oświe
cenia się w obowiązkach swego stanu, oraz po
dania gruntownej nauki ludowi chreśćjauskiemu. 
Przekład z francuzkiego przez X. Jana Deni- 
stawskiego. Riskupa Gad-areńskiego. 3 tomv 
in 12- 0. Warszawa, 1859. rs. 4. 40 k. 

R o zp ra w y  C. K. galicyjskiego Towarzystwa Go
spodarskiego. _ Tom 21 i, 22-gi, po rs. 1. 

R o zp ra w y  i w nioski o Ortografii polskićj przezDe- 
pu tacją  od królewskiego towarzystwa warszaw
skiego przyjaciół Nauk wyznaczona. Warszawa, 
1830. rs. 1. 65 k.

R ó ża n iec  Najświętszej Panny Maryi i Pana Jezusa. 
Na wielkim arkuszu, ozdobiony Wizerunkami- 
N. 1. Maryi Różańcowej, Pana Jezusa (Ecee 
Homo) i bw. Dominika. 7 J  k.

RYBICKI łeo lil, Zasady Technologji chemicznój, 
obejm ujące wiadomości zebrane o fabrykach i
użytkach ważniejszych produktów mineralnych,
(Z atlasem, złożonym z 12-tu tablic), in 12-moi 
W arszawa, 1846. rs. 1. 40 k.

RYCHTER, B., O Inie towarnym Litewskim; czyli 
informacja o sprzedaży lnu, tak  dla właścicieli 
ziemskich jako i rządców ich majętności. Edycja 
druga poprzedzona zarysem życia Jana Rychtera, 
przez Wł. Syrokomlę. Wrilno i Witebsk, 1859.

35 k.

RZEWUSKI Leon Hr., Kronika Podhorecka 1706__
1779. Kraków, I860 rs. 1. 20 k.

SADOWSKI, Władysław, Ziarna i plewy. Pisma
7<ler?ZCm oryg‘nalne i tłumaczone. Warszawa, 
loou. rs. 1.

SA IN IE-FO I Karol, Godziny rozmyślania, czyli 
rady i przestrogi dla młodzieńców. Przełożone 
z francuzkiego przez J. z P. R., in 16-o. W ar
szawa, 1860. 75 k.

SALWATORI Marja Filio, Zbiór życia S. Weroniki 
Giuliani Panny zakonu Św. Klary Kapucynek, ka- 
nj.-nzowaaćj przez Ojca świętogj Grzegorza XVI. 
Z włoskiego na język polski przetłumaczony, z do
daniem litanij, modlitw i pieśni do tejże Swietei. 
W arszawa, 1859. 25 k.

SANGUSZKO, Wł. Książe, O chowie koni i polep- 
szeniu rasy, in8-o. Lwów, 1839. 20 k.

8APAL.SKI J., O trzęsieniu, podług Hugs’a, in 8-o 
Warszawa, 1850. 50 k.

SCHERER, T. Dr., Dmuchawka i jej użycie do 
rozbiorów chemicznych. Z niemieckiego prze
łożył J. P. 91. Duniecki, in S-e. Brunświk, 1854.

7 o k
SCHLIPF, J. A., Nauka gospodarstwa wiejskiego, 

podług najnowszych zasad popularnym sposobem 
wyłożona dla użytku praktycznych gospodarzy.
1 rzełozył z drugiego niemieckiego wydania P. E. 
Leśniewski. 2 tomy z rycinami, in 12-o. W ar
szawa, 1855. rs. 2.

SCHMELZ Dominik > Gorzelnietwo postępowe, 
czyh najlepsze sposoby zacierania zboża, ka r
tofli i kukurudzy; tudzież robienia hołowicy i naj- 
nowsze sposoby wyrabiania drożdży priisowa- 
nyc i i słodzenia zboża- Z dołączeniem wielu 
tabel z wyrachowaniem różnych m iar i wag róż
nego kształtu  objętości naczyń. Wypracowane 
w dwudziesto-pięcioietniej praktyce.’ Dla wła- 
cieieh gorzelń, gorzelnikow i wszystkich przed- 

noie,ei? OW’ 1 "'szelką łatwością do
SC^fVHD r  li* a^ 0Vr.iU1‘a’ « « » •  rs . 2. 70 k 

1 odnaidawnieU i Narodu PolskiegoftSrĄh5rr2uauycb’ d°rokui703’
SCHMIDI’ Krzysztof, Owoce dobrego wychowania,

czyli doore dzieci. Z niemieckiego naposki ję 
zyk przełożył P iotr Guhra. Z dwiema rycina
mi. lo run , 1860. 90 k. '

-  Arnold E .J  i Hoffmann Fr. Powiastki niemie
cko-polskie dla dzieci; z 6 kolorowemi rycina
mi. Warszawa, 1860. rs. 1.
20 k. po polsku, z 6 rycinami 75 k. 

SCHNEJDEłt, H. K , Gospodarstwo wiejskie, w li
stach popularnych skreślone. Przekład z nie
mieckiego, in 8-yo. Warszawa, 1660. rs. 1. 80 k. 

8EA1ENEŃK0, X. P., Obraz 8towa polskiego i jego 
 ̂odmian, in 8-o. Poznań, 1S52. 55 k.

Septenna, czyli siedmiodniowe nabożeństwo do 
Matki Boskiój Częstochowskiej, które nie tylko 
na Jasnej Górze, ale i wszędzie odprawiońem 
być może. Warszawa, le j- k.

SERWATOWSKI W alerjan, Ks , Nauki parafialne
S f S n  dU ludu wiejskiego, in 8-o. W ar- szawa, I860, rs. 1. 60 k.

— Wykład Pisma świętego N ow ego Zakonu 4 t
Warszawa, 1869. rs. 6.

SEV'OA Ks., Obowiązki osób stanu duchownego.
Przekład z francuzkiego Ks. P. Gniewczyńskiego 

 ̂ 4 tomy. Wilno, 1839— 40. rs. 4,
SIEMIEŃSKI Lucjan, Album polskich malarzy 

z wystawy Towarz. Przyjaciół sztuk pięknych 
W Krakowie. 8 rycin pięknych z tekstem. Kra
ków, i860, rs. 3. 30 k. '
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SIEMIEŃSKI Lucjan, Godzina czytania dzieciom  
ku rozrywce i nauce. Żytomierz, 1860. 65 k.

—  Kartka- z dziejów sztuki i poezji. Żytomierz, 
1860. 55 k.

SIKORSKI, Przewodnik do hodowli pszczół, in 16-o  
W ilno, 1854 30 k.

  W iadomości praktyczne gospodarstwa wiejskie
go, in 12-o. W ilno, 1855. 50 k.

SKAŁKA, I. A ., Państwo mtodzi. Kawałek po- 
- wieści. 2 tomy. Kijów, 1855. rs. 2.

SKARBEK Fryderyk Hrabia, Gospodarstwo naro
dowe stosowane, czyli zasady nauki gospodar
stwa narodowego , zastosowane do praktyki. 
Znajomość kraju.— Rolnictwo, in 8-o. W arsza
wą, 1860. rs. 1. 80 k.

  Życie i przypadki Faustyna Feliksa na Dodo-
szaćh Dodosińskiego. Pamiętniki Scglasa. Pe
tersburg, 1860. 7 o k. (Bibljotcka zaścian
kowa t. 2-gi).

S k a rb ie c  m a ły  d!a katolików , czyli zbiór mo
dlitw do których pobożnego odmawiania przywią
zane są odpusty. Warszawa, Ł'60. 35 k.

S k a rb iec  p o lsk i.  'Pismo zbiorowe, dziejom i spra
wie polskiój poświęcone. Pod redakcją Juljana 
Aleksandra Sulimy Karaibskiego; in 8-o. Lwów, j
1859. Zeszyt 1 i 2 rs. 1. 20 k.

S k a rb y  za k lę te  M on te  C h rysto . strzeżone przez 
dzikie zwierzęta. Gra towarzyska. 1860. Cena 
z 2 kostkami 75 k. .

SKARGA Piotr, Ks.,  żyw oty Świętych, zebrane 
na każdy dzień całego roku. Wydanie Ks. Konst. 
Maniewskiego, in 4-to. W iedeń, 1859— 60. 12 
zeszytów, rs. 4. 80  k.

SKLMBOROWICZ H ipolit, żyw ot i prace Jana 
Heweliusza, Gdańszczanina, żyjącego pod pano
waniem czterech Królów polskich. Warszawa,
1860. 40 k.

SKRZYŃSKI,L., O stosunkach W tośeiańsko-Gospo- 
darskieh i o potrzebie kredytu rolniczego w Ga
licji. Lwów, 1859. rs. 1. nO k.

S k u tk i okropne p i ja ń s tw a ,  czyii pijak samobój
ca. Obraz prawdziwy zdjęty z życia sławian 
dla przestrogi wszystkich pijaków. Bochnia, 
1846. 20 k.

S ło w n iczek  polsko-niem iecki, zawierający najuży- 
wausze w yrazy, odmiany słów i rozmowy dla 
szkolnego i podręcznego użytku. Piąte popraw
ne i pomnożone wydanie. Cieszyn, 1859. 25 k.

S ło w n ik  dokładny A n g ie lsk o-p o lsk i i Polsko- 
angielski , 2 to m y , in 8-vo. Berlin, 1849.

^ rs. 6 60 k.
SMARAGDOW, S., Historja powszechna dla za

kładów naukowych płci żeńskiej. Z ross. tłu
m aczył L. Rogalski. Historja starożytna, in 8-o. 
W arszawa, 1851. rs. 1. 50 k.

SMARZEWSKI, S , U uprawie Turni psu na spo
sób angielski. Wydanie Towarzystwa gospodar. 
G alicyjskiego. Z ryęiną o 15 figurach, in 8-o. 
Lwów, 1854. 40 k,

SMOLEiNIECDeodat K s., Paschalia Ohrześejańska, 
to jest o kalendarzach chrześciańskich i obracho- 
waniu dnia wielkanocnego. W arszawa, 1860.

rs. 2. 25 k.
ŚNIADECKI Jędrzej , Teorja jestestw  organi

cznych, z portretem autora. 3 tomy. W ilno, 1838.
J rs. 4. 50 k.

SOWIŃSKI Leonard, W idziadła, in 8-o. Kijów, 
1859. 15 k.

SOZAŃSKI Antoni, Kuczborski i Skarga rozpatry
wani pod względem języka, z dodaniem zbiorku 
wysłowień mowy polskiej, oraz frazeologicznego

porównania kilku psałterzy, in 8 -o. Wiedeń, 
1859. 90 k.

SOZAŃSKI A., Rejestr do dzieła J. Sołtykowicza: 
„O stanieAkademji Krakowskiój i o publicznych, 
a mianowicie uczonych pracach akademików. 
Przem yśl, 1859. rs. 1.

S p is  podręczny chronologiczny panujących w Pol
sce od Mieczysława 1-go do Stanisława Augusta 
(z wymienieniem ich żon i dzieci i t.p.) W arszawa, 
1861). 40 k.

S posób  nowy i łatwy nauczenia się w krótkim  
czasie po angielsku bez nauczyciela. Przez M. 
1!. C. Warszawa, 1860. 70 k.

Sposób  nowy i praktyczny dla gospodarzy wiejskich 
nie obeznanych z weterynarją, poznawania i le
czenia chorob zwierząt domowych, jako to: koni, 
bydła rogatego, owiec,trzody chlewnej, koz, psów, 
kur, gęsi, gołębi i t .  p ., z dodatkiem obejmują
cym sposoby udzielania pomocy podczas porodu 
zwierząt domowych; przez Werneburg i Beyer. 
Tłómaczył A. li. Warszawa, 1854. rs. 1 . 5 0 k -

—- Odmawiania koronki Najświętszego Żywota Je
zusa Chrystusa Pana i Zbawiciela naszego, przez
błogosławionego Michała pustelnika— kamedułę

| wynaleziony, a od stolicy Ś. Apostolskiej przez 
wielu Papieżów potwierdzony i obfitemi odpu
stam i udarowany. Warszawa, 1859. 12£ k.

STAClK ) \ \  ICZ Jan, Galerja (mała) obrazowa zwie
rząt domowych. Podarunek dla grzecznych dzie
ci. W rocław, rs. 1 . 45 k.

.— Jasia i E ulalci najm ilszy podarunek. Nowa ksią
żeczka z obrazkami, dzieciom lubym ołiarowana, 
in 8 - 0 . W rocław, 1854 r. 1 . 20  k.

STARZA, J. A., Zagroda domowa. Rysy dziejów  
polskich w opowiadaniu powieściowóm dla m ło
dzieży. 2 tom y, in 8-vo. W arszaw a, 1847.

J rs. 1 . 20  k.
STECZKOWSKI Jan Kanty, Elementarny wykład 

Matematyki. Kraków, 1858. Częsc III. L eo-  
m etrja.—  Planimetrja i Stereometrja. rs. 2o k.
IV . G e o m e t r i a — Trvgonometrja prostokreślna  
i sferyczna, 1359, rs. Ł V. Geom etrja anali
tyczna, oraz z linjami i powierzchniami krzywemi 
drugiego rzędu. rs. 3.

STROJNOWSKIiSt, (patrz Gospodarstwo stawowe).
STRUMIŁŁO, J , Ogrody północne. Wydanie piąte, 

poprawne Z 10 tablicami Iitografowaneini, 
zawieraj ąćemi 70 figur. 3 tomy, in 8 -vo. W il
no, 1850. rs. 6 .

  Pszczelnictwo ogrodowe czyli domowe, m 8-o .
W ilno, 1837. 75 k.

STUDENCKI, M., Poradnik lekarski w chorobach 
h e m o r o j d a l n y c h ,  obejmujący rozliczne pojawy 
tych chorób, a następnie porządek życia, spo
soby leczenia, oraz przepisy lekarskie z najsła
wniejszych dzieł w y ję te , in 12-o. Warszawa, 
1853. 50 k.

S tn d ja  nad księgam i w naukach (przyrodzonych,
W ilno, 1858. 60 k.

SUCHOCKA Cezara, Powieści dla dzieci, różnych 
stanów, in lG-o. W arszawa, 1854- 50 k.

ŚWIĄTKIEWICZ W ojciech X ., Nauki parafjalne. 
na niedziele i znakomitsze uroczystości w roku, 
zebrano z dziel X. Bonardel, 2 tum y, in 12-0. 
Warszawa, 1859 . rs. 2 .

SYROKOMLA W ładysław , Marcin Studzieiiski. 
Kartka z Kroniki W ilna, rs. 1-. 35 k.

  Natura wilka wyciąga z lasu. Monodram wier
szem, z dodaniem garstki nowych poezij. W il
no, 1860. rs. 1 .

I—  Niem en od źródeł do ujścia. Pamiętnik żegla-
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n a , L itew ską w iciną zK ow na do K rólew ca, z re 
dagowany! przerobiony. W ilno, 1861. rs . 1 .2 0 k .

SYROKOMLA YVi., S tare w rota. P oem at, r s . l .  50 k.
—  W rażen ia P ielgrzym a po sw ojej ziem i. Poem at. 

Część I-sz a  Z L itw y do W ielkopolski. W ilno, 
lsoU . rs. 1.

—  W ycieczki po L itw ie w prom ieniach od W ilna, 
I om 2-gi, do Osz,iniany -d o  K iernow a do K o
w na. in 12-o. W ilno, I860 , rs. 1. 20 k

—  W yrok Ja n a  K azim ierza. D ram at h isto ryczny  
w IV ak tach . W arszaw a, 1860. 75 k.

S Z  L ;  J a k  się u nas żenią. O brazek spó ł-
czesny. Lwów, 1856. rs. 2.

SZAJNOCHA K ., O pow iadania o K rólu Jan ie I I I  
i?M^ icieL Ż ytom ierz, I860 , rs. 1. 

r .* f ' ’ 1 °radm k  domowy, obejm ujący
1 1  A °Si  rsk .io.’ CZTU z ,,i^r  pnteszto 300 do-

T e o lo g  j a  P a s to ra ln a ,  czyli sposob ja k  kapłani
m ają  k ierow ać duszam i i zarządzać dobrze pa- 
i-atjam i. Za rozkazem  J . O. X. A rcybiskupa 

e. .eusk iego , z fraocuzkiego na  polski język
T H JO °PC kM I 2, to “ y - ,VV'il“ 0 . 1 8 ^ .  rs. 1. 5 0 k . 
1L R LL LK I H ipolit, Rady zachow ania się n iew iast

czasu b rzem iennoici, porodu , połogu, tudzież
I °  P '^ p o w a n i u  m eniow ląt . wyborze m am ki, in
l o-o. Kr.ikow, lo 3 o . r s . \  l
TH A CK ERA1 , W. M., Snoby. U tw ór hum orysty

czny; p rzek ład  z angielskiego. P etersburg , 1860.

T h e o r ia  m undi,seu  investigatio  na tu rae  re ru n fq u am  
ex novis observationibus ex p lic itis  de s j tu  so]js 
e t m otu te rra e  yel do n a tu ra li sv stem ate  solis 
c u rre n tis  d ep ro m sit lum inique publico, tra d it  
A. L ., in 8-o . V arsaviae, 1853. rs. 2.

IZED LER A leksander, Semeńkn P n w i.w  .  .’ ' ‘ó r s - 1 - ;'° k .SZ E D L E R  A leksander, Scm euko. Powieść z i y - !TOVIASZ z KEM PIS° 
cia górali Pokuckich. Lwów, 1858 rs  1 ‘>0*1 z

SZM ID , Hodowla, pielęgnow anie, żyw ienie i używ ał I 
n ie  koni, bydła rogatego, Owiec, koz i trzody
chlew nej, o raz wyszczególnianie ich eh o ró b  zwy-
czarnych i sposob leczenia. K s iw lr i 00 K‘
d la  posiedzicie!; m niejszych dóbr i włościan. I> z e - | Ż y to m iS z  1 8 6 a  °r T 2  ^

5 o  w y aan ia  A .  7.  m u  . i a. .  : :  i_ > • • » . .

n . , O naśladow aniu  C hrystusa
ana , ksiąg  cz tery . Z łacińskiego prze łoży ł i 

w ydał Ks. Jo z e f  G u z iu r , do czego przyłączył 
o r jnodiitw  i pieśni n a j używ auszych. Cie

szyn, 1860. 55 k.

tłu m aczy ł podług drugiego w ydauia 
d zińsk i, in 16-o. Leszno, 1854. 60 k. 1

S z k a p te r z  N ajśw iętszój P anny M aryi. Ń a w ielk im ' 
a rk u szu , ozdobiony ry c in a m i: N. P. S zkap lernśi i 
i  Szkaplerza Św iętego, U krzyżow anego P. Je zu sa  
7. godłam i m ęczeństw a i  Sercam i P . Je zu sa  i N 
Panny. 7$ k.

SZK IŁLĄ D Z, K s., O brzędy pośw ięcenia cm entarza  
i  węgielnego kam ienia, K ościoła, O łtarza  i Dzwo
nów z dołączonym  ich  wykładem  , d la  uży tku  
duchow nego katolików ; z łacińskiego na  języ k
polski p rzełożone. W ilno, 1850. rs. 1. 35 k. —  W vcio czk A A  a A A ' l  

SZOK AL8KI, W ., D oktor, Hodowanie p ijaw ek  l e - : sk ic h T a tró w  0  t ° \V l G alicyjskich  i W ęgier-
k arsk ich  pod względem u trzym ania, sztucznego,TR O JA Ń SK I Jan~, S I o w n ^ T A ,1? 56 ' r s ' *•. 4 0 k - 
zozm nazan ia , połow u, przew ozu, p rzech o w an ia1 polsk i do podraczueim  n-A o u,iem iecii0-ssr; aswttaajSWt&sS:i

D ziennik podróży po L itw ie  i Żm udzi. 2 tom y.
v  1 • rs. 2. 50 k.

- K obieta z głową. O braz z życia galicyjskiego. 
2 tom y. W arszaw a, 1856. rs . 1 20 k
- L ekarz  w Szw ajcarji. 4. tom y . W arszaw a, 1856i

p  . . . . .  T , rs . 3. 60 k.
—  P am ię tn ik i L ek arz a  Polaka z wypadków zag ra- 

^  doznanych. 6 tomow. W arszaw a, 1855.

~  'to m y ? Zkrs L5ek'4o k  P°

-o. W arszaw a, 1855. rs . L  35 k". 
SZYM ANOW SKI W a c ła w , Szkice W arszaw skie. I 

L ichw iarze . W arszaw a, 1855. 75 k 
S Z Y M A N O W S K I W ojciech, 300 P o rtre tó w , zas łu 

żonych w narodzie Polaków  i Polek, z dodaniem  
k ró tk ich  wspom nień ich żywotów; z 60 tab li
cam i rycin, in 12-o. W arszaw a, 1860. rs. l .S O k . 

J a je m n ic e  objawione. P rzep isy  rozm aitych  do 
św iadczonych użytków  w gospodarstw ie wiej- 
kićrn i domowem; w sz tukach , rzem  osłach  i t . d 
* !>- 1 "ygodę i oszczędność w różnych po-
trze  bach zyc a , in 8 - 0 . W arszaw a. 1844 71 Ir 

TASSO TORQUATO, G ofred, a Z j e r u z a L  w .^  
zwolona, p izek tad  P io tra  K ochanow skiego. O s
trów , 1860. rs. 2.

T A S T U  Am able. W ychow anie M acierzyńskie, czyli  
podręczna B ibljo teka d la  dz ia tek  p łci obojga od 
ł a t b  do 12; tłóm aczenie z francuz kiego. Polskie 
w ydanie w ielu dodatkam i pomnożone. 14 to -

T 4 v T n n n m2' ° '  W^ zaw a’ 1847. rs. 7. 50 k. 
AYLOR T om asz, O fiary. K om edya w 3 -c h a k -
r t r k l  ł  rzoP SZCn 'f 7- ^S ie lsk ieg o  P rzezdzie- 

TFuii m  “ A 7, Poznań, 1859. rs . 1.
S f h X l ł a ' Opowiadanie. P rzek ład  Dorni- 
m ka Chodźki. W ilno, 1860.

URBAŃSKI, A. E ., N auka gospodarstw a w iejsk ie-
_ go popularnie wyłożona. Lwów, 1849. rs. 1. 53k . 

URUSK1, Sew eryn Hr., Spraw a w łościańska W y
ją tk i  z now ożytnych polskich ekonom istów . Tom 
I-szy . Częsc d ruga. W arszaw a, I860, rs 3 

U s ta l a  in s ty tu tu  m uzycznego W arszaw skiego, 
pod dyrekcyą P. A polinarego K ątskiego, so lis ty  
dw oru Jego C esarsko  -  Krolewskiój M ości, in  12 

_ W arszaw a, 1859. 40 k.
\  IKTORYNI, O. P rzew odnik prak tyczny  gospodar 

sk i, iu 8-o . Lwów, 1854. rs. 1. 65 k.
V IR L J, J . I., H isto rja  obyczajów  i zm yślnoścl 

zw ierząt, z  podziałam i m etoJyeznem i i n a tu ra l-  
nem i w szystk ich  ich  grom ad ; k u rs  czytany w A- 
t e n e u ra  krolew skiśm  P aryzk iem , przełożona 
£ iriinc iiik ieco  i w id u  np7 vni • . . , .

I A W w >  ■ ) ! « „ ,  P o p i s a m i  objaśniona przez A. 'v a g ę , .  tom y. W arszaw a, 1845 . r s  4 
—  K om eta pod w zględem  fizo jlog icznym ’, m o

ralnym  i lite rack im . W arszaw a, 1857. rś. 1. 59 k 
W AGA A n to n i, H isto rja  n a tu ra ln a . Dzieło 

w skazu jące pomoc do nauczenia  się t ś j  um ie
ję tnośc i , uw ażanej w głównych stanow iskach 
je j  w zrostu. Tom pićrw szy, zeszy t 1, z p ren u 
m era tą  n a  2 i 3 rs. 3. 60 k. ’

V\ AGNEFl, J . B., G im nastyka dom owa dla użytku
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dzieci i dojrzałych osób, według najnowszych au
torów francuzkich i niemieckich. 2 t., z drzewo
rytam i. Warszawa, 1859. rs. 1.

W E IN B E R G  Juljan, Kobićta w s ta n ie  dojrzałości 
jak ą  je s t  i jak ą  być powinna, 2 t. Warszawa, 
1842. rs. 1. 51) k.

WEJSBACH, Jul.. Mechanika teoretyczna dla użyt
ku inżynierów i techników. JJrzełożyl z drugiego 
wydania niemieckiego na język polski Stanisław 
Bakka, in 8-o. W arszawa, 1858. rs. 4. 50 k.

W ELTER, T. I> i Historja powszechna dla szkół 
wyższych i niższych. (Wedle piętnastego wy
dania). 3 tomy. Poznań, 1860. rs. 3. 60 k.

WESOŁOWSKA, K., Przygody karzełka. Powia
stka dla małych dzieci; naśladowana z fran- 
cuzkiego. Z piętnastu drzeworytami. W ar- 
szawa, 1860. 30 k.

WESTERMAYER, K., Kazania do ludu wiejskiego; 
wolnym sposobem przełożył z niemieckiego i dla 
ludu polskiego zastosował Ks. Maniecki. Rocz
nik II. 2 tomy. Biała, 1859. rs. 3. 30 k.

[ f ' i a d  mość k r ó tk a  o sakramencie Bierzmowa
nia, z dołączeniem modlitw przed i po Bierzmo
waniu, dla wygody gotujących się do tego Sa
kramentu. Warszawa, 1860. 1 7 k.

— o początku i skutkach nowego medalu wybi
tego na cześć (Niepokalanego poczęcia N. Maryi 
Panny, z dołączeniem przy końcu Nowenny, przez 
księdza M** Warszawa, 1859. 35 k.

W i ą z a n k a  m iło śc i,  ułożona ku czci najsłodszego 
serca Zbawiciela, z trzem a rycinami na stali. 
Z francuzkiego, in 18-o. Warszawa, 1859. Na 
papierze zwyczajnym rs. 1. 10 k., na papierze 
welinowym rs. 1. 65 k.

W id o k  Warszawy 7. wysokości 220 sążni (a vól 
d ’oiseau). rs. 2. 25 k.

i en :ory  jesienne. Powiastki moralne dla mło
dzieży, przez Tomasza z Kent.— 1 cztery po
wiastki przez Autorkę W iązania Helenki, z ry
cinami kolorowanemi, 18. W roclaw, rs. 1 .4 0 k .

WIELOGŁOWSKI Walery, Gawędy gospodarskie, 
Kraków, 1859. 35 k.

—  Medycyna wiejska. Obrazek z obyczajów ludu 
wiejskiego. Kraków, 1859. 20 k.

—  Niewiasta. Wydanie piąte poprawne. Kraków, 
1860. 35 k.

—  O potrzebie banków rolniczych. Kraków, 1860
30 k.

—  Społeczeństwo dzisiejsze w obrazach, Kraków. 
1859. 55 k.

—  Zwiady świata i ludzi. Oddział I. od r. 1800— 
1816. Dom mojćj babki,Kraków, 1856. rs. 2.

[W ieniec, Pismo zbiorowe, ofiarowane Stanisła
wowi Jachowiczowi, przez pierwszych w kraju 
Autorów, oraz licznych innych Jego wielbicieli. 
3 tomy. W arszawa, 1858. rs. 6 .

WIENIARSKI Antoni, Powieści z podań i dziejów 
Polskich. W arszawa, 1880. rs. 1 . 5!) k.

[ [ ’ieruec n i e b i a ń s k i , czyli zbiór nabożeństwa 
katolickiego, z szczególnćm zastosowaniem dla 
pobożnych n iew iast, in I 6 - 0 . Lwów, 1859.

rs. 1. 35 k.
Oprawny w safjan zzłoconemi brzegami, rs. 2.

—  w płótno angielskie, rs. 2 . 2 0  k.
—  w chagrin, rs. 3.

W ^ieniec roku łaskawości Pańskićj. Zbiór nabo
żeństw w nowszych czasach sz'’zególnemi łaska
mi i odpustami przez Stolicę Apostolską zaleco
nych, a  które w używanych dotąd książkach do 
nabożeństwa nie były razem  pomieszczone. Po 
raz piśrwszy zebrane i dla uświątobliwienia dusz

wiernych wydane. Petersburg, 1858. Oprawny 
w safjan z złoconeni brzegami, rs. 1 . 2 0  k.

W IERZEJA Kwiryn, Kolonista jakich mało. Obra
zek wiejski. Z trzem a drzeworytami. W ar
szawa, I860'. 70 k.

WIESIOŁOWSKI Michał, Uwagi gospodarskie,in 
8 - 0 . Lwów, 1S50. 10 k.

WILCZEK Józef Ksiądz, Kazania przygodne. T ar
nów, 1860. rs. 1 . 60 k.

WILKOŃSKA Paulina, Obrazek Poznański. Lipsk, 
1857. rs. 1. 65 k.

WINKLER, Dr, Ed., Flora Lekarska, czyli opisa
nie cech rodzą owych gatunkowych wszystkich 
roślin w medycynie używanych. Przekład z nie
mieckiego, przez Pisulewskiego. Z 270 tablica
mi kolorowannych rycin, in 8 -0 . W arszawa, 1852.

rs. 13. 50 k.
WISEMAN Kardynał, Fabiola. Powieść z czasów 

prześladowania Cbrześcjan w roku 302. Prze
kład z angielskiego. Wydanie drugie, poprawne. 
Kraków, I860. 6 7 k. Na papierze welino
wym rs. 1 .

W i z e r u n k i  Królów i K siążąt panujących w Pol
sce, od Mieczysława 1 -go do Stanisława Au
gusta. Zebrane i rysowane według autentycznych 
źródeł przez Aleksandra Lessera. 40 Portrc- 
tów w formacie zmniejszonym. Warszawa. 1860. 
Zeszyt 1— 4 z prenum eratą na całe dzieło z 10 
zeszytów, rs. 6 .

[P o d a  zimna jako osobliwszy środek utrzym y
wania zdrowia j leczenia chorób. Nauka dla 
wszystkich ludzi, którzy sobie życzą być zdro
wymi i wesolćj dosięgnąć starości. Z ryciną,
in 8 - 0 . Lwów, 1836. 45 k.

WODZICKI, K. Hr., O wpływiejaki wywierają p ta
ki na gospodarstwo tak polne jak  i leśne w ogól
ności ; a  w szczególności o owadach lasom szko
dliwych, in 12-o. Leszno, 1852. 30 k.

— WycieczkaOrnitologiczna w Tatry i Karpaty ga
licyjskie, in 8 - 0 . Lwów, 1851. 69 k.

WODZIŃSKI Ernest Ksiądz, Kazania niedzielne, 
Tom I-szy. Kraków, 1858 . rs. 1. 80 k.

W OELKE, F. A., SłownikŁacińsko-grecko-polski.
Wydanie stereotypowe. Warszawa, 1851. rs. 3. 

WÓJCICKI K. W l,. Archiwum domowe do dziejów
i literatury  krajowej, z rękopisów i dzieł naj
rzadszych. Warszawa, 1856. rs. 3.

—  Dworek i Pałac. Powieść. 3 tomy. W arszawa. 
1S56. rs. 2.

—  Historya literatury Polskiój w zarysach. W y
danie drugie, poprawne i powiększone. 3 tomy 
z przedpłatą na 4—ty, in 8 -0 . W arszawa, 1859. 
rs. 8 . 25 k.

WOLAŃSKI Erazm, Księga rodowa koni czystćj 
krwi angielskićj i arabskićj wraz z ich pocho
dzeniem, znajdujących się w Galicji. Tom I. 
Lwów, 1856. 80 k.

W O L F F  E m il, Przewodnik do rozbiorów chemi
cznych ciał ważnych w gospodarstwie. Przetłó- 
maczyl Tadeusz Kowalski. W arszawa, 1860.

60 k.
WOLSKI W łodzimierz, Hrabina. Opera w trzech 

aktach, z muzyką Stanisława Moniuszki, in 12-a. 
W arszawa, 1860. 37 £ k.

—  P o e z je . 2  t o m y . W iln o , 1 8 5 9 . r s . 2 .
— Uśmiech losu. Powieść. 3 tomy. W arszawa, 

1856. rs. 3.
W s tę p  na  Górę Karmelu przez Ś. Jana od Krzy

ża pierwszego Karm elity bosego. Przełożył L. 
R. Kraków, 1855, rs. 1. 65 k.

W y b ó r  najnowszych, tworów literatu ry  zagrani- 
cznćj. Tom pićrwszy zaw iera : 1) Holandja,



przez. A lfonsa E squiros. 2) E poka A tty li, p rzez 
A m adeusza T hiery . Tom  d ru g i: 1) Powieści 
h isz p a ń sk ie , przez Pannę F ab e r. 2) M iłość 
w m a łż e ń s tw ie ,. przez G uizota. W arszaw a, 
1860. rs . 1. 20 k.

W YCZECIłOW SKI J . ,  O ak tac łi s ta n u  cywilnego, 
a  wsczególności o te rm inach  do ich  sporzą
dzania. W arszaaw a, 1860. 40 k.

W y j  śc ie  I z r a e li tó w .  P rzek ład  z angielskiego. 
W ilno, I860 . 30 k.

jy y k ła d  k ró tk i nauki chrześćjańsk ićj d la  uży tku  
m łodzieży i ludu katolickiego; z dodaniem  "mo
dlitw  pobożnych. P e te rsb u rg , 1860. 25 k.

W y k ł a d  początków  H istorji n a tu ra ln e j, d la  uży
tk u  szkolnego ułożony, w edług p rog ram atu  wy
danego przez U niw ersy tet fran cu zk i pod d. 14 
w rześnia 1S40. Przez łtad ę  K rólew ską wycho
w ania publicznego na szkoły p rzepisany. 3 tom y, 
in 12- 0 . W arszazBw a, 1848.— 50. 
ło m  1. M ineralogja i G eologja F . L . B eudanta. 

P rzek ład  pom nożony przez  II. Ł abęck ie
go. rs. 2. 70 k.

•— 2. B otanika A drjana Ju ssieu . P rzek ład  
T ytusa Chałubińskiego, rs. 2. 70 k.

—  3. Zoołogja M ilue E dw ardsa. P rz ek ład  An
ton iego  W agi. rs . 2. 70 k.

W y k ł a d  początkow ych pojęć teo rji produkcji rol- 
n iczćj, nap isa ł L . Ił.; m  8-o. K raków , 1851.

. . 15 k.
W y k ł a d  p rosty  nau k i K ościoła Świętego Rzym 

sko-K atolickiego. Nowe w ydanie popraw ione. 
K raków , 1859. 67 i  k.

W y p i s y  polskie d la  u ży tku  k lass niższych C. K. 
szkół g im nazjalnych. 1858. Tom  I-szy , 75 k. 
T om  l ł - g i ,  80 k. T . I I I -c i  opraw ny, r s . ' 1.

—  d la  u ży tk u  k lass wyższych C. K. szkół g im na
z jalnych. 1857. Tom I-szy , c z ę ś c i .  90 kop., 
część I I . 85 k. Tom  I l-g i część I. rs . 1. 80 k.

W z o r k i  n a  pierw sze początk i rysunku. 15 k.
jy zo r  św ią to b liw o śc i. Św ięty S tanisław  K ostka 

w dziesięciu  uw agach do naśladow ania podany. 
W olny p rzek ład  z francuzkiego, Berlin. 60 k.

W z o r y  sz tuk i średniow iecznej i z epoki odrodze
n ia  po koniec X V II w ieku  w daw nej Polsce. 
W ydaw ano przez A leksandra P rzeździeck lego  i 
E dw arda  Rastaw ieekiego. S erja  I I I ,  in 4-to . 
WTarszaw a, 1860. Z eszyt 1 i 2 z p re n u m e ra tą  na 
3— 24, rs , 20.

X EN O FO N T, H ippika i H ipparch , czyli ja z d a  kon
na  i naczeln ik  jazdy . P rzek ładał z greckiego 
A ntoni Bronikow ski. O strów , 1860. 50 k.

Z a b a w a  św ięta duszy m łodocianej, czyli k tó tk ie  
nabożeństw a d la  dzieci. W ydanie nowe, pop ra 
w ne i pom nożone. Bochnia, 1858. 15 k.

ZAIIOREK, K s., T elesfor, N abożeństw o do Ś. Anny 
M atki N iepokalanie P oczętej N. M aryi Panny. 
W arszaw a, I860. 22£ k.

ZAŁUSKI, K s. A ntoni, Bractw o Różańcowe N a j-
. św iętszej M aryi Panny. 1857, rs. 1. 35 k.

ZANOWICZ I ) r . A., Podróż nowa na około ziemi, 
odbyta na fregacie Ermancja. 3 tomy. W ar- 
szawa, 1855. rs. 4.

Z a r y b ia n ie  s z tu c zn e  sadzaw ek, staw ów , jez io r i 
m ałych  rzek . Ż ytom ierz, 18G0. 10 k.

Z b ió r p :a w  L itew skich  od ro k u  1389 do roku

Pozwolono drukow ać. W ilno 24

1529. tudzież  rozpraw y sejm ow e o tychże  p ra 
wach od roku  1544 do roku 1563, in  4 -to . Po
znań, 1841. rs. 8. 25 k.

Z b ió r  przepisów  dotyczących uregulow ania stosun
ków włościan osiedlonych w dobrach pryw atnych 
w K rólestw ie Polskiem . Poszyt 1-szy z p ren u 
m e ra tą  na  2-gi. W arszaw a, 1859. rs. 1. 35 k.

—  w ierszy ku  nauce i zabaw ie ludu. K raków , 
1S50. 20  k.

ZD ZITO W IECK I Sewc, W ykład  początkow y Che- 
m ji, o M etalo idaeh i ich  zw iązkach. 2’ tom y, 
z 15 tab licam i figur, in S-o. W arszaw a, 1851

rs . 4.
Z IE L E N IE W S K I M ichał, 44 ody lekarsk ie  Szczaw 

n ick ie , in S-o. K raków , .1852 . 80 k.
Z IE LIŃ SK I G u s ta w , S tepy. -P o em at. Poznań. 

1856. 80 k.
Z IE L IŃ SK I Józef, G ram m atyka francuzka teo- 

ryczno-p rak tyczna , ułożona d la  Polaków , z n a j
lepszych  G ram m atyków  fran cu zk ich  autorów  
i klassycznych. E dycja  czw arta  popraw iona, in 
S-o. Warszawka, 1835. rs. 1. 5 k.

ZIEM IĘC K A  E leonora, S tu d ja . W ilno, 1860. r .  2.
ZM 0RSK I R om an, W ieża siedm iu  wodzów. P ieśń 

z podania, in 10-m o. W arszaw a, 1860. 37£- k.
Z n a k o m ito śc i  tegoczesne. Zarvsv  zebrane z n a j

nowszych ź ró d e ł : N apoleon I l i .  44'iktor-Em - 
m anuel. L ord  P alm erston . H rabia Cavour. Lord 
D erby. H um boldt. M arszałek  M ac-M ahon, L a - 
m orie ie re . F ilang ieri.— 44'arszawa, 1860. 35 k.

Z w ie r c ia d ło  dziecinnego w ieku, czyli zbiór po
w iastek  naucza jących  i zajm ujących . Z 4 -m a 
kołorow anem i obrazkam i; in  16-o. W arszaw a,
1856. 75 k.

—  Po polsku i po fra n c u z k u , rs. 1.
—  —  i po n iem iecku , rs. 1.
Ź r ó d ł o  w iadom ości d la  d z ia tek  po lsk ich ; czyli 

abecad ln ik  pow szechny, ułożony sposobem  po
stępow ym  od poznania l i te r  do pierw szych 
zasad  głów niejszych naukow ych przedm iotów , 
w dwóch c z ę śc ia c h , przez  starego  p rzy jac ie la  
dzieci. Podarunek  i nagroda d la  chłopczyków i 
pan ienek; in S-o. ł ta r s z a w a , 1858. 75 kop.

—— Z obrazkam i kołorowanem i rs. 1.
l a r t y  wolne. Św istki hum orystyczno-artystvezne 

zebrane przez bocianów polskich. W arszaw a,
. 1859. T rzy  se rje . Cena z r.6  75 k. zniżona na r. 3.
Z EL K 044SK I, M., Nowy Ekonom  w iejski, czyli 

szkoła porządnego W ykonywania głównych robót 
w ro li narzędziam i zapzzęgowemi udoskonalo- 
nem i, lub daw nem i, z oszczędzeniem  czasu  i wy-

. d a tk u , iii 8-o. K raków , 1854, rs . 1. 80 k.
ŻM ICH044SKA, 4 \y k ład  nau k , przeznaczony do 

pom ocy w dom ow em  w ychow aniu panien. Część 
1. p rzedw stępna. 44’arszaw a, 1847. rs. 1. 35 k. 
Część II. G eografja. 2 tomy, in 8 -v o . 44’arszaw a,
1857. rs. 5.

ŻMUDZIŃSKI A., 44’yciąg z nauki Pszczelnictw a.
, in 8-o. Leszno, 1854. 30 k.
Ż0CH044'SKI F e lik s , Mownia języka polskiego.
. 44’arszaw a, 1852. rs . 1. 20  k.
Z ycie  B enjam ina F ra n k lin a  i w yjątk i z pism  tegoż: 

1) Droga do m ają tku . 2) Rady m łodem u rzem ieśl
nikowi 3) Nowy sposób pożyczania pięniedzy 
i t  d. wydał. M. K. Lwów. 185S. 15 k.

1860 r . C e n zo r  P a w  c l  K u k o z n i j t .

44’ILNO D ru k arn ia  A. Marcinowskiego.


